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ROSZY

T r u m n a  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o
i^a uroczystość żałobną odpro- 

W idzenia na, W awel zwłok M ar­
szałka P iłsu d sk iego  i oddania im 
ostatn iego  hołdu przybyw ały do 
K rakowa w  ciągu osta tn ich  dwóch  
dni ze w szystk ich  krańców Rznli- 
tej w ielo tysięczn e rzesze. Cały 
Kraków od w czesn ych  godzin  wy  
leg ł na u lice. M iasto tonęło w po- 
w oazi czarnych chorągw i. P ano­
w ał nastrój głębokiej ciszy  i 
skupionej pow agi.

O godz. 7-ej rano na peronie 
dwurca krakowskiego, przystrojo  
nym w festo n y  z zielen i i zw isa ją ­
ce czarne chorągw ie, zebrały się  
w oczekiw aniu  przyjazdu żałob­
nego pociągu  d elegacje nadzw y­
czajne państw  obcych, pren.jer 
Sław*eK, m arszałkow ie Sejm u i 
Senatu, gen eraln y  inspektor sił 
zbrojnych, gen. Rydz - Śmigły, 
m inistrow ie, prezydenci Krakowa 
i W arszaw y, gen era lic ja  i korpus 
dyplom atyczny.

W grupie delegacyj państw  ob­
cych oprócz przedstaw icieli, któ­
rzy brali udział w uroczysto­
śc iach  w arszaw skich , w idać de­
legację  arm ji w łosk iej, która spo 
v,odu konieczności przerw ania  
podroży sam olotem  na granicy  
W ioch, m usia ła  odbyć dalszą, dro 
gę pociągiem  i z tego powodu  
przybyła do Krakowa z opóźnie­
niem.

W zdłuż peronu- u staw iła  się  
kom panja honorowa 20 p. 
prz^d dworcem  oczekiw ały- ba­
taljon honorowy p .echoty, pocz- 
ty Sztandarowe, duchow ieństw o ce 
lebrujące, d elegacje duchow ień­
stw a zam iejscow ego, rektorzy  
wyższych uczeln i z dziekanam i. 
Polska Akadem ja U m iejętności, 
prezes Akadem ji L iteratury, de­
legacje  Sejmu i Senatu, d elega­
cje o ficersk ie całej arm ji, d ele­
gacje sądow nictw a w* togach , d e­
legaci w yższych  uczelni, grup;* 
w yższych urzędników, prezesi ir.- 
stytu cyj państw ow ych, delegacja  
Rady M iejskiej m. Krakowal pre­
zydenci m iast polskich  i d e le g a ­
cja Polaków* z zag ian icy .

Około godz. 7.05 przynył p o ­
ciąg  p. P rezydenta R. P. Po p izy- 
w itaniaeh  i przyjęciu  raportu p. 
Prezy*deni udał s ię  do salonu re­
cepcyjnego.

K olo godziny 8-ej na dworzec 
krakowski zajechał pociąg pan­
cerny*. N a kilka m inut przed 
przybyciem  pociągu przed szp a­
lerem  delegacyj państw  obcych, 
rządu i gen eralicji przeszedł p. 
rezydent R. P., k ierując się  ku 
w zn iesien iu , przy którem  stan ie  
czarna żałobna p latform a. Po 
prawej stron ie w zn iesien ia  zajął 
m iejsce p. Prezydent R. P., po 
lew ej p. m arszałkow a P iłsudska  
z córkami.

O godz. 8.30 ukazała się  lok o­
m otywa z w ielkim  białym orłem  
na przedzie. W śród ogólnej ciszy  
odkrywają s ię  głowy*, wojsko sta ­
je na baczność i prezentuje broń. 
Zdaleka w idać na Czarnej lorze 
arm atę, na której spoczywa trum  
na M arszałka P iłsu d sk iego . Obol: 
trumny pełni w artę honorową ge 
neralicja , na krańcach platform y  
szw oleżerow ie 1 pułku.

Trum nę w zięli na barki genera­
łow ie, obok stanęła  w arta gen e­
ralska. Pow oli trum na p łynie  
nad głowam i zebranych, rozlega* 
ja  się  dzwony we wszystkich  
św i Otyniach, ks. m etropolita Sa 
pieha rozpoczyna m odły żałobne. 
G eneralicja w śród p rzejm u jące­
go dźwięku w erbli składa trum nę 
ze zwłokam i na arm acie, zaprzę­
żonej w sześć  czarnych koni. o- 
bejm ując w artę honorową. W oj­
sko, ustaw ione dłupiom i szpulera 
mi, prezentuje broń. Kilka minut 
głębokiego m ilczen ia . S łuchać t ń 
ko p ien ia  duchow ieństw a. Pow oli 
poprzedzany przez wojsko i pocz 
ty  sztandarow e, rusza kondukt,

| i 0*0 c.W l/óry przez ks m etropoli- 
| tę Sapiehę w otoczeniu  książąt 
j K ościoła.

N a trasie płoną lam py okryte 
kirem  oraz znicze. V\ szędzie wi­
dać jedno morze głów . Sztandary  
cuyla się.

Kondukt posuwa się  w śród la ­
su m asztów . z których zw isają  
żałobne chorągw ie z orłam i u 
szczytów . U  wylotu ulic stoją  
poczty sztandarow e.

U licam i B asztow ą i Szezepań- 
i ideą koncirkt podąży! do Rynku 

CPówn&go, szczeln ie zapełnione­
go, który okrążył. Z w ieży Mar­
iackiej i& zk gły  * ię dźwięki h ;- 
nałti. Z rynku kondukt podążył 
ul. W iślaną, na ul. S traszew sk ie­
go. Zdała w idać W awel. spow ity  
w fla g i ża tob in . Stoki W awelu  
pokryło m u.w ie ludzkie. Widać 
ninóstwo delegacyj ludności w ło­
ściańsk iej z całej Polski w stro­
jach ludowych oraz delegacje  
zagraniczne i n iezliczone poczty  
sztandarow e. Odzywa s ię  „Zyg­
m unt”.

U podnóża W awelu kondukt za 
trzym ał się. G eneralicja w zięła' 
trum nę na barki.

N ?  W a w e l u
O godz. 9-ej na dziedziniec  

przed katedrą w jeżdża prowadzą­
cy oddziały w ojskow e inspektor 
arm ji gen. OrlKz - D reszer na 
czele szwadronu honorowego 1 p. 
szw oleżerów  ze sztandarem  i or­
kiestrą. Szw ulron odjeżdża w kie 
runku dziedzińca w aw elsk iego. 
Poczet sztandarowy u staw ia się  
u w ejścia  do katedry. U bramy 
prowadzącej na dziedziniec k ate­
dralny zaciągną! w artę pluton  
honorowy korpusu kadetów im. 
Marsz. P iłsu d sk iego  zc Lwowa.

O ddziały w ojskow e przechodzą  
u podnoża W awelu w stronę ul. 
Podzam cze. Za nimi kroczą pocz­
ty ehorągw iane 87-miu putkow  
piechoty i 40-tu pułków kaw a­
lerji. Poczty sztandarow e u sta­
w iają  się  podwójnym  szpi Icrim  
w zdłuż w ejścia  na W aw el: u pod 
nóża pomnika K ościuszki, u bra­
my w ejściow ej na dziedziniec 
katedralny i n a 'sam ym  d zied ziń ­
cu naw prosi w ejścia  do katedry.

N a u licach  panuje głęboka c i­
sza. S łychać tylko m iarow y war-

O godz. 10.30 kondukt wkracza  
na W awel.

N a czele kroczy kompanja ho­
norowa p iechoty dywizji K-gjo- 
nov, z pocztam i sztandarowemu 
pułków 1-go, 5-go i 6-go, dalej 
idzie kom panja honorowa 16 p. 
p. rum uńskiej i kompanja mary-, 
parki w ojennej. Za żołnierzem  
niosącym  krzyż z bzów i róz o f i­
cerow ie n iosą  w ieńce od Senatu, 
Sejmu, Rządu i m isyj zagranicz

legacje zarządu głów nego zw iąz­
ku legjon istów , delegacja  Pol t- 
ków z zagranicy, dalej kilka ty­
sięcy  delegatów  korpusu o ficer ­
skiego, podoficersk iego i szere­
gowych, posłow ie i senatorow ie  
oraz ty sią ce  p rzedstaw icieli le ­
gjonistów , P. O. W., Strzelca.

O godz. U -e j law eta wśród  
głuchego warkotu werblów za­
trzym uje się  przed w ejściem  do 
katedry Sztandary pocztow  cho- 
rągwiany*ch poehyione ku ziemi 
sk ładają hotd wodzowi, wojsko

nych. Członkowie k ancelarji cy­
w ilnej i gabinetu w ojskow ego  
niosą w ieniec pana Prezydenta.
N astępnie o ficerow ie n iosący or-. 
dery M arszałka, gen erałow ie Or- 
licz - D reszer, Zając i M iller, 
dwóch żołnierzy prowadzi koma j towarzysz w iecznego snu. Skroni 
M arszalka, okrytego żałobną ka- JfiKo nie okala korona, a dłoń nie  
pą. W dwóch d ługich  szpalerach', IMerży berła. A królem  był serc

prezentuje broń. Przed wejściem  
do katedry u staw ia s ię  na bacz­
ność sznur generałów , ducho­
w ień stw o zajm uje schedy prow a­
dzące do w nętrza. N a przedzie, 
tuż przed trum ną stanął ks. m e­
tropolita arcybiskup krakowski 
Sapieha w otoczeniu  arcybisku­
pów i‘ biskupów.

W śród ogólnej" ciszy ę skupią- 
nia wchodzi na trybunę, u sta w io ­
ną u w ejścia  do katedry, p. P re­
zydent R zplitej, który w ygłasza  
n astępujące przem ów ienie:

P r z e m ó w i e n i e  P r e z y d e n t a  R . P .
„Cieniom królewskim

postępują dalej zakonnicy i za- 
konnu e oraz duchow ieństw o  
św ieck ie, w reszcie k ilkunastu  bi 
skupów w szatach  ponty*fikal- 
nych, poprzedzających trum nę.

O godz. 10.45 ciężka żelazna  
law eta głucho uderza o kam ien­
ne- p łyty  dziedzińca w aw elsk iego. 
Wśrócl n ieopisanej ciszy słychac  
tylko łoskot i uderzenia podków
0 b m k  dziedzińca oraz tłum ione  
szlochania  m ężczyzn i kobiet. 
Zgromadzona ua w ałach ludność 
w iejska padu na kolana. W śród 
szpaleru pochylonych szUncia-, 
rów pułkowych, przy błysku sza­
bel i bagnetów , prezentowany! i. 
przed naczelnym  wodzem , Mar­
szałek P iłsu d sk i wkracza na W a­
wel.

Za law etą idą: pani A leksandra
1 iisudska,- pv;j-..-ai-.zoaa przez ge­
neralnego inspektora s il żbroj 
nych gen. Rydza - Śm igłego, có r­
ki prowadzone przez gen. Sosn- 
kowskiego, trzej b ra c ia : Adam, 
K azim ierz i Jan oraz najb liższa

przybył kiego Polaka składane, zam ienią  
się  w śluby* dochowania w iernoś­
ci Jla jego m yśli w* daleką przesz­
łość przenikających. N iech prze-

i w ładcą w oli naszej. Pólw ieko- kują s ię  w obowiązek strzeżenia
wym trudem  sw*ego życia brał we 
w ładanie serce po sercu, duszę po 
duszy*, aż pod purpurę królestw a  
sw ego ducha zagarnął n ;epodziel- 
nie całą Polskę.

Śm iałością sw ej m yśli, odwagą  
zam ierzeń, potęgą czynów z mc-

dumy i honoru narodu. N iech  -wo­
le nasze do twardej pracy i walki 
z trudnościam i zapraw ią, a serca  
nasze w ielką jego dla ojczyzny  
m iłością rozpalą.

U bram dom ostw naszych po­
staw m y w arty, byśmy bozcer.ne- 

zcu cnót przez niego pozo-w olńych rąk kajdany zrzucił, bez- go krus
luornSym miecz w ykuł, gran ice staw ionych  n :c uszczuplili, n iczc- 
nim w yiąbal, a sz lan d atc  naszych  go z w e lk ie g o  po nim dziedzictw a

o,pułków sław ą uw ieńczył. jnie uronili, byśm y duchów je*

W  K a t e d r z e

bkażony, h n iew olą nauczył ho- troską za życia Ci losy P olsk i umę- 
noru bronić, w iarę we w łasne si- czonem u, spokój w* w ieczności 
ły w*skrzeszać, dumne m arzenia dali", 
z orlich  szlaków  na ziem ię spro­
wadzać i w tw*ardą rzeczyw istość  
zam ieniać. Po przem ówieniu p. Prezydent

Dal Polsce w olność, gran ice, op uścił trybunę. O ficerow ie ?dej 
moc i szacunek. mują trum nę z law ety i oddają ją

Czynami swem i budził u w szyst ,ua barki generałów*, którzy powo- 
kich  po w szystk ie krańce Polski li w noszą trum nę do katedry, 
iskry tęsknot do wTielkości. | Przez zakrystję wchodzi do ka-

A  m iljony tych iskier z m iljo- tedry p. Prezydent R. P., zajmu- 
nó.w serc w racały rozżarzone mi- jąc m iejsce na fo te lu  pod balda- 
łością  do tego, który je  wskrze- chim em po lewej stron ie ołtarza, 
szał, az sta l się on jasnością , * Tani m arszałkow a A leksandra Pi i

R O S Z Y

w e i u
browiane przez ks arcy biskupa  
Sapiehę.

Po odpraw ieniu egzekw ,j przy 
trum nie przez ks. m etropolitę Sa­
piehę uroczy ste m odły celebruje  
biskup obrządku grecko - k ato lic­
kiego ks. K ocylow ski. Po zakoń­
czeniu m odłów wśród szpaleru, u- 
tworzonego przez korpus o ficer­
ski, biskupi przechodzą do kryp­
ty św . Leonarda.

W tym m om encie rozlega się  
dzwon Zygm unta.

N ajw yżsi rangą gen erałow ie z 
generalnym  inspektorem  sil zbrój ' 
nych gen. Rydz - Śm igłym  zdej­
m ują trum nę z katafalku  i biorą 
ją na ram iona, n iosąc wśród ogól­
nej ciszy  do krypty. Żałobny or­
szak poprzedza w yższe ducho­
w ieństw o. N astęp n ie kroczy* gen. 
Dreszer. ^

U staw ione na w ałach  w aw el­
skich baterje oddają 101 strza­
łów* arm atnich. Sprzed katedry  
rozlegają się dźw ięki hymnu naro  
dowego, a n astępn ie p ierw szej 
brygady. W przerw ach m iędzy  
strzałam i i muzyką słreh a ć  g łu ­
chy w arkot w erbli.

S tojące przed katedrą ł poczty 
sztandarow e chyl; sztandary* ku 
ziem i. W ojsko prezentuje broń. 
T ysiączne tłum y, zgrom adzone na 
w ałach w aw elskich i przyległych  
ulicach, zam arły w  ciszy . Zdaleka 
słychać gw izd syren  fabrycznych,

W  K r y p c i e
Za trumną, n iesioną przez ge> 

neralów , w chodzi dó krypty p 
m arszałkow a P iłsu d ska, córki 
M arszalka W anda i Jadw iga, bra­
cia Adam, K azim ierz i Jan , p. 
Prezydent R zeczypospolitej ze  
św itą , p. M ościcka, córka p. Tre- 
zy denta p. Bcbkowska, rrem jer  
Sławek, m arszałkow ie Raczkie- 
wicz i Św italski oraz najw yżsi 
rangą generałow ie. W następnej  
grupie w chodzą do krypty byli 
prem jerzy: Bartel, Jędrzejew icz, 
Kozłowski, Prystor, dalej m ini­
strowie', prezesi N . I. K., Sądu  
Najwyższego i Trybunału A dm i­
n istracyjn ego oraz podsekretarze  
stanu.

Trum nę M arszalka u staw iają  
generałow ie obok drugiej trumny- 
srebrnej. To odprawienu modłów* 
przez księży Biskupów  z ks. m e­
tropolitą Sapiehą na czele i od­
daniu hołdu M arszalkowi przez  
obecnych, p. P rezydent R zeczypo­
spolitej i obecni opuszczają kry p- 
tę.

IV chw ili opuszczania przez- p. 
Prezydenta katedry przedstaw i­
c ie le  szefów  państw  obcych sk ła­
dają kondoiencje.

D e f i i a t a
W chw ili, gdy w Katedrze w a ­

w elskiej odprawiono egzekw ie, 
n iezliczon e d elegacje organizaeyj 
i stowarzy szeń  ze w szystk ich  za­
kątków* R zeczypospolitej d efilow a  
ły  przed w ejściem  do św iątyn i, 
chyląc sztandary.

D efilad a  ta traw ała około  
•i-rech godzin.

N a tem  uroczystości żałobne 
zostały* zakończone.

sudska zajęła  m iejsce na sp ecja l­
nym fotelu  za katafalk iem . Obok

pływ ającą na całą naszą ziem ię, 
rodzina. D alej idzie Pan Prezy- i płom ieniem , w ytapiającym  kru- 
dent R P. w otoczeniu  św ity , szec bezcenny, który* w skarbcu zasiadły córki M arszalka, 
a dalej —  w tymże porządku co j narodowym naszy ch w artości mo­
na pogrzebie w W arszaw ie: r*?, -alnych  pozostanie odtąd na w ie-
prczcntanci państw  obcych, ki.
Rząd, m arszałkow ie Sejmu i Sc- W ielkie dziedzictw o pozostaw ił 
natu, dygnitarze, gen era lic ja ; w w spadku po sobie ten potężny  
pierw*szej czw*órce kroczą genei a : w laca serc i dusz polskich.
Iowie Żeligow ski, Szeptycki, Q -| Cześć, jaką otaczaliśmy* Józefa

.oracia 
i najbliższa rodzina.

W sta llach  po lew ej stron ie za­
siadają  m in istrow ie z p. prem jg, 
rem Sławkit m na cz tle  oraz m ar­
szałkow ie Sejmu i Senatu. Po­
środku presbiterjum  zajm ują  
m iejsca p rzedstaw iciele szefów*

kot w erbli żo ln iersk icłv

sińsk i i Berbecki. Za gen eralicja  P iłsu d skiego za jego życia, wzma państw  obcych, korpus dyplorr.u- 
członkow ie korpusu dyplom atyce- ga się  dziś i potężnieć będzie w* tyczny i generał.cja . D alszą część 
nego, duchow ieństw o, przedsta- P olsce z godziny na godzinę co- św iątyni w ypełnia korpus oficer- 
w icicle nauki, literatury, sądów raz stokrotn iej. j ski i różne delegacje. Rozpoczyna
nictw a, urzędnicy, delegacje, de-t N iech  hołdy, dziś prochom  w ie i4się  nabożeństw o żałobne, cele-

Lini&ers^tet Warszewski
i m .  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

Senat Uniwersytetu W arszawskie­
go na lradzwyczajnem posiedzeniu 
powziął uchwalę, by zgodnie z pro­
jektem  'Wydziału Humanistycznego 
wystąpić z wnioskiem do władz 
zwierzchnich w sprawie zmiany na­
zwy uczelui na ,Un iwersytet Imic- 
hia M arszałka Piłsudskiego1-.

Uchwała Senatu U. W . zapadła 
• ednomyślnie pod przewodnictwem  
rektora prof. Pieńkowskiego. Senat 
"h iw ersyteek i zwróci się z tą prośbą 
’.o M in istra W yznań R e lig ijn vch i 
Oświecenia Publicznego.



Srt. 2 _' 1 '• _ _ H ZZ ..SZ ->BC -  n o w in I  codzienne —-------=  . . I... ...   Nr 142

■ C -St i

•f ;1. ■ •

CZESŁAW ZAWISTOWSKI
W irsp re z^ e n t m . si, Wa?sżHwy

M a jo r  R z m m y  W .  P . .  b Kom esifgaa! O d d z i a ł a  L o t n e g o  P .  0 .  W . ,  b . M r e w o j e w o t i a  B i a ł o s t o c k i  b . D y r e k t o r  
P o is k ie g o  rta o ja , K a w a s e r O r d e r ó w  tfirm ta f i m t a r i ,  4 - K r q i l p g o  k r z y z a  ti/afecznych, K r z y ż a ;  O flc firs k ie g b  P o io -  
nia R e s t it u t a  i w .  inn. z r .i a r ł  n a g ie  na Jdar se rc a , p r z e ż y w s z y  lal 44, n a m a s z c z o n y  O ie ja m i Ś w f ę t e m i, d n . 1 7  

m a ja  1935 r .  po p o w ro c ie  z  p o g r z e b u  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  P o l s k i .
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  o d b ę d z i e  s i ę  w  G ó r n y m  K o ś c i e l e  S w .  K r z y ż a  d n i a  2 i m .  b .  t .  j .  w o  w t o r e k  o  g o d z i n i e  i i - e j  

r a n o ,  p o c z e m  n a s t ą p i  w y p r o w a d z e n i e  z w i o k m a  c m e n t a r z  . P o w ą z k o w s k i ,  o  c z e m  z a w i a d a m i a

p  J  ? S Z A R Z Ą D  M I E J S K I
w  m .  s t ,  W a r s i & w y

Pogłsslti a zamachu na kanciarza Hśilera
z o s t a ł y  u r z ę d o w o  z a p r z e c z o n e

W czoraj od rana (ju ż  przed  
£odzną 10-tą) poczęły po W arsza­
w ie krążyć alarm ujące w ieśc i o 
zam achu dokonanym rzekomo na 
kanclerza n iem ieckiego I litierr . 
M ówiono że zam achu dokonała 
córka zabitego w  roku ubiegłym  
podczas słynnych  krw awych dni 
czerw cow ych gen. Schiei-chera, 
że H itler ciężko ranny, a naw et 
że zm arł i że prem jer pruski Goe­
ring p ośpiesznie odjechał sam olo­
tem z K rakowa do Berlina.

0  godz- 11 m in. 45 PA T. wj-duł 
n astępu jące o fic ja ln e  zaprzecze­
n ie tych pogłosek:

W związku z fałszyw em i pogło- 
skan i, jakie s ię  rozeszły  o rzeko­
mym zam achu na kanclerza H itle­
ra, m iał prem jer C eoring w yje­
chać z Krakowa. W iadom ość tę  
dem ółilujem y. Prem jer G eertng  
je s t  w  K rakowie i będzie dziś po 
skończonem  naoożeń stw ie w ho­
telu  Francuskim  na śn iadam u, da 
wanem dła nadzwyczajnych dele- 
gaeyj zagranicznych  przez min. 
Becka.

A gen cja  „Iskra“, która łączyła  
się  te le fo n iczn ie  dwukrotnie z 
Berlinem  w  ciągu  południa, od­
pow iedziała  nam na zapytanie w 
tej sp raw ie, że w iadom ość pozba­
w iona je s t  praw dy. Zaprzeczono 
jej rów n ież ze strony w arszaw ­
skiego -MSZ i MS.W ewn W resz­
cie poselstw o n iem ieckie odp w ie ­
działo na n asze zapytanie, że Nie-' 
m ieckie Biuro In form acyjne w  
B erlin ie, do którego te legra fow a­
no z W arszaw y o w yjaśn ien ie po­
g łosek  , określiło  je jako czysty, 
nonsens i dziw i s ię  skąd te,go ro ­
dzaju pogłoska pow stać m ogła.

Z drugiej zaś strony otrzym ali­
śm y -o godz. 1-ej 'wiaćomośGi,- iz 
ch w ilę  przedtem  Jedna 'z 'r sd jo -  
zta-cyj zagranicznych (radjo. pol­
sk ie byłu' już, po zakończeniu u- 
roćzygtości żałobnych * w Ki akc- 
wfe, imieTnohomionfc na znak ża­
łoby, aż do n ied zie li w ieczorem j, 
nadała w języku francuskim  ko­
m unikat o zam achu na I litłcra  i 
o jego śm ierci...

fcogło-ka zatem  roze-szia s ię  fa ­
lc bardzo szeroka. Tym czasem  w 
pdłuam e n ad eszły , z B erlina do 
PA T . w iadom ości o ur iczysteifi 
nabożeństw ie żałobnem , które j>o- 
r i ic j  przytaczam y.

jBERLlM. 13.5 (P A T )^ K -en uec- 
ł Le biuro in fon n acyn ie  donosi: 
Dzi 5 o godzin ie 11-ej w  katedrze 
św . Jadw igi odbyło się  nabożeń­
stw o żałobne za duszę M arszał­
ka P iłsu d sk iego , na które przybył 
niem iecki kanclerz Rzeszy A dolf 
H itler, m in ister spraw zagran icz­
nych. -von Neurat-h, m inister  
tUó.ul*3Wfchry von Btonabyrg, n .n i-  
sfcer propagandy dr. G ceobełs. .mi­
n ister pracy S eld le, m m isteh w y­
żyw iania D arre, m in ister knmu- 
nikaeji von E!tz-RuebciiaH i, m i­
n ister Rzeszy dr. Frank, m ałżon­
ka- prem jera gem  Goćmnga, szef  
dowództw-a armji gen. eon  
F-rilach, sz e f  dowództwa łn a ry iu r  
ki adm irał Riieder,. ezłonkow ie 
korpusu dyplom atycznego o-raz 
liczni p rzedstaw iciele sfe-r wzę- 
d-owy eh.

U  w ejścia  cło katedry ntemiycki 
kanclerz R zeszy pow itany był

generałam i na czele przedstaw i­
ciele  nauki i sztuk oraz Tczna 
publiczność, w ypełn iająca  szezel 
nie ca łą -św ią tyn ię

przez am basadora R P. L ipsk ie­
go, który* w prow adził kanclerza  
do w nętrza kościoła i towarzyszy] 
mu do m iejsca, które dla n iego  
było zarezerwowane Przy tej o- 
kazji n iem iecki kanclerz Rzeszy  
złożył ponow nie am basadorowi 
Lipskiemu sw e osob iste  k m d olen -  
cje spowodu zgonu M arszałka 
P iłsudskiego.

Ściany i sk lep ien ie , katędry po­
kryte były kirem, podobnie jak  
tren biskupi, ławy stojące w  ko­
śc ie le  oraz fo te le  i k lęczniki za- 
rc-zerwowmne dla n iem ieckiego sk iego rozstaw iono ćo k ilkanaście  
kanclerza Rzeszy i polskiego am- m ettrów  um undurow anych1 człon- 
basadora. | ków ochotniczej straży pożarnej

P t n  w iteprtzyftala W jrs p .y y
z a r a z  po p o w r o r  e z  y n c z y s t e ś t i  p o g r z e b o w y c h

PA T donosi:- W  piątek  o godz. 
6 pp. bezpośrednio po powrocie 
z pogrzebu M arsz. P iłsuuskiego, 
zm arł n agle n ą  udar serca  w ice­

prezydent m iasta W arszaw y ś p. 
C zesław  Z aw istow ski. O statnich  
nam aszczeń św . Olejem udzielił 
ks. kapelan szp ita la  św  S tan isla-

Ka żałobnym szlaku
Z  W a r s z a w y  d o  K i d o w a

głębia . Dąbrowskiego.
szaw y do gran icy pow. w arszaw - Kiwania, w erble zapow iedziały

zołiżen ie się  pociągu żałobnego.
Gdy pociąg żałobny w olno za- 

przed stację, v sz v sc y
Przed katedrą ustaw ione b y ły 1 1 p rzedstaw icieli “org spcłscz-' znieruchomieli."' Lochy liły " ' s ię  

kompanje honorow e p olicji i koi- : “ ych orąz .s łu ż ^  sanitarną -Na i ^ tą n d a ry . W agon - z- trum ną, o- 
pusu s-trzelcóy j posterunkach Jty-ch paliły  się  po- (oświetlony reflek toram i, * 'Zatrzy-

I . ‘ • .óT . » HIa /-vrl r» i z* T oo ryVi r* In ry tn i w  w  A elf na m oł-aio. nnuunrAcf aH łYnlmiTiu

z B t
BERLIN, 1.8. 5- (P A T .j . — N a-V 

bożeńsiyvo żałobne za m arszałka  
P iłsudskiego, które odbyło się

JSU Strzelców l - o t u  ui^ai-u yaw .j „a ,

W drugiej cpś depeszy! P A. T . ahodnie- ^ róS* polc
B i - r l v Z  urn- : ' * jw a ła ch , b iągeącyca ;w*bu-2 tor^^So. ut8#fcf'WiStar ks.

- ' f 'W nlPinwłsan ,rw-»rl • P.ifłstpr*7.rłpm  a ł'K o l i ń s k i ' ’ ' w<v * a s y Ś C ł‘Gkolejow ego -pod; P iasecznem , 

vv‘ p rA S E C z N ia  

Po godz. 26-Sj dał s ię  słyszeć
dziś r  icątearze św . Jkdwrgi w  przeci^ * ^ ^  gwizd' ło- 
B erlm .e o godz. 11-cj rano w obec Lh.
hocci L-*r tt r-1 nr7a Hitlnro t ryr*<ł'rrłk> ! ■ *"

lobny. W P iaseczn ie zadźw ięczały
. .. , . . dzwony, rozległy  się  głUćhe"Uds-

się  sym boliczną m am fesm eja  Q ._
tdu rzaou R zeszy dla wodza , . ..

w szystk ich  eztonków gabinetu sta  
ło
hołdu
narodu polskiego

Cała n aw a katedry przybrana  
była kirem, pom iędzy filaram i 
zw isały  olbrzym ie sztandary o bar 
wach jo lsk ic h . W środku katedry

Wśród przejm ującej c iszy  w  zu 
pełnem  zn ieruchom ieniu  zgrom a­
dzonego tłum u powoli w jechał ńa 
stację  ża io b n y ‘pociąg. Za ciemnią 
m asą wagonów osobowych, uka-

polowo- 
dr.

dtufkÓWieft-

um ies . tono katafalk , pokryty  
s ian d arem  am arantow ym  z god­
łem państwowem . W Lw-ej stron ie  
nawy za ia ł m iejsce n a  w ysu n ię­
tym  fo te lu  kanclerz H itler ze swą  
św itą  i z. członkam i gab inetu  Rze­
szy  oraz n ajb liżsi dygnitarze ar­
m ji i partji. £

W szystkie gm achy państw ow e, 
p rzed staw icielstw  zagranicznych  
oraz s z e ”c g  gm achów  bankowych  
i rozm aitych tow arzystw  w yw iesi­
ły  d ziś  sztandary na pół masztu.

Również w ‘ szeregu  innych  
m iast Zagranicą odbyły s i ę  "w dniu  
wezpia35żvm  przed południem  
uroczyste nabożeństw a żałobne.
Dotąd otrzym aliśm y za pośredni­
ctwem  P. A. T. w iadom ość o tych  
-nabrże*ństwach z Budapasz.tu,
-Dynaburga i Tallina.

Szczególn ie uroczysty przebieg  
m ^ iu  nabożeństw o w Budapesz­
c ie ,  -celebrow ane przez Prym asa  
W ęgier,-- kardynała, Serediegt w 

■asyście biskupów i liczn ego  du­
chow ieństw a, Sa którem  obecni 
był m .-in . regen t K oith y , arcy- 
książętu- Jozef, niarszałe-k .W ę­
gier i Józef -Franciszek, korpus 
dyplo-Kiaty&zny.- członkow ie rządu 
z pł^emjerem G-oembóeszem, g łów - j nadejściem , 
aodowodżącym  - arm ji w ęgierskiej daleko . poza

^twa od p raw ił- modły, -poczem 
żr.owu tłum y -wpatrzona -w o św ie­
tloną trumiię na law ecie trw ały  

jtjp; nabożnem  sk .ifyienitiĄ fA .jj'? • 
k-Przy milkn-ńc^ch ' - dżwięłcach 
m arsza . żałobnego pociąg ruszył 
“w dalcżą drogę.

.W  B K A R i t Y S K G ’.: .

SKARŻYSKO, L7. 5. (P A T ). 
P ociąg  żałobny1 "zatrzymał s ię  na 
stacji w  Skarżysku o godz 24-ej. 
N a dworcu zgrom adziły s ię  delc- 

zaia s ię  n agle zjaw iskow o ja sn a  £ aci € z 20(Bu sztan-da-rami. Prze- 
p ltfo im iu .N a  niej w ysoko umiesz-, Ł,ẑ ° 5000 osób oczekiw ało w sku-

Wśród bicia 
dzwonów i zawodzenia syren fabrj'cz- 
rłych, poenjg • zajechał- na etaeję r w 
Miechowie, a stąd posuwał się w-dal­
szą- dr-ogę .powoli, .tak że ludność.- u- 
stawiona koło-toru, .szła wzdłuż szyn, 
towarzys.z.ąt: trumnie. ,

PRZED KRAKOWEM  
-Pociąg posuwa się już coraz woł- 

tjie.i i prze^jA^^jka^ęof Uc,
przybyć na o- o-
żn-aczonej g-edzinie,

Na horyzoncie widać już wieżyca 
1'ł i ' o w i  i niury- Wawolii-

Wh,
Czesław  Zaw istow sid  zm arł w  

sile  w ieku, przeżyw szy 44 lata- 
Zm arły był w iernym  żołnierzem  
K om endanta. Już w  r 1911 w i-  
dzihiy go w  szeregach  P . G. W., 
w r  za ś 1917 na teren ie R osji je st  
011 kom endantem  oddziałów  lo t­
nych P O. W.

W r. 1927 ś. p. C zesław  Zawi­
stow ski w stopniu m ajora op u sz­
cza szeregi w ojskow e i przecho­
dzi do pracy w  adm inistracj* pań  
stw ow ej, gdzie m, in. pe^ni urząd 
w icew ojew ody białostocki-ego.

W r. 1934 zosta je  pow ołany do 
p ia cy  w Sam orządzie w arszaw ­
skim.

Pogrzeb odbędzie się- na koszt
m iastar '

- Z D R Ó J
0  P o l s k i e  P i s z c z a n y  Q

KabnżeriStwa U\i  bne w Warszawie
m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

czona na. law ecie Mała trum na -o 
vi-yta sztandaram i. Biły w  n ią

jien iu - nadejścia  pociągu. D ele­
g a cje  reprezentow ały  3 powia-

św ia tła  reflektordWi' W  iem , lw ie -  ,tóyv.
'te  ostro odcinały s ię  .sylw etki 
k-eh w artow ników  pod Bronią..

Chynów P ociąg n ie  zatrzym u­
je' się. W °koł stacji tłum y. N a  
sta cji zw arte szereg i oczekują­
cych. Zdaleka w idać portret m ar­
szałka P iłsu d sk iego  . na -ozarnem 
tle. • h. A : ó"-A-;":.' p-:v'

-Warka. Z Piaseczna^ w kierun­
ku Warki rozstaw iły się  co "kil­
kanaście metrów posterunki s tra ­
ży.., ogniow ej z okolicznych  w e. |  
■miasteczek. Pod W arką w latach  
obozują tłam y ludzi. .

Dahit-izjm. M asy przybyłe sa­
m ochodam i c ięża io w jm i i  w oza­
mi.. N a . peęoiiis . straż Dguio.wi;. 
organ izacje zc sztandaram i i tik-, 
my ludności. N a budynku s ta c y j­
nym f ia g i ćaM m e- o r a z . purtrel 
m arszaika. W lesie , .obok stacji— 
obozowisko przyjezdnjch ,.

W RADOMIU
RADO.M, 17.5 (PAT).. N a s ts -  

ji w  Radom iu i T zdłuz toru ko­
lejow ego na parę godzin przed 

pociągu żałobnego, 
budynkami r. "tawił

gen. Shvoy, d elegacje arm ji -z G-iu j mę w ciszy 1 skupieniu  blisko 50: 
____________________ 1 tysięczn y tłum . Z jędsseg s lm n y

C e i e m  i i n i k n i ^ d ć ,  p o m y ­

ł e k  w  w w s y ł c e  “i a s i i e g < ?  
p i s m a «  p r e s ^ n y  S z a r * .  
Prfcnuraeł^tGrów o  io -  
k ł s d n e 5 w y r a ź n a  p o d a ­

w a n i e  a t r e ś ó v i

'T tacji s ta n ą ł 72 p, p iech., stacjo- 
1 now any .w. Radninm...z jiochojdn’ -.- 

111, z cU ugiej zaś —  władzo po- 
jw iatow e ze starostą  Scb iefzertm , 
['członkowie Rady M iejskiej z pra- 
i;-ydentem  -Szczaw ińskim , przed­

staw icie le  sądow nictw a, stow a­
rzyszeń, organizacyj ■ i t. d.

W szystkie lampy" spo-wite byiy 
w krepę. Fronton tlworća bo­
gato udekorowany zieleh ią . -'-'Na 

-jt-roiiit' ustaw iono pmtr-et ma-r- 
i sza.ka ok rjty  kirem W śród absd-

'Wzclluż toru od -Szydłowca ,do 
Skarżyska sta ły  tłum y okolicz­
nych m ieszkańców , które ob licza­
ją  na k ilk ad ziesią t tysięcy  osób. 
W zdłuż toru kolej'owego płonęły' 
"wszędzie znicze.

W ch w ili odjazdu pocjągu ze 
Ska rzy» ta odezw ały się  w szyst­
k ie  s jre n y  fabryk i parowozów.

Pudcza3 poatoju pociągu odpra 
wiuho m odłj żałobne.

W  KIELC ACB.
Kielc'', które ,v kojuic świa. iwćj 

pierwszo zdubj te zoMały przćż le- 
gjony• Piłsudskiego, zgótowdh wspa­
niałą ■ urocz yśtośe liotdu prdehóin- 
Marszałka. Na dworcu, spowitym ki­
rem, ustawiły "uę poczty sztandaro­
we oi^aiuzac-yj. Na Wszystkich "wzgó­
rzach koło Kielc zaptouęły ogniska.

O."godz. 1-ej niin. 42'j)izy  dżwię- 
kaełi, dzwonów kościołów kie!ccki'(';!l 
i.atobuy poeięg iłj: ełcał '-na smeję. 
MraŻ honorową pełniło przyd runmie 
dwóch genauałó.W. i  C.zteręcb oneęró.-w., 
.Do ln ąu n y  ppjlhszło .d.uelio.wień.sl-wo 
i o.d.p:'3wiłp. krótkie ogzekwje. Gdy. 
poeujg z. Iru-nmą npzył -w.strono Kra­
kowy, thun, IikIM pądł/iią kolana. ..

W  JĘDRZEJ O WIE
Pociąg jechał.,dalej —  odwrotnym 

sżhrkrrm Kadrówki ,\Vrzdtuż tom  tłu­
my iudzi. Płoną pochodnie".' Na stacje 
■w .Jędrzcjjońńć' pociąg wjecltnł, ocze­
kiwany -prze?:' iłum y.łńdzi, którzy 
śpiew .iii pieni:, "żałobne. Po 8-minu-- 
towym poslofń przy -.dźwiękach sBa.r- 
sza-żałohnrcgp fłiopjua, pociąg-ruszył 
w .(.lalizą -drogę.

Na horyzoncie zaczęło już szarzeć.

W  MIECHOWIE
Przez całą noc tłumy ludzi płynę: 

"y Trin-rasta nu" stację kolejbwy. 
było kilka dclegaicyj,' nawet z

za s p o k ó j  d u s z y  ś. p
Wezor:ij:. o .godż.;S rano. w Kate­

drze św.-Jana w Warszawie ks Bis­
kup S/Jag,oyvski odprawił uroczyste 
napozeńsl wo żałobne " za bpukój du­
szy ’ś. p.’ marszałka PiłsudskiegóTza- 
iiiSwione jirzez oĄjaniżatje i instytu­
cje mii jskic."

(T^cłilz. 11"rano w Katedrze war- 
szaw-kicj równocześnie • z nabożeń- 
.-twcih, odpraw iónein na Wawelu," od­
było "się drugie uroczyste naboien- 
tw6" żałobne, ecłebrowar.e pi-zcz ks. 

arćGjiskupa PY. Galla. Na nabożeń-

sl\vie obecni byli wszyscy nur Mn* 
wie obecni w W arszawie: Al. Zy n- 
dram-Kośeiałkowski, Zaw&dzki i Ka­
liński, wszyscy podsekretarze obec­
ni w "Warszawie, -gcnerolicja z wmb- 
minisirem spraw wojsk. geit. F. {śła- 
woj-Składkowskim, wojewodą Jaro­
szewiczem, wiceprezydentem hnąsta 
■lipińskim. Kościół szczelnie wypeł­
niły poczty sztandarowe organizacyj, 
szkół oraz iłumy wiernych. Po na­
bożeństwie odprawiono zostały egze- 
kwje przy kalafalkit.

W o b e c  w y b o r ó w  n i e i f l z i f f n y c h
P o j ą c y  7 C z c c f i o s i o w d c  i n i e  f ry  b y l i  d r  K r a k o w a
■MOR. OSTRAM’A, 18.5. (P A T ). 

Polftkom w C zethośłow aeji n ie­
stety  n ie było danem u czestn i­
czyć mi_akci.ii pogrzebu, gdyż, 19 
o. m. odbyw ają s ię  w C zechosło­
w acji wybory parlamt ntarne. Po­
n iew aż zachodzi obuwa, że "wy­
borcy polscy z C zechosłow acji 
nie zdołaliby w rocić na Sląśk w 
ciągu jiiedzieJi,- kom itet organ i­
zacyjny odw ołał w szystk ie zam ie­
rzone w yjazdy nn pogrzeb do 
Krakowa, apelując rów nocześnie

do Polaków, aby przez speDu-enm  
swego obowiązku narodowego  
frzez  oddanie g łosu  n a  ł-ietę pol­
ską przyczynili s ię  do zw ycię­
stw a spraw y polsk iej -w flżecho- 
słow neji, które będzie najiepszcm  
uczczeniem  pam ięci i najw ięk­
szym  hołdem  cieniom  M arsz P i ł ­
sudskiego. K om itet zorganizuje 
w ycieczki do grobu ś . p. Mąr*" 
szalka w ciągu  2 tygodni po pa  
grzebie. si

P o l s k i
w  m i ę i i j y n r r .  k o n g r e s i e  w ł a ś c i c i e l i  n i a r u t h ^ m o ś c l l
Ód 10 Jó 1(5 czerwca obradowa"? 

-br-dzic w Brukseli dziesiąty Skoki 
uiiodzynarodowy kongres własno,-ŚC. 
aieruchonioj niiejskiej, k tórego orga- 
nizsw-j -z.ajiuuje się nuęilzynaro-.1 ow>’ 
zw iązek wlaśe..dom ów, e.

W skład komitetu orgaui/.acyj-.k-go- 
uchodzi między-in. .preżęs Polskiego 
związku zrzeszeń własności nic.rur-hu- 
m«g lir ., Artur Potocki. Honorową 
prezesuro przyjął kro] bedg-yski Leo­
pold, J11

Na kongresie wyaloszone będą re 
li-raty: 1' Whiść. domów, a loka’ >  
rzy zajttyil iący lokale bandlów.ó-przc- 
ui\kłowe, E) -ahgftonleme komornego 
w razie niowypłac-ahiości lokałOiii 
spowodu klęski powszechnej, 3) kc- 

P-rzy- j morne, 'a wyrokość o-procimtowanlA 
l Z"a-1 wierzytelności hipioteczrych etc. Re­

ferat -o obciążeniach LoaniuiaJnyeii 
własności nieruchomej miejskiej w. 
głosi posłanka Pcplowska. :

Przewodniczący m jednej z czterech 
komisyj kongresu, mianowicie trze­
ciej pośu iecouej zagadLueniom Ju- 
downittwa, będzie l i i i  A l tur Potocki.

B i n s n v  p o t a n ia ły
Na ryrtek war.izaw-śiki rzucone 

zostały  w iększe ilości bananów  
sprow adzonych z Gdyni, Banany  
ukazały s ię  m asowo- w  spriectaży 
na wózkach u licznych, eo w pły­
nęło na obniżenie cen y  tych  owo­
ców południow ych z 3 zł na 2 zł. 
60 gr. za kz.



Nr 142 ABC - \OWTNT CuDZlENSI! Str.

Zmiana rządu w  Anglji?
f l ? i i  w in  z o s t a n i e  o r e m  je r e m

LONDYN, 17 5 (A T E ). P ogło­
ski, kursujące od dłuższego cza­
su w  londyńskich kołach politycz­
nych o zm ianach w gapjnsaśę, 
przybierają na s ile  i zdają się 
być tym razem uzasadnione. U- 
chodzi za rzecz przesądzoną, że 
w ciągu  najbliższych tygodni 
Baldwin obejm ie stanow isko pre- 
nijera, a M acDonald pozostanie  
w gabinecie w  charakterze raini- 
siiją bez resortu.

Kola m iarodajne zaprzeczają  
pogłoskom  o ustąpieniu  sir Johna 
Simona ze stanow iska sekretarza  
stanu dla spraw  zagranicznych, 
n aiom iast dym isja lorda lo n d o n -  
dery, obecnego m inistra lo tn ic­
twa, jest w ysoce prawdopodobna, 
d in ister  kolonij sir  Philip  Cun- 

b ffe-L ister  i m inister spraw w e­
w nętrznych sir  John Gilmour ma­
ją  otrzym ać godność lordów  i 
przejdą do Izby w yższej.

Zmiany w składzie gabinetu nie 
naruszą jednakże charakteru rzą­
du jedności narodowej.
LO NDYN, 18.5 (A T E ). D zis ie j­
sza prasa poranna w dalszym
ciągu  notuje pogłoski o 

wo<ri zm ian w gabinecie.
możli-

j ...T'cspondent polityczny „Dai- 
ly Mail* donos’', że sprawa prze­
kształcenia gabinetu  była om a­
w iana wczoraj pomiędzy Baldw i- 
nem a Mac-Donaldem. Jak tw ier­
dzi pismo, żadnej decyzji nie po­
w zięto. W • kiciach m iarodajnych  

’ 1‘rz częściej słyszy  się  nazwi­
sko lorda strażnika tajnej p ie­
częci Edena, jako następcy m in i­
stra spraw zagranicznych s ;r 
Jonna Simona. Nio jest rzeczą 
pewną, czy M acDonald ustąpi ze 
stanow iska premjerą w  ciągu  ła ­
ta. czy też będzie sta ł na czele  
rządu jedności narodowej pod­
czas najbliższych wyborów do 
Izby Gnrn.

„Daily Herald" tw ierdzi, że w  
najbliższym  czasie  nastąpi zm ia­
na na stanow isku m inistra  spraw  
zagranicznych, natom iast inne 
przez przesunięcia  zostaną odło­
żone do czasu po wyborach po­
w szechnych. które m ają nastam c  
w październiku.

W y b o r y  w  p a ź d z i e r n i k u
LO NDYN, 17. 5. (P A T ;. Spra­

wozdawca parlam entai ny agencji 
Reutera donosi, że wybory odbyć

Powrót min. Lavala do Paryża
n a s tą p i w  p o n ie d z ia łe k

PARYŻ, 13.5 (A T E ). M inister 
Laval pow raca do Paryża z- uro 
czystości żałobnych w W arszaw ie 
i Krakowie w  poniedziałek rano 
N iektóre dzienniki tw ierdzą, że 
jeszcze tego sam ego dnia m in i­
ster Laral uda s ie  do Genewy

natom iast zbliżony do rządu „Pe­
tit P an sien "  ośw iadcza, ie  m ini­
ster złoży najpierw  szczegółow e  
spraw ozdanie radzie m inistrów  i 
w yjedzie do Genewy dopiero we 
środę lub czwartek.

Z g o d a  na p o d r ó ż
N in . L*vala  Ho Berlina

LO NDYN, 17. 5. (A T E ). „N ew s 
Chronicie" donosi ze źródła rze­
komo dobrze poinform owanego, 
jakoby m in ister Laval był skłon­
ny przyjąć w zasadzie zaproszenie 
rządu R zeszy do złożenia  w izyty

w B erlin ie. W izyta m ogłaby się  
odbyć jednak dopiero w term inie  
późniejszym  t. j. con ajm n iij w’ pe- 
wricn czas po zakończeniu n aj­
bliższej sesji rady L ig i Narodów,

E is—abcr Wiliielm
c h o ry o b io in ie

LONDYN, 13.5 (A T E ). Z Am­
sterdam u donoszą: Pogłoski o
chorobie byłego cesarza W ilhel­
ma kursują w aalszym  ciągu. Po­

dobno cesarz od kilku dni n ie o- 
puszcza łóżka. K anceiarja zam ­
ku w  Dcorn odm aw ia wszelkich  
w yjaśnień  o chorobie byłego ka;- 
S( ra.

A n g l i i  u s i l n i e  z a n i e s a
o  z  t a  j m  A t e n i e  w ł o s k c - a b i s y ń s k i e g o  k o n f l i k t u

LO NDYN, 18.5 (A T E ). Kon­
flik t w łosko - abisyński stanów , 
w dalszym  ciągu  centrum  zainte­
resow ania  an gielsk ich  kół p o e ­
tycznych. Am basador w Rzyniit 
sir  E rick  Drumniond, który brai 
udział w e wczorajszem  posiedze­
niu gabinetu w yjedzie dziś praw ­
dopodobnie do Rzymu. Koła p oli­
tyczne przyw iązują w ielk ie zna­
czenie do w czorajszej audjenej; 
s ir  John Simona u króla Jerzego  
M inister Eden, który w yjeżdża do 
Genewy, otrzym ał instrukcje oa 
gabinetu. Podobno będzie p osia­
dał on dość znaczną swobodę

działania, albowiem  an gielsk ie  
sfery  polityczne ODawiają się , że 
tt lochj mogą w ystąp ić z Ligi N a­
rodów w razie uchw alenia oetrej 
rezolucji, potępiającej ich  stano  
wisko.

K orespondent dyplom atyczny  
„Momiing Post" donosi, że tylko 
porozum ienie trzech mocarstw' za 
chodnich może uchronić Ligę N a­
rodów od poważnego kryzysu. Mi­
n ister Eden, który w ykazał n ie­
jednokrotnie w iele zręczności dy­
plom atycznej potrafi przypu­
szczaln ie znaleźć odpow iednie  
w yjście  z sy tu a c ji

Pół milorda pożyczki wewnętrznej
r o z p is u je  R z e s z a

BERLIN, 17.5. (P A T ). —  Pra­
sa d zsiejsza  zam ieszcza in sp iro­
w ane w yjaśn ien ia , potw ierdzają­
ce w iadom ość o p lan ie rządu Rze­
szy rozpisania nowej pożyczki 
w ew nętrznej. Pożyczka w yno­
sić  będzie 500 miljonów' RM., przy 
czem subskrybować ją m ają za­
kłady ubezpieczenia na życie. Z 

^■tego 100 m iljrów  zgodził się  prze­
jąć na siebie państwoww niem iec­
ki zakład ubezpieczeniow y.

Co do lokaty pozostałych 400

milj. RM. toczą się  jeszcze roko­
wania z różnem i publiczneiri i 
prywatnem i towarzystw ami ubez­
pieczeniowemu. Mówi się  o pew­
nych trudnościach natury praw- 
nej, poniew aż w iększość n iem iec­
kich zakładów ubezpieczeniow ych  
osiągnęła , a naw et przekroczyła  
przepisaną ustaw ow o gran icę 25 
proc. lokaty sw oich  kapitałów  za­
kładowych w papierach państw o­
wych-

Kie chcę wracać do Sowietów
pracownic? wscnodmc-anńSK.ej ko et

się  m ają prawdopodobnie w paź­
dzierniku roku bieżącego Rekon­
strukcja gabinetu oczekiw ana od 
pewnego czasu  zostan ie dokona­
na albo przed Zielonemu Św ięta­
mi, albo zaraz po tych św iętach. 
Rekonstrukcja nie byłaby zresz­
tą daleko idąca. Struktura gab;- 
netu narodowego będzie wzm oc­
niona. W iele zależeć będzie od 
rozmów p rzedstaw icieli rządu' z 
IJoyd Georgem.

Gdyby uzyskano jego poparcie, 
liczne g losy  liberałów , którzy o- 
beenie w strzym ują się. od udziału  
w wyborach uzupełniających, po- 
zyskanoby dla rządu narodowego.

Wyroki śmierci zątwierczone
p r z e c iw n o  o s k a r ż o n y m  w  procesie k ł a j p e d z k i m

LONLYN. 17. 5 (P A T ). Ageit-. Ropp którego uwolniono od zarz„
cja R eutera donosi z K otysa,że 
Sąd N ajw yższy odrzucił skargę  
80 skazanych w p rocesie , nar soc 
jahstów' .klajpedzkich. W obec te ­
go w'yroki skazujące na • śm ierć 
też zostały  za tw ie rd zo n e /jed y n ą  
m ożliw ość ich  złagodzenia sta n o ­
wi łaska prezydenta.

KRÓLEWIEC, 17.5. (P A T ). -  
Urzędowa „P reussisch e Z tg  “ w 
dodatku nadzwyczajnym  podaje, 
że dziś o godz. 15.30 najw yższy  
tiyb u n ał litew sk i og łosił decyzję 
w spraw ie skargi oskarżonych w  
procesie kłajpedzkim

wyjątkiem  barona von der

tu przygotow yw ania powstania  
zbrojnego. Wyroki co do w szyst­
kich innych oskarżonych utrzyma 
no w  mocy, a w ięc i cztery w'yroki 
śm ierci na - oskarżonych Pries, 
Boli, Lepa i W annagat.

Poniew aż wyroki śm ierci były 
Wydane przez sąd w ojenny, wyko­
nanie ich ma n astąp ić w ciągu  
24 godzin. Skażanym nie została  
żadna inna droga prawna za w y­
jątkiem  łaski Prezydenta. W szys­
cy czterej ikazani postanow ili 
m e w nosić podania o u łaskaw ie­
nie. ale obrońca ich chce to od 
siebie uczynić.

Czy dewaluacja franka?
O f i c j a l n i e  z a p r z e c z a j ą

Panika na giełdzie
PAR5 Ż, 17.3 ( P A T ). Przewod­

niczący kom isji finansow ej lzb> 
D eputow anych M alvy odbył d łuż­
szą rozmowę z m inistrem  fin an ­
sów  Germain Martir Dep. Malvy, 
jak zapew nia agencja I lacasa , 
złożył w  kuluarach Izby en ergicz­
ną deklarację, protestującą prze­
ciwko tendencyjnym  pogłoskom , 
rozpowszechnianym  na giełdzie i 
zagranicą, na temat franka fran ­
cuskiego.

Dep. M alry ośw iadczył, iż n i­
gdy Rada M inistrów  nie rozwa­
żała żadnych środków dew alua­
cyjnych i zapew nił, iż jest w' zu­
pełnej zgodzie z m inistrem  fin an ­
sów' Germain M artin. Dep. M al­
wy podkreślił następnie, ze rząd, 
podobnie, jak parlam ent, zdecy­
dowany je s t  utrzym ać parytet 
złota.

M inister F inansów  z jednej 
strony, a generalny referent bud­
żetow y —  z drugiej, przystąpili 
juz do badania różnych postano­

w ień, m ających na celu z punktu 
w idzenia budżetu zaradzić obec­
nej sytuacji Te prace przygoto­
w aw cze zm uszają M inistra Finan  
sów' do opóźnienia sw ego exposć 
w kom isji finan sow ej, jakie m iało  
n astąp ić w  najb liższy wtorek. Mi 
n ister  Germain M artin udzieli jed 
nak kom isji finasuw ej szczegó­
łow ych w yjaśnień z pew nością  
jeszcze przed powrotem  Izby z 
feryj, który w yznaczony jest na 
28 b. m.

Dep. M alvy podkreślił, ce obec 
ne poruszenie na g ie łdzie  należy  
przypisać m anewrom  spekulan­
tów.

PARYŻ, 17.5 (PAT). Agencja Ha­
łasa donosi: Minister finansów po 
zakończeniu posiedzenia Rady Mi­
nistrów kategorycznie zdementował 
wobec dziennikarzy tendencyjne 
wiadomości, krnia.ee n- temat dewa­
luacji.

„Rząd — oświadczył minister — 
jest i pozoMa-nie wierny swej dok- 
lrvnie“.

p a r y s K i e ]
PARYŻ, 17. 5. (A T E ). D zisiej­

sze posiedzenie g ie łdy  paryskiej 
odbyło się  w nastroju  podnieco­
nym P ogłoski o zaostrzeniu  się  
sy tu acji finan sow ej państw a i o 
m ożliw ości dew aluacji franka 
przeniknęły nietylko do kół finan  
sow ych, ale rów nież do szerokiej 
opm ji publicznej.

W związku z tem w ytw orzyła  
sie  pewna panika, co się  odbiło 
na kursach giełdowj ch.

„P reussisch e Ztg.“ wyraża jalr* 
najgorętszy protest i naw ołuje LI 
twę do opam iętania się jeszcze w 
ostatn iej chw ili.

W K rólewcu panuje na m ieseń  
nastrój bardzo naprężony. Grupld 
m łodzieży i studentów  idą w 3tm 
lię konsulatu litew sk iego z okrzy­
kami wrogiem  i przeciwko Litw ie.

a ' ł : he n V w

0 c z n y ch'

TOGa I  uśmierza bóle i przynosi ulgę

Strajk krawców
w  P a r y ż u

PARYŻ, 17. 5. (A T E ). D ziś wj 
buehl strajk  pom ocniczego perso-* 
nelu kraw ieckiego w 300 zakła­
dach kraw ieckich. U licam , miasta 
przeciągnął w godzinach połud­
niow ych pochód strajkujących  
którzy protestują  przeciwko ciąg­
łym obniżkom p tn syj i złym w a­
runkom pracy

Hii onowej wartości obrazy
p r z e w i e z i o n o  z  S o w i e t ó . v  p r z e z  P o l s k ę

N iezw ykle cenny transport |ż u “. Do F rancji w ysiano na Mię- 
dzieł sztuki przew ieziono w  osuat I dzynarodową w ystaw ę sztilki wło

Katastrofa samolotu-olbrzyma
„Makslm GorkijH spztfł pod f1osKw$

LONDYN, 18 5. (P A T .). A -.k ij"  spadł w pobliżu ■ M oskwy 
gencja Reutera donosi z M oskwy: w skutek zderzenia z  m ałym  sa- 
Sam olot olbrzymi „Maksim Gor-1 molotem.

Utworzenie konsulatu polskiego
n a  K u b i e

Ze w zględu na rozwój stosun ­
ków gospodarczych pom iędzy Pol­
ską a Republiką Kuba, jak rów - 
nież spowoau wzm ożonego ruchu  
em igracyjnego tego państw a, u- 
tw erzony został konsu lat R. I’. w 
sto licy  Kuby, Hawannie. K onsu­

lem honorowym  w H aw annie nu a 
nowany został Miguel A Bola- 
noś Dotąd w szystkie jpraw'y zwią 
zane z wyjazdam i na Kubę załat­
w iał K onsulat Generalny L I’, w 
Nowym  Jorku

Kontrolą nad obrotem dewiz
wprowmonG we Włoszech

RZYM, 18.5 (A T E ). Raaa m i­
nistrów u chw aliła  dekret w  spra­
w ie nom inacji „w ysokiego in ter- 
dffciita dla obrotu dewizowego". 
Będzie on m iał szerokie upraw­

nienia przj rozdziale w alut oraz 
udzielaniu  pozwoleń im porto­
w ych. Będzie on m ianow any bez­
pośrednio przez szefa  rządu, któ­
remu ma podlegać.

LO NDYN, 18.5 (A T E ). Jak do­
nosi prasa japońska z Charbiaa, 
nikt z pracow ników  dawnej admi­
n istracji kolei w schodnio - Chiń­
skiej n ie chce w racać do ZSRR. 
Z pierw szej grupy kolejarzy, któ­
ra w yjechała  do Sow ietów  kilka 
tygouni temu kilku powrociło już 
n ielegaln ie do Charbina i opo- 
wi odzieli kolegom , że zatrzym ano  
ich w szystkich w Trkutsku, ode­

brano obcą w alutę i cenne rzeczy 
i uprzedzono, żc nikt z nich, 
prócz kom unistów, nic dostanie  
posady na kolejach sow ieckich. 
vV rezu ltacie byli pracow nicy ko­
lei, znajdujący się  w  Mandżuko 
i zaopatrzeni już w  paszporty z.a- 
gram ezne, w yjeżdżają do Pekinu, 
Szanghaju i innych miant ch iń ­
skich, było tylko n ic jechać 'lo 
S ow ietów ,

Mróz I burze Śnieżne
n a w i e d z i ł y  F r a n c ję

PARYŻ, 13.5 (A T E ). Fala zim­
na, która od paru dni nawidziła  
F rancję i m ne kraje europejskie, 
trwa w dalszym  ciągu. Termo­
m etr w skazyw ał dziś. niem al w  
całej F rancji zero lub poniżej ze­
ra. D rzew a ow ocow e i w innice 
znacznie ucierpiały. W niektórych

prow'incjach sza la ły  burze śn ież­
ne, jak np w  departam entach  
H erault i Gard. U podróżą góry 
św . . Bernarda leży śn ieg , zaś na 
w ysokości 2200 m'. w arstw a, śn ie­
gu wynosi 7 .—  8 m etrów. Przez 
zaspy śn ieżne są przekopywane 
tunele. •; '>

Olbrzymie nadużycia
w sowieckiej fabryce szmochodów

MOSKWA, 17. 5. (P A T L  W 
słynej fabryce sam ochodów „Gor- 
k ij“ wykryto nadużycia sięga ją ­
ce 3-ciu m iłjonów  rubli, polega­
jące na pobieraniu kredytów

. P rz j zatruciu, wywołanem zepsu-
temi potrawami, jak również alkoho­
lem, zastosowanie nat iralnej wody 
„Franciszka-Józefa” jest średkiem 
pomocniczym. P yta jc ie  się lekarzy.

C en y z o o ż a
z w y ż k u j ę

N a ryńku zbożowym spowodu  
stopniow ego w yczerpyw ania się  
zapasów zc- zbiorów zeszłorocz­
nych nastąp iła  zwyżka cen. Ceny 
żyta podniosły się przeciętnie z 
J3.75 zł. na 14.25 za korzec. Po- 
Jw.żała rów nież p szen ica .

m e­
ra-

państwowych na podstaw ie 
form alnych  lub iikcy jnych  
chunków.

ł-ch  w yższych urzędników ad­
m in istracji fabrj-cznej p ociągn ię­
to do od pow iedzia ln ości' sądowej.

n ich  dniach z Sow ietów  przez 
W arszaw ę do Paryża. W pociągu  
m iędzynarodowym , kursującym  
na lin ji M oskwa —  W arszaw a— . 
Paryż, w w alizach  dyplom atycz­
nych kurjerów sow ieckich, strze­
żonych przez trzech detektywów, 
przew ieziono p ięć najdroższj’ch 
obrazów ze zoiorów sztuki w ło­
skiej Leningradzkiego „E rm ita-

skiej j ły h iif  obraz T^ifaela „W al­
ka św. Jerzego ze smokiem", dwa 
obrazy Leonardo da Y inci i port 
ret Judyty Georgona. W artość 
tych obrazów sięga sumy 13 m il­
jonów  dolarów i zostały one ubez­
pieczone w najw iększych towarzy­
stw ach francuskich i am erykań­
skich.

15 w rze n ia  to in a
w ł o s k o - a b is y s k a

PARYŻ, 17.5 (A T E ). P rasa do­
nosi, ż t  przygotow ania w łoskie do 
działań w ojennych przeciwko A- 
bisynu  trwają nieprzerwanie. 
M iasto M assua w F.rytrei p osia ­
na wygląd obozu w arow nego. 
Transporty w ojsk  i m aterjału  
w ojennego odbywają s ię  w' przy- 
śpieszonem  tem pie.

Okręty, przychodzące z W łoch, 
są w yładow yw ane dniem  i nocą. 
Codziennie przybywa od 2-ch do 
3-ch tysięcy żołnierzy. Z Trypoli- 
su przybyło 10.000 w ojsk tubyl­
czych. Ulice, i place przedstaw iają  
widok obozów. W yładowano w ięk­
sza ilość czołgów' i samochodów  
nowego typu, przew ażnie marek 
am erykańskich. •

Transporty broni odchodzą do 
siedziby gubernatora E rytrei, 
m iasta A sm ara. Trzy transpor-

i „Hii 
koleje

towce „Caffaro", ..India" 
da“ przywiozły' m aterjał 
wy.

Podobno w ładze w łoskie zam ie­
rzają wybudować szereg linij ko­
lejow ych o znaczeniu strategicz- 
nem Krążą pogłoski, że operacje 
w ojenne rozpoczną się. około 15 
w rześnia.

P ł k .  L s v r e n c e
n i e p r z y t o m n y

LONDYN. 17. 5. (P A T ). Ranio 
nyr w k atastrofie  m otocyklowej w 
poniedziałek oułk. Law rcnce dziś 
wieczorem  był jeszcze nic-przytom 
ny. Lekarze nie tracą nadziei ura 
towania go. Stan nieprzytom ny ra 
nionego trw a już od 100 godziu

Gdańsk podwyższył
o p ł a t y  p o c z t o w e

GDAŃSK, 17.5 (P A T ). Pocstajj 
gdańska podwyższyła op ła ty  za 1 
listy , druki, przekazy pfenięirie { 
i t.. d. w obrocie z Polską, N iem ­
cami i A ustrją  n iniejw ięcej do 
poziomu op łat pobieranych przez 
pocztę polską w  Gdańsku. Opła­
ty za telegram y nie u leg ły  ,ied -; 
-esk jeszcze- podw yższeniu, l

J u ż  sią u k a za ł z  druku
20-ty numer tygodnika literackiego

PROSTO Z  OSTU
pod redakcją  S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O

lO-ciostronicowy, bogato ilustrowany numer zawiera m. in. prace 
i artykuły: STA N IS ŁA W A  P1ASKCKIEGO: Żołnierz niepodległości, 
1F.RŻF.UO PlHTRKIńW 1CZA: W iersze o dzieciństwie ALEKSAN­
DRA P1SKORA: Hrabia W ojtek G il). MARJI JASNuRZEW LKiEJ: 
Szelest .nakówki, ALEKSANDRA SEND LIKO L SK1EGO: Ofensywa 
bez armat, |ERZEGO ANDRZL- jEWt-KIEGO: Kobiety na drodze 
ZYG M U N TA NO W AKO W SKIEG O : Klarnet, WOJCIECH A WAS1U- 
TV ŃSKIEGO: Prawdy zbyt proste, żeby można wytłumaczyć,
K. I. G AŁCZYŃSKIEG O : Wilno, ulica Niemiecku JANA KOROL- 
CA: Bismarck jako człowiek, JANA BAJKi >\VSKIEGO: Konwenans 

krytyki plastycznei

Nadto w  rumerzc tym rozpoczęto druk

K o m & d j i  A n t o n i e g o  C w o j d z i ń s k i e g o

T E 0 R J A  E I N S T E I N A
największego sukcesu obecnego sezonu teatralnego, sztuk, 

w warszawskiej Redlicie dotąd f40 razy.
grane;

cena n u m e ru  t y l k o  i l  g r o s z y .
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A d o l f  N lo - w a c a  y ń s k i

W y m i e r a m y  w s z y s c y
Po  tym najcięższym  tygodniu  

W życiu  każdego Polaka o ludz- 
kiem  sercu, po tym tygodniu, któ­
ry  zjednoczył jednak w szystkich, 
pora w racać juz do ogrom u za­
gadnień, które narzucają 3ię te­
raz litera ln ie  w szystkim , w szyst­
kim poczuw ającym  się do odpo­
w iedzialności za całość, za naród, 
za państw o.

Jednem  z najw ażn iejszych  jest, 
czego ju t  dłużej ukrywać się  
nie da, nasze w ym ieranie już 
bezsprzecznie stw ierdzone, cy fro­
wo prześw ietlone, groźne.

N adeszło dość nadspodziew a­
nie i n ieprzew idyw ane. Jeszcze  
w roku 1930, kulm inacyjryni ro­
ku „urodzaju na Polakow" ■ mo­
g liśm y być dumni z przyrostu  
ludnościow ego, nasi przyjaciele  
p olityczni m ogli nas w ychw alać, 
a nasi ów cześn i w rogow ie nami 
u sieb ie grozić lub nas za przy­
kład staw iać. W łaśn ie w tym ro­
ku n ajw iększa cyfra  m ałżeństw , 
najw iększa cy fra  dzieci, n ajw ięk  
rze pochw ały sym patyzującej z 
nami części prasy ~  europejskiej, 
głów nie w łosk iej i an gielsk iej. 
Było w tedy już znacznie gorzej 
n iż  m iędzy latam i 1921 a 1925, 
kiedy to rodziło się  IV na tysiąc, 
ale było w każdym razie 14 na 
tysiąc, a w ięc przyrost rekordo­
w y omal taki jak w Ita lji, w Ru- 
m urji, w  H olandji i om al taki 
jak w  E urazji. Optymizm w y­
dawało się  wtedy, że taki stan  
trw ać nadal będzie. N ie zazdroś­
ciliśm y rozsodczośći Rumunor.. 
(27  pro nalle'), a ii W łochom  

•Y23.7 pro m ilie ), a le kontentowa- 
li s ię  rozrodem w łasnym , konsta­
tując sta le , jak to rośn ie d eficy t  
ludnościow y w państw ach za­
chodnich, w  W. B rytam i, we 
F ran cji, a osta tn io  w  N iem czech  
i w  C zechosłow acji. Bardzo źle 
p rzedstaw iało się położenie geo­
graficzn e -w W szechm ożnej A n­
g lji ; tam  przyrost naturalny lud- 
"o śc iow y  brutto spadł z 957.782 
w roku 1920-tym do cyfry  
598.084 w roku 1934-tym.

Nad w yludnianiem  F rancji nie 
potrzeba s ię  rozwodzić, gdyż 
is tn ie je  cała na ten tem at litera­
tura. Z n ajlu dn iejszego państw a  
w Europie w r. 1789 spadła do 
39 m iljonów , w  czem  cztery m il­
jony cudzoziem ców  T utaj p rzj-  
rost brutto w  toku 1933 w ynosił 
682 000. to znaczy już o 40 ty s ię ­
cy m niej n iż w r. 1932, z czego  
55 ty sięcy  przypada na Polakow  
i W łochów  (departam enty Nord 
i P as de C alais).

go rozroacsości wszelkim  m o zli- , literacko-radykalnej lekarsko-po- 
wymi siłam i i środkami, Tem jiępowej propagandy (poradnie  
jednem  m ożemy się  pocieszać, n ie i m acierzyńskie, przeryw anie cią- 
m niej przeto nie zatajać przed o - ,ż y  i t. p .). To m ogło w  m inim ai- 
p in ią  publiczną .a k i i  to połoze- nym stopniu, w pływ ać na pewne 
nie dem ograficzne j ts l  u nas. O- 1 w w ielkich  m iastach ekupiny in- 
tóż posuw ająca s ię  od Zachodu teligen ck ie i m oże też tam  wpty- 
fala nieurodzaju na ludzi iuż nęło skoro w K rakowie je s t  naj- 
w darła się  i do na? i ogarnęła  n iższy  przyrost naturalny w Poł- 
przedew szystkiem  pierw sze dziel-! sce ( 5.2  p roc.), a w W arszaw .e  
nice Zachodni'' i s to licę  państw a. *6.8  proc. przy nadw yżce urodzin  
Od roku 1925 do roku 1935 płod - 1 
ność polska zm niejszyła  się  zgó-
rą o 25 proc. P ierw sze hiobowe 
Diuletyny „IV iadom ości S tatystycz  
nych“ (30. X. 1933; łagodzone  
były tem, że do aktów stanu  cy- 
w ln e g o  zgłaszane są urodziny w  
spóźnionych term inach, co w p łj-  
wa także na podawane cyfry. 
Zczasem i to złagodzenie oczy­
w iśc ie  odpadj 

N ie należałoby zatajać nadal 
przed społeczeństw em  tego co 
stw ierdzają  „W iadom ości S ta ty ­
styczne" co do gw ałtow nego i 
n iespodziew anego spadku ilości 
zaw ieranych m ałżeństw , zm niej­
szenia cyfry noworodków i po­
nownego w zrostu śm iertelności 
niem ow ląt. N ie należy dalej u- 
3POKajać się  i pocieszać tem , że 
są to konsekw encje tylko jakiejś

63.242 (rok 1934).

N ic to natom iast nie w płynęło­
by na prow incje zachodnie: P o­
morze, W ielkopolskę, G. Śląsk, 
rdzennie polskie ziem ie, już ogar­
n ięte zachodnio - europejską fa lą  
w ym ierania. Spaoa przyrost na­
turalny w  dzielnicach  najsolid- 
iKejszych, najm oraln iejszych , go­
spodarczo n iestratow anych  kry­
zysem , podczas gdy w  prow in­
cjach o przewadze m niejszości 
narodowych (P o lesie  85.5 proc., 
W ołyń 83.5), rozrodczość trzyma 
się na dawnym  poziom ie i dzięki 
niej utrzym uje się  nadal ogólno­
polska renom a państw a i narodu  
tiozornie nie objętego k atastrofą  
depopulacji. N ie lekki zatem  
św iatopogląd m oralny i n ie c ięż ­
kie w arunki gospodarcze w pływ a­

ją na rozrodczość ludności, ale  
w idocznie czynniki inne. Jakie  
zaś i jak im zaradzić, to są  za 
dania stojące teraz przed ludźm  
za w szystko co się  dzieje odpo­
wiedzialnym i

Fakt pozostaje faktem , J este ­
śm y zagrożeni b iologiczn ie. Żywa 
siła  się  załam uje. Tempo przyro­
stu naturalnego zaham owane.
N asza stopa urodzeniowa w po­
równaniu z zachodnio - europej­
skimi jeszcze w ysoko s ię  trzym a­
jąca (2 8  pro m u le ), przypada na 
luanosć m ałoruską i białoruską  
Ubytek przyrostu  naturalnego za­
stał nas zaskoczonych i n ieprzy­
gotow anych. Z dystansow ały nas 
w rozrodczości: Kanada, A ustra- 
lja, no a przedew szystkiem  So- stw ie  po  
wiety. Tu przyrost brutto nadal 
całkiem  ch iński. No, a to chyba 
najw ażniejsze.

Wśród książek
„KOBIETY - CIENIE" wypadki akcji są  schodam i spr©*

POW IEŚĆ H. Z. SMITH >wadzającemi bohaterkę do tego  
H Z. SMITH: Kobiety cien ie, środow iska, jak ie op isuje książka. 

P ow ieść. Str. 304. W arszawa Ważn** jest tylko zakończenie, bo 
1935 P ow szechna Spółka W ydaw wśród ciągłego negatyw nego sto- 
nicza „Płom ień". Autoryz. prze- sunku książki do w spółczesności 
kład H. Bukowskiej. daje jedyny m om ent pozytywny.

P ow ieść H eleny Smith należy Bohaterka, zdobywszy w reszcie 
do cykiu pow ieści o w ojn ie św ia- pew ne środki, zakłada gospodę  
towej i zam yka try logję poświę- dla ludzi, którzy chcą znaleźć 
coną losom  kobiet zw iązanych z schronien ie, a n ie spotkać się  z 
wojną, czy to przt z odejście mę- dręczącem i pytaniam i. J est to 
żów, ojców i braci na urzeczyw istn ien ie w ypow ieJzia- 
front, czy też przez czyn- nej w cześn iej przez autorkę my- 
ny udział w roli sar itar ju - śli, że lepiej dać pensa bez pytań, 
szek i służDj pom ocniczej, niż ca łego  fun ta, poprzedziwszy  
H el. Smith ma am bicję Remar- to całym  aparatem  w ywiadu opie- 
au e‘a w spódm cy, i o ile  popized- ki społecznej, 
nie formy odpow iadałyby książce
„Na Zachodzę bez zmian", „Ko­
biety - cienie" poaobm e, jak Dro 
go powrotna" m ówią o spułeczeń- 

w ojm e i losie  wojen-

„L U D Z IE  MORZA** 

Pow ieść  L . A . G Stron*

L. A. G. S TRONG: „Ludzie Mo- 
nych niedobitków. Pow ieść je 3t rza". Pow ieść. Str. 303. W arsza- 
pełna protebtu niem al przeciw  1935 Pow szechna Spółka W y 
wszystkim  instytucjom  św iata  po daw m cza „Płom ień". Autor, rrze-

Pubhcystyka nasza sta je teraz jennego. uderza krytyką w  An- Wad b . Kopelówny, 
chyba przed najw ażniejszem  za- w społeczne n ierów ności, w P ow ieść S tronga nie je s t  cgzo- 
gadnieniem  w ew n ętizn o  - poli- n iesp raw ied liw ość popełnianą tyką dla A n glji, a le jest egzotyrz- 
tyczncm , także domag&jącem się  Pr7ez państwo w stosunku do ną dla nas. W tem  tkwi główna  
uzgodnienia, w spólm yśli i w spół- żołnierzy w ielkiej wojny, w f a 1- s iła  pociągająca  tej dobrze napi- 
pracy w szystk ich  ze w szystkim  '^zywą fi untropię, w brak luczko- sanej opow ieści z życic, rybaków.

Naród w ym iera. Jakie ten „na 5ci> wyzysk, wydętą fa łszyw ą po- Akcja zw iązana je s t  z antagom z-  
Polaków nieurodzaj" przybrał ju ż Hfcś. pieniądza.  ̂ mem dwóch rodzin rybackich: ro-
rozm iary, o tem następnie. W sw ym pesym izm ie goryczy i dżiny M aeraetów i rodziny Mc

w w yładow aniu  anarch istycznej F arishów  W rodzinie M acrae‘ów  
nien aw iści książka obok zarzutów  żyje jako w ychow anka —  dziwna  
słu sznych  i dobrze wymierzo- dzew czyna, Marja, jakby ucieleś-  
nych w cel, zaw iera w iele oskar- n ien ie najpełn iejszej kobiecości, 
żeń iZuconyeh lekkom yślnie i w ie Ku niej zw racają się  oczy w szyst- 
le pochopnych tez o pożądanej re- kich m ężczyzn, ona w yw ołuje za- 
form ie stosunków . Jest to spój- c ę t e  walki, doprowadza do poje- 
rzenio na św ia t tak it, jakie m usi dynku w  form ie w yścigu  łodzia- 

guz kowatyeh u ludzi m łodych, k lórzy na zdjęciu  uzupełniać w inno ba- m ieć p^rjas społeczny, człow iek mi obu w spółzaw odniczących  ro-

N o w o t w o r y  z ł o ś l i w e

Rozpoznanie i przebieg chcrou/ raka
I wepchnięty do ostatn iej nędzy, N ie dzin.

Nowotworem  nazywam y  
pow stały  bądź na pow ierzchni | n ie przekroczyli trzydziestk i, danie.
ciała, bądź też w ew nątrz u stroju , 1 Aczkolwiek niem a praw ie n a izą - J eś li chodzi o rok ow anie,{w ątp liw ie w idzi się  wtedy ima­
li najrozm aitszych  narządach m , w7 którymby raK n ie mógt now w cześnie rozpoznane zm iany ra- czej, a często i lepiej w iele stron
lub tkankach N iem a narządu, | stać, — znam y raka skóry, sutka kowate, zw łaszcza w m iejscach  życia, ale napewno n ie je s t  to sąd

objektywny.
Anarchizm  tej pow ieści ma w ięr  

sens tylko, jako wyraz uczuć, ja ­
kie m ogły rządzić ludźmi wj-dar- 
temi normalnemu życiu  przez 

[w ojnę i zwróconem i przez wojnę

niem a tkanki, gd sieb y now otw ory p iersiow ego, m acicy, języka, prze bardziej dostępnych dla inter- 
powstać nie m ogły. Rozróżniam łyku, trzustki, żołądka, wątroby, w encji ch irurgicznej albo na- 
nowo*wory d o b ro fiw e i z ło śliw e . 1 nerek lub pęcherza m oczowego. świetJam a radem  i prom ieniam i 
Do pierw szych  należą tłuszcza- idbytnicy  i t. d„ to jednak do roen tgen a , m ożliwe jest  
ki, kaszaki, w łókniaki, do drugich ’ stosunkowo najczęstszych  zali- w yleczenie zupełne. N ieste ty , czę-
— jeśli w yliczym y n ajw ażn iejsze czyć w ypada raka żołądka. ściej choroba skrada się  n.epu
— m ięsak M  rak. 1 Choroba rozw ija s ię  stopnio- strzeżen ie, dając przerzuty do in -' już tylko im itacji życia. „Kobiety- 

Z d r u g ie  kategorji n o w o tw o -^ -o . Obok zaburzeń traw ienia , nych narządów lub tkanek, np. cienie" z tytu łu  oznaczają, jak  je
rów najw iększe zainteresow anie braku łaknienia, bólów w  okolicy przerzuty do w ątroby p izy  r a k u 'nazywa nieraz autorka w oowieś-

żnłądka, m dłości, czasem  w y m o - jołądka, lub gruczołów  p o b li-'c i —  kobiety z nad Tam izy — bez- 
tów, w późniejszym  Jkresie vy- ąkich. N astręcza się  w ów ezji dom nyth w łóczęgów  Londynu 
gledajacych  ■ charakterysl czm e u n d n o ść  przy leczen iu, zw łazz-j N ajciekaw szą strona książki 
(koloru brunatnego jak fusy k i r2£ ' ch irurgicznem , które je s t  je s t obraz obyczajow y ogzrsten- 

•mwodzi to jednakże w cale , że lu- w ow e), — z ja w n  sie  osłab ien ie najpew niejsze, —  w prost mc* do CJ- londyńskie' n< Izy Zdaje się  
dzie obecnie częściej chorują na ogólne, charłatw o przy równo- przezw yciężenia. | żr jednak i tu w iele  Ł ó S l i
raka Ulsłpszone metody* rozpo- jzesnem  spadku w agi. Dokładne 1
znaw cze pozw alają dzisiaj czę -|b rd a n :e  lekar. 3 pozwala e*»-
ściej praw idłowo określić choro- 8em stw ierdzić obecność guza łądka> Czę,ść została' o p era -;św iat nędzy" w ygląd a''n ajlep iej*z

0 °  cyjn ie zupełn ie u sun ięta , to w Jcałego pow ojennego społeczeń

| Zaletą pow ieści je s t  sharm oni- 
zow anie tla  i wydarzeń Ludzie 
morza, są tacy, jak m orze — rzą- 

)dzą nimi żyw ioły pożądania, n ie­
naw iści p rzeciw staw ione pierwot­
nej spójni rodzinnej i surow ości

f„ _ .   , ■ . . zasad m oralnych. W ynaturzonytem- normalnemu życiu  przez . , , , . .Ipurytanizm, charakterystycznie
protestancki duch religijny m usi

uczonych wzbudza rak. poniew aż 
n ajczęściej się  zdarza. S tatystyki 
w szystk ich  krajów notują w zrost 
liczebny zachorow ań na raka. N ie

bę. stąd pozorny w zrost zachoro­
w alności na raka. W  każdvm ra­
zie je s t  to ch oroba nadęr roz­
pow szechniona, m eoszczędzająca

twardego, m ało bolesnego w oko-

J eś li naw et słyszym y cza sem ,'czej z tendencji autorki, n iż z ob- 
że, przy raku pew nej części żo- jserw acji. Gdyby w ierzyć H. Smith  
ładka. chora cześć została  o n era -' św laf

ticy żołądka.
Rozpoznanie ustala się  na pod 

staw ie powyżej opisany

doprowadzać do konfliktów  w ze­
tknięciu ze w szystk iem  co ziem- 
ske: rodzina M acrae'ów której, 
oba„ synow ie zgrzeszyli, pociąg­
nięci urokiem M arji, postanaw ia­
ją zabić prześladującego ich  złe­
go ducha: Fergus M acrae wywo­
zi M arję na morze i topi. ( Tak g i­
nie Marja, kochanka rybaków, ko­
chająca naprawdę w łaśn ie  Fergu- 
sa M acrae. -p

Do najlepszych  kart książki na-

Gdyby spadek szedł tym tem - zadne: klasy społecznej, nie wy- ( wów ibok badania c em iczn ig^ być uskuteczniona. Przerzuty w
. . . rnłm a mno riłoi oKrtroem lo/ltmio t irci/o/Ucrtiiiofm L-łowir Tir r\T*/V» -t>em, jakim  idzie w departam en­

c ie  Sekwany (P a r y ż), to w  
I98(ł-tym spadłaby ilość ludności 
do 29.000.000. O d eficyc ie  ludno­
ściow ym  w N iem czech  istn ieje  
rów nież cała  literatura Tu sta ­
gn acja  w  rozrodczości doszła do 
kulm inacyjnego punktu w r. 
1933-om , kiedy to przyrost rocz- i 
ny w yniósł b iu tto  978.1G1, pod­
czas gay  w Ita lji w  tym  samym  
roku 992.049. 1 w tym  roku też 
nostala stagnacja  w  N iem czech  
zaham owana, a rozpoczęto na ca­
łym fron cie  w alkę z zarazą n ie­
płodności, E m kindcr —  system em  
i tak zw anego dość n iesm acznie  
„strajku m acic".

W cale tragiczn ie rozw inęła  się  
tez depresja w  słow iańsklem  
państw ie najdalej na Zachód wy- 
*uniętem. to je s t  w zow ietofil-  
skiej C zech osłow acji; tam  przy­
rost naturalny w roku 1930 w y­
nosił 125.544, podczas, gdy w ro­
ku 1934 spadł do w prost stra sz li­
wej cyfry 81.544. Jest to już n ie­
jako w ym ieranie bratniego naro­
du tem bardziej zastan aw iające i 
przerażające, jeże li s ię  zważy, że 
po p ierw sze nie usprawiedliw  io- 
ne jakim ś złym stanem  gospodar­
czym (w pływ ającym  w szędzie na 
spadek rozrodu), a po drugie, ze 
i tę  m inim alną cyfrę przyrostu  
BawdLięcza C zechosłow acja swym  
wschodnim  dzielnicom , a w nich  
Słowakom  oraz Rusinom .

Od roku 1933 psuje się  także i 
w Ita lii i to mimo tytan icznych  
w ysiłków  M ussolin iego i sp ecja l­
nego praw odaw stw a forytujace-

ró in ia jąra  płci c h o re g i. je d y n ie ,; soku żołądkowego, którj w or/.y- w ątrobje nie dadza się  operow ać 
jeśli chodzi o wiek, zdarzająca padkach raka w ykazuje brak w ol-[ w Bens;e u su n ięC: [ chorego na-

I wielu wypadkach, w łaśn ie n a j--s twa. Tu m ożna znalc-źc m iłość leży opis pogrzebu sędziw ego sen-
Hektora M acrae. 

ofiarn ej Zwęzłońć sty lu , jego dyskrecja i  
pow ściągliw ość sprzyjają przesy- 
ceniu  ca łości zapachem  prostoty i

•h obia- CS ° i eJ' " " ypndkach z przerzuta- bliźniego, koleżeńskość, poczucie jora rybakowi, I 
c . m l. radykalna operacja nie m oże solidarności i zdolność ’ o fiarn ej Zwęzłość sty lu , j

się  praw ie w yłączn ie u osób star- ( nego kwasu solne go 1 obecność  
szych, ale znane są  wypadki, po- często kwasu m lecznego oraz do- 
tw ierdzone badaniem  mikrobko- mieszki krwi. P rześw ietlen ie pro- 
Dowem w ystępow ania zmian ra- m ieniam i Roentgena utrw alone
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w r a n  wtfbji jrf mmu i  mu mm
(Kamienie żółciowe, artretyzm , ischias, choroby skóry), kuracja zi iłami 
CHOLRKINAZ4. polega na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności 

i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie.

I  nauki i s ztu k i

P l a c  3  U rz ^

— Wawrzyn akademicki. Pierwsza 
iista osób, wlznaczonych wawrzynem 
iikadeinickim będzi" ogłoszona jo6ic- 
•ńą r. b., w dnię dorocznego św,ęta 
Polskiej Akademji Literatury. W 
myśl statutu, odznaczenia tc będą 
nadawane osobom szczególnie zasłu­
żonym na polu krzewieni? piśmien­
nictwa i oświaty. Roźpoezęto już 
przedstawianie kandydatów do „Wa­
wrzynu".

— Nowa komedja Skawa. Bernard 
ubaw, który przebywa odcc ue w Po­
łudniowej Afryce, pisze znów nową 
komedję. Będzie ona zatytułowana 
„Mil.jonerka" i zdaje się, że tym ra­
zem me wda.ie się już w niefortun­
ne rady i przepowiednie „Ma* ołka z 
wysp Nieoczekiwanych' .

— Nowa kńąika T. Manna. Na­
kładem Fischera w Berlinie ukazał 
się w*wy toin T Manna, zatytułowa­
ny „Leiden und Groeaee der Mei- 
.ster", złożony z przemówień jubileu­
szowych, jakie Mann ostatniemi la- 
ty wygłaszał. Są tu więc dwie mo­
wy na cześć Goethego, jedna poświę­
cona Wagnerowi, jedna Platonow..

[Pozatem w skład tomu wchodzi wstęp 
!o wydania dzieł leodo-a Storma i 

say „Podróż n.orska i  Don Kicho-

—  „Q «o Radu** w Coiotsenm. W
orwcu wlbplztc się w rzymskiem

Polosscuni C przedstawień przeróbki 
scenicznej „Quo Yodis1', dokonanej 
przez Aleksandra de- Stefani. Przed­
stawienie oiganizuią faszyści rzym­
scy. Orkiestro będzie dyrygował 
Masonami.

— 25-lecie śmierci Elizy Orzeszko­
wej Wczoraj minęło 25 lat otl śmier­
ci Flizy Orzeszkowej. Dla uczczenia 
jubileuszu miasto Grodno ustanowiło 
nagrodę literacką imienia autorki ! 
„Nad Niemnem", w wysokości JOOd 
złotych.

— Pomnik. Chełmońskiego. W miej­
scowości Boczki, ziemi łowickiej, po­
wstał komitet budowy pomnika wiel­
kiego malarza, Józefa Chełmońskie­
go, który urodził .“ię w Boczkach. 
Komitet rozpisał konKurs na projekt 
jiomnika.

— Muzeum Higieniczne powstanie 
we Lwowie. Staraniem lwowskiego 
1'ow. Higjcnioznego powstanie we 
Lwowie wielkie muzeum h gjcniezne. 
Polska nio ma dotychczas takiego 
muzeum, n skromne muzea w Tarno­
wie i w Częstochowie nie moga wcho­
dzić w rachubę.

— Nowy dramat Miłaszew kiego 
Donosiliśmy w swoim czasie, żc Sta­
nisław Miłaszewski pracuje nad no­
wym dramatem p. t. „Bunt Abstdo 
:in“. Obecnie Miłaszewski dramat u 
kończył, a fragment jego wydruko 
wał w poznańskim „Głoeie"

rządu —  w razie konieczności, 
może być u sun ięty  w oreczek żó ł­
ciow y, ale n igdy sam a wątroba, 
gdyż je s t  to narząd, bez którego  
organizm  żyć nie może.

N a pytanie, jakie przyczyny 
w pływ ają na pow staw anie raka, 
na razie odpow iedzieć n iełatw o. 
Są to rzeczy naukowo jeszcze  
n ieustalone. Istn ieje szereg  hy- 
potez, ale żadna z nich nie zdo­
była sobie jeszcze stanow iska  
teorji pow szechnie uznanej. N a­
w et spraw a usposobienia, predj • 
spozyeji, opartej na dziedzicz­
ności zosta ła  przez niektórych li­
czonych podana w w ątp liw ość.

N ow otw ory, złośliw e zw łasz­
cza nadal pozostają zagadką, 
nad której rozw iązaniem  pracują  
najtęższe um ysły, jak dotychczas, 
niestety , bezskutecznie.

Dr. A . R.

pracy.
Na tem tle rozw ija się

pogm atw ana akcja pow ieści. Moż 
na pominąć jej streszczen ie , bo

powagi ludzkiego losu.
Z B.

S z l a k  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o
Kraków -  Kielce— Warszawa—Wilno
It/ue-one przez Ligę Drogową ha­

sło uczczenia pamięci Marszałka Pił­
sudskiego przez budowę i odpowied­
ni* ukształtowanie drogi Kraków — 
Kielce — Warszawa — Wilno, jx>- 
krywa się z intencjami Ministerstwa 
Komunikacji, które częściowo myśl 
lę już realizuje.

W sprawie kontynuowania budo­
wy drogi od Radomia do Kielc i 
Krakowa toczą się lokowania z wło- 
;ką firmą budowlaną w M n duchu, 
aby budowa tej drogi była wykona­
ła wzamian za eksport pol&kłc.h pro 
luktów przemysłowych do Włoch. O-

stateczne ustalenie wannuów umo­
wy i jej podpisanie ma nastąpić w

Niezwykłe zjawisko w Krakowie
N i e b y w a ł e  c i e m n o ś c i  o g a r n ę ł y  m i a s t o

KRAKÓW, 18. 5. —  N iezw ykłe  
zjaw isko obserwow ano wczoraj 
w Krakowie. Po dość pogodnym  
poranku, około godz. 2 popołud­
niu nadciągnął nad Kraków od 
strony północno - zachodniej po­
tężny zw ał ciem nych, a dołem  
żółtaw ych chm ur, które w krótce  
całe niebo zasłon iły  jed nolitą  po- 
■w loką i o tu liły  całe m iasto nie­
bywałym  mrokiem. O godz 14.17 
zrobiło s ię  w K rakowie tak ciem ­
no, jak w nocy. W szędzie pozapa­
lano św iatła .

D yrekcja obserw atorjum  astro­
nom icznego w K rakowie stw ier­
dziła, ze ciem ności te były znacz­
nie w iększe, an iżeli podczas za­
ćm ienia słońca w latach 1911, 
1927 i 1932. Słupek rtęci termo­

m etru w ykazał rów nież n iebyw a­
ły spndek tem peratury o 7 stopni 
w bardzo krótkim czasie, baro- 
graf zaś zaznaczył gw ałtow ną  
zm ianę c iśn ien ia  atm osferyczne­
go.

Po kilku m inutach  zupełnych  
ciem ności, spadł u lew ny deszcz, 
połączony z w ichura i silnem i wy  
ładow aniam i elektryczności, po- 
czem powoli zaczęło s ię  w yjaś­
niać.

S O K  C Z O S N K U
radzimy używać chorym przy nrtre- 
tyźmie, reumatyzmie, sklerozie. Apte­
ka Mazowiecka, Warszawa, Mazo­
wiecka 10 Prospekty wysyłamy 

bezpłatnie

nsijblizczyin ozaoic.
Moment pietyzmu łączy się tu i> 

' onieczjiościanr natury gospodarczej, 
gdyż szlak Kraków — Warszawa 
należy do najbardziej ożywionych 
,MOd względem nasilenia ruchu komu­
nikacyjnego. To samo da się powie­
dzieć o kilku odhinkaeh szlaku War­
szawa — Wilno.

Ministerstwo Komunikacji reali­
zuje ,iuż częściowo budowę drojgi 
W erszawa — W ;lno. Buduje się mia" 
uowk-ie sposobem gospodarozym od­
cinek szosy Warszawa — Radzymin 
z kostki, a dalej odcinek betonowy7 
Radzymin — Wyszków na dlugoi 
30 kńome^rów. Ze względu na oży­
wiony ruch kołowy, jaki paunjr na 
szlaku, łączącym Łomżę i Białystok 
/. W i) nem, powierzchnia teg«* repre­
zentacyjnego odeinka bodzie mt>6’ał» 
być również trwała.

Projektowany pierwotnu 6-eioletv 
ni okres budowy szlaku Warszawa— 
Wilno będzie przyśpieszony.

Przewidujo się., że niezależni" od
śiodków, przeznaczonych na powyż­
szy cel w normalnym budżecie \nwe- 
btycyjnym Ministerstwa Komunika 
cji oraz z oożyczi inwestycyjnej, 
również czynniki społeczne przyczy­
nią się zc swej strony ofiarami, któ­
reby umożhwły szybkie wykońoze- 
i.ic szlaku. Chodzi tu w pierwszym 
rzędzie o właścicieU fabi yk cementu 
i kamieiuołomów.

Projektowane jest nadto utworze­
nie na szlaku, przez który prreebo 
dzić będzie ta szosa reprezentacyjna,
' omRotów wiejskich, których zada- 

:ein będzie troska o należyty wygląd 
trasy oraz o ułożenie chodników o  
'>ok zabudowali, leżących prwy •sdakia
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D z w o n y  i  w e r b l e
p o ^ r z t b i f c  J ć z e f a  P K s u c - « k i e q o

W czoraj, o g. 12 40, po stu  je- fa P iłsudskiego, k iora trwała aż cze: przed BGK. i przy zbiegu
den w ystrzałach  arm atnich tow a­
rzyszących  złożeniu do grobu 
zwłok M arszałka P iłsu d sk :ego, 
przez m ikrofon Polsk iego Radja 
zainstalow any w krypcie W ouzow  
usłyszeliśm y zapow iedź um i'knię- 
cia  rozgłośni polskich do ponie­
działku W śród tej ciszy radjo- 
w ej, m ając jeszcze uszy pełne 
dzwonów i werble w żałobnych  
roznatrzmy, jak n asza  raJjofonja  
pracow ała w  okresie pogrzebo­
wym

P ierw szą, n ieo fic ja ln ą  jeszcze  
w iadom ość o zgonie M arszalka  
Jozefa  P iłsu d skiego otrzym ało  
P olsk ie Radjo późnym w ieczorem  
w dniu 12 m aja r. b. N atychm iast 
przerwano m uzykę taneczną i na­
dano utw ory Chopina. Z chw ilą, 
gdy w ieść żałobna się  potw ierdzi­
ła, w  oczekiw aniu  na komunikat 
przerwano w ogóle audycję. Po o- 
trzvm aniu o ficja ln ego  tekstu ko­
m unikatu, odczytano go przed 
m ikrofonem , następn ie zaś orę­
dzie Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. —

Około godz. 1.30 powtórzono 
raz jeszcze przed m ikrofonem  ża­
łobną w ieść  o zgonie M arszałka 
Józefa  P iłsudskiego, oraz odczy­
tano orędzie Pana Prezydenta R. 
P.r uzupełniając audycję w iado­
m ością o m ianow aniu Gen. Ins. 
Sił Zbrojnych —  gen. E. Rydza- 
&migłego i kierown. Min. Spraw  
W ojsk. —  gen. T K asprzyckiego.

O godz. 6.30 rano w di iu 13 
m aja połączone radjostacje pol­
skie rozpoczęły nadaw anie in for­
m acyj od powtórzenia wiadom o­
ści o zgonie i odczytania orędzia. 
N astęp nie, przez cały  dzień na­
dawano, w odstępach 30-m inuto- 
wych kom unikaty. W godzinach  
od 14.00 do 15.80 przerwano pra- 
-f-ę ze-, w zględów  techn icznych , po- 
c iem  w znow iono ją, prowadząc 
■nieprzerwanie aż. do godz. 2-1.00. 
Nadano szereg  reportaży, obrazu­
jących  wygląd m iasta  i rozwój 
w ydarzeń, jakich w idow nia była 
stolica w  ciągu dm a u b ieg łe­
go. Reportaże te przeprowadzono  
w Prezydjum  Rady M toistrów  i 
sprzed B elw ederu. W szystk ie roz 
głośn ie regjonalne przeprow adzi­
ły  podobne reportaże na sw oich  
terenach, poczem  połączone ra- 
d jostacje polskie, op ierając się  
na tych w iadom ościach , poinfor­
m owały radjosłuchaczy o przebie­
gu w ydarzeń na teren ie całej 
R zeczypospolitej. W godzinach  
w ieczornych nadano obszerny ży­
ciorys M arszałka Józefa  P iłsu d -i 
skiego i szereg  danych biografie; 
nych, oraz odczytano szereg iru-j 
śli M arszałka P iłsu d sk iego , jak  
rów nież liczn e w yjątki z dzieł. O 
godz. 21.00 nadano sp ecja ln y  ko­
m unikat radjowy w języku fran ­
cuskim , przeznaczony dla zagra­
nicy. Nadano tego dnia ogółem  
23 em isje P ras. Dzień. Radj. oraz 
szereg  kom unikatów i reportaży  
z: B ydgoszczy, Lwowa, Poznania, 
W ejherowa, Stan isław ow a, Bory­
sław ia , Krakowa, Gdańska, Ło­
dzi, Torunia, W ilna, K atowic, 
Gdyni oraz szeregu  m niejszych  
m iast R zeczypospolitej. W godzi­
nach w ieczornych dn. 13 m aja ra­
d iostacje  polskie nadały sp ecja l­
ną audycję, przeznaczoną dla Po­
laków zagranicą.

W dniu 14 m aja połączone ra­
djostacje polskie rozpoczęły o g. 
C-.30 rano sw ą pracę in form acyj­
ną, nadając w odstępach co pól 
godziny inform acje i komunikaty 
w m iarę ich napływ ania. O godz. 
8.45 rano transm itow ano z Kra­
kowa dźwięki dzwonu Zygm unta  
z Katedry na W aw elu i odczyta

do północy. Na w stęp ie, w yg łosił 
przem ówienie b. Prem jer, p. Ja­
nusz Jędrzejew icz. W części m u­
zycznej naaano utw ory: Chopina, 
Bacha, Becthovena, Moniuszki. 
Karłowicza, E lsnera i Maklakie- 
wicza. W ykonawcam i b yli: p. Zo- 
l ja  Rabcew iczow a, Chór Św ięto­
krzyski pod dyrekcją J. Makla- 
kiewic.za oraz orkiestra sym fo­
niczna P olsk iego Radja pod dy­
rekcją G. F itelberga, J. Ozimm- 
skiego i St. N aw rota. W części 
literackiej nadano utwory St. Że­
rom skiego, J. Lechonia, J. Mącz­
ki, E. S łońskiego, K. Iłł«kowi- 
czówny, K. W ierzyńskiego i J. 
Czechowicza. R ecy tow a li: S tefan  
Jaracz. W ojciech Brydziński i Ta­
deusz Bocheński.

W godzinach od 19.40 do 20 10 
oraz od 21.10 do 21.40 naaano  
wiadom ości żałobne.

N astępnego dnia, we środę, au­
dycję rozpoczął o godz. 7-ej w er­
bel żałobny. Nadawano potem z 
przerwam i muzykę poważną, b iu­
letyn y oraz recytacje utworów  
Słow ackiego. W ieczorem  rozpo­
częto transm isję elcsportacji 
zwłok z Belw ederu do Katedry. 
Ma trasie konduktu ustaw iono  
m ikrofony obsługiw ane przez re­
porterów. którzy kolejno zabie­
rali głos. op isując poc hód. M ikro­
fony podawały rów nież uszom ra- 
djosłucharzów  od głosy przem ar­
szu w  postaci tętentu  kopyt, m ia­
rowego kroczenia i w erbla w ybi­
janego przez 20 doboszów' na bęb­
nach.

We czwartek znowu n ajsiln iej­
szym akcentem  audycji żałobnej 
były dzwony z Torunia. Poznania  
i W ilna. W śród przem ówień, re- 
cytacyj. poezji i prozy, muzyki 
żałobnej odczytyw.ino komunika­
ty “z całej Polski i z zagranicy.

IV piątek znowu w erbel otw o­
rzył audycję i -zPoWu* dzwony ze 
Lwowa, Krakowa. Katowic, W il­
na, Lodzi. Poznania i Torunia Za­
brzm iały w słuchaw kach i g ło śn i­
kach. O godz. 10-ej rozpoczęto 
transm isję z uroczystości pogrze­
bowych. 5 punktów tran sm isyj­
nych: w K atedrze, przed K ate­
drą, przy pl. Zbaw iciela, na polu  
m okotowskirm , przy ramp-ie kole­
jow ej. oraz 2 punkty sprawozdany

AL U jazdow skiej t  Koszykową, 
dawały słuchaczom  maksimum  
wrażeń z uroczystości. M ikrofon  
na polu m okotowskiem  schw ycił 
naw et vżenie kom a Wodza, koniń, 
którego prowadzono w  kondukcie 
pogrzebowym I znowu n a jsiln iej­
szym. nieustannym  akcentem  ża­
łoby brzm iały dzwony z n ajb liż­
szego kościoła św. Takóba i w er­
bel d efilu jących  przed M arszał­
kiem reprezentacyj W ojsk P o l­
skich.

Sobota przyniosła nain tranami 
sję z Krakowa. Zapomocą g ło śn i­
ków i słucnaw ek  tow arzyszyliśm y  
ostatn iem u aktowi pogrzebowem u, 
odprowadzając Zwłoki poprzez 
ulice Krakowa do Katedry wawel 
skiejfo-a w reszcie do krypty W o­
dzów'. D zw ony kościoła M arjac- 
kiego i Zygmunt" katedralny to­
w arzyszyły pieniom  żałonm-m  
wrerblom pokrytych kirem bęb­
nów'. O statnim  odgłosem  było 101 
strzałów , poczem  n astąp iła  cisza, 
która potrwa do poniedziałku.

Tran$ ;w sfe na zagranicę
u r o c z v s t s ś d  p c g r ^ b e ^ y c h

R adjofonja francuska przyślą- niem ieckich transm itow ały ob­
ła do Polski swego najlepszego  
reporter.! radjowego. A ntoine, 
który przeprow adził transm isję  
uroczystości pogrzebu M arszałka  
P iłsu d sk iego 'w p rost z m ikrofonu  
na anteny fran cu skie. Również 
Niem cy p rzysłały  dw-ócb spraw o­
zdawców, którzy w ten sam^spo- 
sób obsłużyli ' radjofonję sw eco  
kraju Reporter z Królewrca zda­
wał spraw ę z uroczyści w  W arsza  
we, a reporter z W rocław ia —  z 
Krakowa.

Za pośrednictw em  radjostacyj

chód żałobny rozgłośn ie w ęgier­
skie, zaś B ulgarja p rzysłała spe­
cjalnego spraw ozdaw cę, który na 
dawał te legraficzn e reportaże dla 
lad jofon ji swego kraju.

Akces do transm isji zg łosiły  
także radjostacje Czech osłowacji 
i. Lukemburg. R adjofonja czeska  
przysłała do W arszaw y sp ecja l­
nego spraw ozdaw cę p. F. Ko- 
courka. Luxcm burg transm itow ał 
za pośrednictw em  rozgłośni fran ­
cuskich..

,  z  n u k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

Żałobne echa we wspomnieniach sincbaczy
Żałobny tydzień, przeżyw any reportaże żałobne jako n ajsiln iej- który mogę uważać ta swoje najs*! rzy, storo wćł rdząca w te, chwi?

przez Polskę pozostanie z pew no­
ścią  na długo w pam ięci w szyst­
kich, którzy słu ch ali transm isyj 
żałobnych Polsk iego Radja, prze­
żywając. je narów ni z bezpośred  
nimi uczestnikam i.

Jak głębokie bywają tego ro­
dzaju przeżycia radjowe, dowoazi 
szereg  odpowiedzi, jakie n adesła­
no na nasz styczn iow y konkurs. 
Przytaczam y z nich najciekaw sze  
w yjątki.

I tak p. H anna Rakowska z 
W arszaw y p isze:

Naiglębszcm mojem przeżyciem ra- 
djowem byio przemówienie prezyden­
ta Doumergue’a przy katafalku Poin- 
care’go na PI. Inwalidów.

Przemówienie to wygłoszone pięk­
nym językiem, z racz wy kłem skupie 
niem i dostojnością, miało akcenty 
głęboko, ludz.kie poruszające najgłęb­
sze struny duszy.

Wzruszenie Prezydenta uzewnętr/ 
nione w tak sziacnetnej formk musiał 
słuchacz przeżywać bardzo silnie.

Oczywiście wyobraźnia octegrala tu 
również dużą rolę.

Kilkunastotysięczny tłum słuchają­
cy tego historycznemu przemówieniu 
w głębikiej tiszy, z przejęciem, o kł<> 
rem cisza ta świadczyła ofttr. tamy 
wspaniałe, w jakich to się odbywało: 
gdy wyobraźnia plastycznie -Utwo­
rzyła te obrazy — przeżycie stało się 
podwójnie mocne-

Odbyty w  październiku pogrzeb  
króla Jugosław ji A leksandra sta ­
nowił i'ównież siln e  przeżycie ra­
djowe, naw et dla słuchaczy za­
granicznych. W odpowiedzi p. J- 
N. z \V arszaw y określono te dwa

sze z jego przeżyć radjow ych:
W tym reportażu żałobnym, dzięki

mejszc przeżycie radjowe...
Sporo także odpowiedzi zniewa­

życie radjowe —• w iadom ość o 
tragicznej śm ierci ś. p. Żwirki i 
W igury.

całkiem naturalnemu połączeniu same nDkow ało jako najg ębi-ze prze- 
go przebiegu nabożeństwa z życiem 
ulicy wypełnionej tłumem ludzi i woj­
skiem oraz ze spokojnem, nawet uró- 
czystem, prowadzeniem samego re­
portażu przez speakerów — nawet 
przy niezbyt rozwiniętej wyobraźni— 
stawała przed słuchaczem cała tra- 
gedja ni -odu państwa I tragedj;. oso 
bista ludzi bliskich zabitemu królowi.

Milczący, skupiony tłum na ulicy 
przed cerkwią skąd siychac pienia ża 
obne — ale tłum żyjący, tłur.i, które­

go obecność odczuwało się przez mi­
krofon tym charaktery stycznym szu

właścicielka odnjjmowrnego mi po­
koju spytała z przerażeniem: co się 
stało? Lecz ja nic mówić nie mo­
głam, bo serce biło mi jak młotem, 
a gardfo chwytał skurcz.

Dopiero po edio emu słuchawek, 
wybuchając piaczem, powiadomiłam

Było południe -  pLze p. Hann*, «  « ŚItlierci kP‘* żwirki * lnż* 
Daszewska spod Warszawy — nie '*
pamiętam godziny dokładnie. Właś­
nie ktoś otworzył radjo — coś mó­
wiono. Stałam w pokoju ot :>k. Na^le 
słyszę wyraźnie: katastrofa samolo­
tu — Żwirko i Wigura zabici!...

Ża chwilę wszyscy, wszyscy w do­
mu byliśmy przy aparacie. Ale apa­
rat już milczał — tylko serca naszeKiuiUTi ly III tiiaianici y iii cłu , \ , ,, . . .

mcm pod anym  ao szumu tal dalekie się tłukły. Stałam ja —  i aparat na-- . , . , * W - * I TVł 1 C-O WŁ’ T 0/1 1? Ul bucgo morza, i raptem chrzęst broni od­
działów wojskowych, słowa komen 
dy i okrzyki na cześć przybywające­
go króla - dziecka.

To zdaje się był jeden z najwięcej 
wrażających się kontrastów. Zrozpa­
czone stratą ojca dziecko—i majestat 
państwa 1 narodu...

Trudno O baruziej uderza,ace poła 
czenie pierwiastka tak ludzkiego, in­
tymnego, zrozumiałego dla wszyst­
kich. z pierwiastkiem natłrzędttyr.l, o- 
baimu]ącvm i porywającym otocze­
nie.

Dalej zaś złożenie zwłok króla w 
Oplenacu... Ciche pienia żałobne, 
wśród których przebija tiicraz łkanie, 
pomagają wyobrazić sobie tych chło­
pów w Mertnięgazh, dźwigających na 
barkach trumnę swego króla.

I głosy speakerów jakby harmoni­
zowały i. ogólnym nastroieir: przyci 
szony, dyskretnie opowiadający głos 
Niemca; niby deklamujący, natchnio­
ny głos Francuza; urywany, energicz­
ny, ale jakby nabrzmiały bólem głos 
Serba, syna narodu, który stracił swe 
go króla.

Wszystko to złożyło się na obraz.

przeciw: wydał mi się wtedy jakaś 
żywą okrutną postacią, głucho mil 
czącą.

To chyba omyłka? To żart tra­
giczny? — tłoczyły się myśli.

Aparat stał milczący... Nigdy przed 
tem i nigdy potem nie przechodzi­
łam mocniejszego radjowego prze­
życia...

Podobni, silne, jak uderzenie  
obuchem, m usiało być d on iesien ie  
Polsk iego Radja przed tygod­
niem : m arszałek P iłsudski nie  
żyje...

Podobnych opisów  utrzym ał i- 
Lm y. jeszczę  cały ..szewę-.

Pewnego wrześniowego dnia, któ­
rego nigdy nie zapomnę — pisze p. 
J. Litychowska z Warszawy — w 
roku 1932. gdy zbliżyłam się do apa- 
raeikn, ciekawa co mi dziś przyniesie 
na fali eteru — wesoła piosenkę, 
czy mile słuchowisko — nagle usły­
szałam... smutne, aż do dna duszy 
sięga,'ace tony marsza pogrzebowego 
rtlmpina.

To, co potem. usłyszałam w radio, 
musiało silnie odbić się ma r e j  twa-

K O B I t T Y  W  H I  R I 5 S K I  H  M U N D U R A C H

Jak p . licj m iki przygotowuj*sią
do s w e g o  zawodu

T r z a c i  ku. s dla policja stek w  W a r s z a w i e
Kobiciy w niebieskich munda- no wystąp’ć samodzielni'' 

'ach... Pisaliśmy o nich wczoraj. O nie".
tere

ich pracy pełnej trudu i i (Oświece­
niu, piacy, która' wymaga tysiąca 
cnót i umiejętności: altruiżmu, mi 
łości bliźniego, wyrozumiałości i od­
wag? spostrzegawczości 1 sprytu, ko­
biecego . serca, a męskiego hartu i 
dyscypliny.

DAR OBCOWANIA Z LUDŹMI 
NAJWAŻNIEJSZY

Wnika z suteuerstwoin, handlem 
Ąwym  I o w arem, tajni im domami 
„chudzek i doiuumi publiezncim w 
tych ośi udkach, gdzie są oddziały po­
licyjne, zastrzeżona jest dla policji 
kobiecej. Policjantki — nieliczna 
garstka kobiet, rozrzuconych po kil 
iflir lub kilkanaście w różnych mia- 
Stadą Polski, muszą umieć ro/.pląty- 
i\ ać najohydniejsze sieci intryg i 
podstępu, ostr/.og-nć naiwnych, wydo­
lni wae z otchłani przestępstwa i zła 
istoty najnieszczęśliwsze, te nawet, 
które już same ratuwue się nie chcą. 
Muszą znać psyehologję człowieka

. . , , . . złego i psychologie eziowic-ka nieno w yjątek  z przem ówienia Mar- Y
szatka P iłsudskiego, w ygłoszone­
go w  Krakowie w czerwcu 1927 r„ 
z okazji sprow adzenia do kraju  
prochów Ju lju sza  Słow ackiego. O 
godz. 12-ej w  poi. nadano z To­
runia dzwony z kościoła Sw. Jana  
a następn ie dzwony w ileńsk ie. Na 
tle tych  ostatn ich  odczytano frag  
m ent z przem ów ienia M arsz...ka 
P'łsud- kiego w ygłoszonego w 
W ilnie, na zjeździe Legjonistów , 
w sierpniu 1928 r.

O godz. 18.00 rozgłośnie pol­
skie rozpoczęły nadaw anie uro­
czystej audycji żałobnej ku czci 
Wodza Narodu. M arszałka Joze-

szczęśliwego, przez innych w bagno 
-trąconego. Maszą wreszcie mieć dar 
wrodzony umiejętnego postępowania 
z ludźmi — dar, który w pracy poli­
cjantki z brygady obyczajowej ud- 
jftywa rolę pierwszorzędną.

PRZYGOTOWANIE 
DO SŁUzEY POLICY łNEJ

To wszystko jest niezmiernie waż­
ne. Ale niemniej ważne jest; prze­
szkolenie fachowe. Kandydatka na 
policjantkę musi więc przejść spe­
cjalny 3 i pół-micsiecz-iiy kurs teore­
tyczny i jiraktykę 1-tygodniową w 
brygadzie w U rodzie Śledczym m. 
st Warszawy, „annn będzie jej wol-

Piorwszy zastęp policjantek wy­
szkolił kurs w r. 1925. Było ich wte­
dy zaledwie 30 i 25 z nich przyci ite- 
lono do Urzędu Śledczego m. st. 
Warszawy, jako kobiecą brygadę sa- 
nitaino-objczajową, pozostałych zaś 
5 absolwentek kuroii -wcielono do 
brygady w Łodzi.

Świetne rezultaty, jakie wydawa­
ła praca pierwszych pionierek, zachę­
ciły władzo policyjne do zorganizo­
wania druciosro kursu, znacznie licz­
niejszego (51 uczestniczek) w roku 
1929, wreszcie trzeciego kursu w ro­
ku bieżącym, który trwa zalcdw:e 
od miesiąca.

POLICJANTKI W SZKOLE
Kurs odbywa się w szkole dla o- 

1 cerów przy ul. Krochmalnej. Ry­
gor i dyscyplina wojskowa panuji. 
tu od pierwszego dnia pobytu. Kan­
dydatka na policjantkę przywdziewa 
oilrazu granatowy mundur policyjny 
i skórzany pas i od tej chwili musi 
/.upomnkć, że .jest kobieta. Jest po­
sterunkowym policji, podwładnym, 
który musi słuehac rozkazów, pra- 
cowair-sprawnic, szybko i sumiennie.

Ogromne sale koszar lśnią czysto­
ścią i porządkiem. Jednakowe łóżku, 
ówniutko zasiane szaremi żołnicr- 

akiemi kocami, wzdłuż łóżek stoją u 
szeregowane w „karnym ordvtiku‘‘— 
ranne kolorowe pantofelki — jedyna 
rznaka, żc tu mieszkają kobiety. Pod 
'cinną szafki, oznaczone nazwiskami 
właścicielek. Przez otwarte okna 
wpadają do wnętrza słowa składa­
nego g-d?ieś w poldiżu raportu:

„Pani dowód, zym, nieldnię...".
Za. sypialnią, w sąsiedniej sali. 

mieści się bibljoteka, j»tz*B© dalej

sale wykładowe. Na parterze og roni­
li a kuchnia, z której dolatują już za­
pachy obiadowe 

Jest właśnie przerwa 15-nmmto- 
wa. Słuchaczki kursu uruun lurowa- 
ne przechadzają się w Aodwórzu, za­
topione w żywej rozmowie. Możnaby 
sądzić zdaloka, żc to pensjonarki. 
Ody podejść bliżej, widać jednak, że 
są już starsze i poważniejsze; na

ttracyjnego, z instrukcjami służbowc- 
mi, organizacją władz i urzędów, o- 
broną przeciwgazową i lotniczą, me­
dycyną kią minalną, bigjeną ratow­
nictwa; zdobyć też sprawność fizyez- 
ną-jj przez ćwiczenia gimnastyczne i 
naukę walki wręcz japońskim syste­
mom dżiu-dżitsu. Po zdobyciu tego 
ogromnego zapasu wiadomości, po­
zostaje jeszcze specjalizacja w tym

kurs policjantek przyjmuje się ko- kierunku, w którym brygada kobie-
biety od lat 21 do 30.

Są to przeważnie córki o. policjan­
tów, urzędników, — sfera przeważ­
nie inteligentna. Muszą mieć ukoń­
czoną eona.jmniej szkołę powszechną, 
I, cz wszystkie mają 6, 7 klas gim­
nazjalnych, kursy buchaltery.jne czy 
maturalne,- większość potiada ma­
tury.

Przy selekcji kandydatek, które 
przechodzą przez trzy komisje kwa­
lifikacyjne, zwraca się uwagę prze- 
dows/ystkicm na trzy zasadnicze 
warunki: silne zdrowie, inteligencję 
i podejście ideowe do przyszłej pra­
cy. Ciężka praca policjantki wyma­
ga bowiem nietylko żelaznych ner­
wów i silnej konstrukcji ftoyoznoj, 
ale- i głębokiego uspołc-cznie.ilia, oraz 
z.umiłowania do wybranego zawodu.

Inaczej — nic wytrzyma 
PROGRAM N A U Ł i

Przyszła policjantka mus' zapo­
znać sie przodowa/o stkiem z c-alym 
aparatem służby śledczej; znajomość

ca pracuje, to znaczy zaznajomienie 
się- ze sposobami walki z1 handlem 
kobietami, sulenerstwem, alkoholiz­
mem, chorobami wenoryeznemi, por- 
nogrfrfją, opieką społeczna nad więź­
niami nieletnimi i emigrantami, 
wreszcie prawodawstwem w zakre­
sie ochrony pracy kobiet, przestęp­
czości nieletnich i t. d. Ar Orz.

Jeszcze inny opis, nadesłany, 
przez p. Z. G ołębiowską z W ar­
szawy :

Wtedy gdy d o lsk a  nasycała się 
triumfem naszych bohaterów, gdy 
radjo podawało wszystkim, zaszytym 
w lotniskowych dziurach, transmisje 
żywiołowego przyjęcia — nagle przy 
padkowo nałożone słuchawki rzucają 
strzęp komunikatu: ' .

— ...po tragicznej śmierci boha 
terskich lotników...

Serce zaczyna bu;. rOzyżby... Boże 
drogi!.2?Ale nie! Nie! Nie chcę... Co 
za głupie ptzypuszczenie. |To o kogo 
irmego chodzi,

t* jednocześnie ulem, że za chwilę 
padną dwa nazwiska... ukochane na­
zwiska — symbole potęgi i wiary w 
moc r.arodu.

A w reszcie p. C z W arszaw y:
...Chory jestem, nie mogę chodzić i 

higdy cboazić nie będę może. Zda 
walo nu się wówczas, że nia mam 
tuż ani zmartwieli w.ększych ani, ra- 
Joóci mnie żywo ofchodzącyeh...' a 
jednak...

Leżę v łóżku — słucham radja... 
Cały tydzień emocji niezwykłych: le­
cą orły polskie, leci Żwirko. Śmigła 
warkoczą z na przodzie leci On—- 
Zwycięzca!

>V itaią go — oklaski — brawa — 
łzy płyną rai z radości. Ach, szczęśli­
wi co Go witają!

Leżę... cierpię — słonce świeci — 
pogoda. Słucham szumu ulicy i my­
ślę, że trzeba oto nałożyć słuchawki, 
posłuchać muzyki, z której dźwięka­
mi powrócą radosne wspomnienia o 
naszvm wielkim bohaterze.

Biorę słuchawki, ale czyż będzie 
co ciekawszego niż niedawna audycja 
o ciia!lenge’u, o Żwirce o jego zwycię 
stwie? Chyba n iet Et! posłuchani 
muzyki... *

Cisza. Zaczyna mówić Bocheński... 
Boże!!! Co on powiedział? Co on po­
wiedział? — Nie! — myła 6ię chyba
— słucham:

„p& twier-dza-ją się wia-do mo-ści 
o tragicznej śmierci porucznika Żwir­
ki i )) igury...

Mój Boże! to chyba niemożliwe. 
Niemożliwe! Toż dopiero co przeży­
wałem radosne wspomnienia o Nim.

Szum w uszach — nic już nie sły­
szę w słuchawkach, nic już nie wi­
dzę — łzy w oczach, a cały świat 
razem z moim bólem-chorobą — zgi­
nął... Nie czuję mc, nie wiem o ni­
czem. Żwirko nie żyje!...

Jak dhigo trwałem w takim stanie 
nie wiem.. Ocuciło mię zadane pyta­
ni" ,Wie Pan — Żwirko zginął!"

Tak wiem’ aż nadto dobrze wiem
— bo łzy, serdeczne łzy za tym ko­

chanym człow rekiem — bohaterem 
zbyt głęboko w sercu wyryły swe 
znaki.

Minęło sporo czasu —  prawie 3 la­
ta — a jednak nic tak nie wstrząs­
nęło ma duszą, jak proste słowa, 
twarde — okrutne swą prawdą — 
słowa speaker‘a: .....Żw :rko... zgi-

Z  a n t e n  j g j g g e g g o  ś w i a t a
Instytut techniki dźwiękowej w Pra i Stosownie do porozumienia Dyrekcfl 

dze. Z inicjatywy prof. Dr Ttige pow | francusl iego radja z sybsyujowanemi 
stajŁ w Pradze Czechosłowacki Instj teatrami, transmitowarj ch" ędzi >
tut Techniki Dźwiękowej, który zajmu 
wae sie będzie problemami: radio­
techniki, filmu dźwiękowego, piyt gra 
mofonowych, techniczną budową iń- 
sfrtimentów muzycznych, warunkami 
„kostycznymi wnętrz, izolacją budyn- 
bodaniem wiasności fizycznych głosu 
ków od hałasów, walką z hałasami, 
ludzkiego etc

Czy powtarzać raz nadane słucho­
wisko? W przemówieniu swem na

jrodowisk.u piicstępez.-go, zabezpie- \ ^ eździe ^rektorów radjowych w Ber „ ł Vf. , . \  . linie, naczelny reżyser Gerd Fricke \vv
czarne siadów, pr/eeiwdziaiaiHc prze- ( powiedział się przeciw manji ciągłych 
slępstwom, postępowanie ślotL.e w- j premjer. Chodzi o podnoszenie puzio- 
spi-awaeh o morderstwo, fałszerstwo, nu nadawanych utworow, a dzieła
przemyt i i  p .; dttktyloskopja, por­
tret pamięciowy, zastosowanie, psów 
policyjne cli. sposób robienia obser­
wacji, wywiadów i t. d. i t. d.

Dalej trzeba zaznajomić sif z 
przepis urn. prawa karnego, at&oi-n;

wartościowe, pierwszorzędnie wysta­
wione, zawsze będą zasługiwały na 
nadanie po raz drugi i trzeci; nato­
miast kurczowe trzymanie się syste­
mu jednorazowyi n nadawan — bj 
forytowanie wszelkiej miernoty.

Transmisje z teatrów we Francji.

rocznie S0 przedstawień. MSn. Mrndel 
zawarł również umowę z dyrektorem 
Thewtre de 1‘Atelier, mocą której 12 
przedstawień nadanych będzie z tego 
teatru przez radjo. Będa to różne 
sztuki, począwszy od klasycznych aż 
do najnow-szyeh, jak: Britannicus —
Racine‘a, Voipone — Ben Jonson‘a o- 
raz francuska sztuka nowoczesna 
Marcel Achard‘a. Sztuki nadawane bę 
dą co dwa tygodnie.

Program) sowieckie w kilku cy­
frach. Snwiety, ood względem nomi­
nalni’ ilości kilowatów swoj'ej sieci 
radjnwei? zaj tują pierwsze miejsce 
w Europie. W r. 1934 wielkie stacje 
sowieckie nadały 5.103 godzin audy- 
cyj dzieci.mych, 526 godzin audycyj 
literackich, 2ą7 godz. audycyj dla 
arm r czerwonej i 156 godz. audycyj 
dia młodzieży. 541 godz. poświęcono 
kulturze fizyc-7-nej, 1.615 godz. poga­
dankom kształcącym i wiadomoś­
ciom politycznym.
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Nie chcemy Kraść, ani żebrać, ale zaraoiać na chleb

D ziś św . Piotra C.
Jutro św. Bernarda.

P r z d o t o e  d e s z c z e
Wczoraj w godzinach porannych 

na całym obszarze Polski trwała po­
goda przeważnie pochmurna z desz­
czami, głównie na Mazowszu i Pod­
lasiu,

Temperatura o godz. 7 rano wyno­
siła od 5 st. na Pomorzu do 15 st. 
w Małopolsce Wschodniej i od 4 do 
8 w górach.

Obfite deszeze spadłe w c"ągu do­
by ubiegłej były przeważnie pocho­
dzenia ourzowego i ogarnęły znaczną 
część Polski środkowej. Na zachodzie- 
notowano opady naogół nieznaczne, 
a nie było ich zupełnie wzdłuż grani­
cy wschodniej.

Przewidywany przebieg pogody do 
Dołudnia dnia dzisiejszego. Chmurno 
z przejaśnieniami w zachodniej poło­
wie Polski a j. przelotnemf deszc/.ami 
we wschodniej, temperatura bez wiek 
szych zrman, słabe wiatry miejscowe.

'.KOwALSKl“WASi2AW4

Każdy
by ulicą Chmk-lną widzir-J nieszczę­
śliwego kalekę niewidomego, sprze­
dającego grzobionie lub gazety. Stał 
pod murem, nie .żebrząc, nie jęcząc, 
lecz. czekając nabywcy swego tnwi- 
rn. Ludzie chętnie kupowali grzebie­
nie czy raz.ety, chcąc przyjść z po­
mocą ociemniałemu. Takich ociem­
niałą ch sprzedawców jest w Warsza­
wie trzynastu. Starają sio handlo­
wać w-śródmieściti, bo tu łatwiej o 
zarobek, znalezienie kogoś, kto może 
pozwolić sobie na kilkmlzicsieciogro- 
szowy wydatek.

Ostatnio jednak zdarzyły się kil­
kakrotne wypadki aresztowania nie­
widomych i przetrzymywania ich w 
aresztach po 8, po 24 godziny, a na­
wet grożono 48 godzinami. Zatrzy­
manych biedaków zamykano razem 
v  złodziejami i na.jgorszemi mętami, 
chociaż uczbiwn pracą, nie mogąc i- 
unczej zarobić na życie, a nie cin-ąa 
kraść ani popełnić samobójstwa, sta 
r* i i sio zdobyć kawałek cTileba.

Naieząśeicj byli zatrzymywani 
przez. X komisarjat, gdzie grożono 
im jeszcze surowszemi karami, ka­
żąc iść na krańce miasta. Kalecy o- 
pięraj.ą sie temu, twierdząc, że ua 
przedmieść’ach nie będą mogli nie "n- 
tnrg-ować, ho tam mieszkają nędza­
rze, dla których sprzedawane przez 
niewidomych przedmioty nie mają 
żadnej węrtośei i którzy nie mogą 
.-obio pozwolić na luksus pomagania

z nas przechodząc chociaż- i-ie szczęśliwym. Zresztą przy pró­
bach przejścia na przcdmieiuin 1 pro­
wadzenia tam swej pracy, spotkali 
się n:ewidomi z próbą, ograbienia ich 
y  :ch towarów, które stanowią czę­
sto cały ich majątek, byli oszukiwa 
•ii przez wręczanie im fałszywych 
pieniędzy, często wprost napastowa­
ni przez łobuziaków.

Ci ociemniali, prowadzący handel 
na ulicach "Warszawy, szczególnie 
wobec niewielkiej liczby zasługują 
chyba raczej na współczucie i na po­
moc, niż na represje. Kie żądają od 
nikogo liomocy, nie żebrzą, nie chcą 
być ciężarem społeezeńsfwu i pań 
slwn. Chcą w miarę swych niewiel­
kich możliwości zarabiać na utrzy­
manie. Czy jest to przestępstwem, 
czy można im odbierać im tę ostat­
nio deske ratunku, czy jest ludzkie 
wypierania ich z terenu, gdzie mo­
gą zarobić, jeżeli nie można im dać 
należytego utrzymania i opn-ki. Czyż 
nie są dość niesizczęsTwi już przez 
swoje kalectwo?

Tedcu 7. ociemniałych, o-fatnio za

trzymanych, skarżył się przed nami:
—  Jeżeli nie wolno lam będzie za­

rabiać uczciwie, jeżeli nie możemy 
otrzymać opieki, jeżeli społeczeństwo 
czy władze uważają, że mimo naszych 
starań o własne utrzymanie, jesteś­
my ciężarem i nie mamy prawa do 
życia, niech nas zabiją!

Oczywiście, są to słowa rozżalone­
go dotkniętego ciężkiem kalectwem 

‘człowieka. .Także jednak te słowa są 
bolesne i zawstydzające dla uczciwe­
go człowieka, któiy ma to szczęście, 
że może widzieć.

/Istnieje w Warszawie Towarzy - 
siwo przyjaciół niewidomych i opie­
ka nad ociemniałymi. Nikt jakoś nie 
zajął się dotąd pomocą dla 13-tu nie­
szczęśliwych. Może zato odbywają 
się jakieś ranty i herbatki, z któ­
rych dochody mają iść na pomoc 
ocieniniah m. Wartoby, aby władze 
miasta, które wykazały troskę o wie­
lu nieszczęśliwych, bezaomnycn itp. 
— pomogły i tym ociemniałym i nie 
dopuściły do poniewierania ich ciez-

s k o ń c z y ł o  sią w  soSiotę
— I chwalone przez Radę Mini* 

strów spowodu śmierci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go zawieszenie na obszarze całego 
państwa publicznych widowisk — z 
uwagi na żałobo narodową — trwać 
bedzie do dnia 18 maja r. b. włącz­
nie, jako do dnia jego pogrzebu.

W „Monitorze Polskim" ukazało 
się wczoraj zarządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrzny ch z dnia 16 ma­
ja 1935 r. o czasowem zaw.eązeniu 
funkcjonowania przedsięwzięć roz­
rywkowych spowodu żałoby po zgo­
nie ś. p. marsz. Piłsudskiego. Zarzą­
dzenie brzmi:

Pronram polskich radjostacyj

Z a r z ą d c a  p r z y m u s o w y
„K u rje ra  Lw n w s K ie g o

p o w i e r z y ł  p i s m o  n o w e j  r e a a K c j i
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S k a z a n i*  denuntjanta
o m e cń lu b n e j p r z e s z ło ś c i

LWÓW, 18 5. Jak donoszą z 
Przem yśla, w tam tejszym  Sądzie 
Okręgowym toczyła się  rozprawa 
przeciwko znanem u działaczow i 

jarosław skiem u, obecnie zam iesz­
kałem u w Grudziądzu, inż. Jano­
w i K unertowi, oskarżonem u o fa ł­
szyw e zeznania.

Inż. Jan K unert m ial fa łszy ­
w ie oskarżyć przed w ładzam i, a 
n astępn ie przed sądem  profesora  
szkoły budownictw a w  Jarosła ­
w iu, inż. M ichała R obakowskie­
go, o to, że w yraził się  nieodpo 
w iednio  wobec inż. K unerta w 
d zień  po zgonie ś. p. m in. F ierac- 
fciego.

N a skutek tego oskarżenia uiz. 
Robakowski został aresztow any, 
lecz Sąd O kręgowy w P izem yślu  
w październiku r. ub. uw olnił go 
od w iny, nie dając w ia iy  zezna­

niom  inż. K unerta, który, jak się  
okazało, kilkakrotnie słuchany  
pod przysięgą, za każdym razem  
zm ieniał sw e zeznania.

Na ostarniej rozprawie inż. Ku­
nert —  tym razem jako oskarżo­
ny -M u siłow ał dow ieść sw ej n ie­
w inności, okazało się  jednak, że 
oskarżony Kunert ma za sobą 
niechlubna przeszłość i już w cza 
sie  w ojny św iatow ej denuncjował 
do w ładz au strjack ii h rozm aitych  
ludzi, oskarżając ich o zbrodnio- 
przeciwko „austrjaokiej ojczyź- 
n ie“. Na skutek tych denuncjacyj 
kilku urzędników dwukrotnie s ta ­
wało przt d polowym  sądem  au­
striackim  i tylko cudem  uniknęli 
oni rozstrzelan ia .

Po rozprawie sąd skazał oskar­
żonego K unerta na 7 m iesięcy  
bezw zględnego w ięzien ia .

SCHORZEN<A NERWOWE, PORAŻENIA
n a l e ż y  l e c z y ć  w

INOWROCŁAWIU ZDROJU
WIELKI ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY, — ELEKTROTFRAPJA. — 
ODDZIAŁY WODOLECZNICZE. — EMANATORJUM RADOW E. — 
INHAI ATORJUM — WIELKI PARK ZDROJOWY — SPACERY —

WYCIECZKI.

Kuracje ryczałtow e. Inform uje Zarząd Zdrojow iska.

LWÓW, 18. 5. Przed kilku ty- rządca przym usow y adw. Błaże- 
godniam i na w niosek  U b ezp ie-' jewski usunął członków dotych- 
e.zalni Społecznej sąd lwowski czasowej redakcji z red. Matja- 
w yznaczyl sekw estr i zarząd przy jikiem na czele, a prow adzenie 
m usow y w w ydaw nictw ie „Ku>-- redakcji powierzył w ręce grupy  
jera Lwowskiego", organu Stron- posła Stahla, czyli t. zw. Z. M 
nictw a N arodow ego. O becnis za- N.»

Trzech zamaskowanych bandytów
w  £ o c n o a zie  b a n d y c k im

WARSZAWA
W niedzielę rozgłośnie P. R. będą 

milczeć na znak żałoby po śmierci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, pro­
gram ia poniedziałek jest dotych­
czas nieustalony, na wtorek rozgłoś­
nia warszawska ogłasza program 
następujący:

6.30 „Kiedy ranne". G.33 Pobudka. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. por. z 
rłyt. 7.15 Dzień, por 7.45 Progr. na 
dz. bież. 750 Wskazówki prakt. 8.00 
And. dla szkół. 8.05—8.20 And. dla 
poborowych. J1.57 Sygnał czasu. 
12.03 Wiadom. meteor. 32.05 Muz. 
rMig, (pl.). 12.50 Chwilka dla kobiet. 
12.55 Dzień, poludn. 33.05 E. Grieg: 
Kwartet smyczkowy g-moll, op. 27. 
13.35 Fragmenty z Misterjum „Par- 
sifal" R. Wagnera (pł.). 13.50 „Z 
rynki pracy". 13.55 "Wiadom, o eksp. 
polskim. 3,5.35 Frzee:.' giet 35.45 
Konc. w wyk. Ork. P. R. 3 6.30 Opo- 
wiad. dla dzieci — wygł. Stary Dok­

tor. 16.45 Muz. z płvt J. S. Bach.
17.00 .Slcrzynk. P. K. 0 .“ 17.15 E5 -
cital forti p. 17.50 „W domu dziew­
cząt na Okęciu" — pogad. 18.00 Re­
cital śpiewaczy 18.Ib Prag. teatr.
18.30 Konc reki. 18.45 Utwory na
wiolonoz (pł.). 19.07 Progr. na dz.
nast. 19.15 Wiadom. roln. 19.25 Wiad. 
sport. 19.35 Konc. organowy. 19.50 
Fclj. aktualny. 20.00 Koncert słyn­
nych apokryfów. 20.45 Dzień, wiecz. 
20.55 Pogad. z Katowic. 21.00 Kon­
cert symfon ze Studia. 22.00 Muz. z 
płyt. 22.30 Biuro Studjów rozmawia 
ze. słuchaczami P R. 32.45 Koncert 
Małej Ork. P R. 23.00 Wiadom. me­
teor. dla kom. lotniczej.

m p  i t b w

CAFE „SIUM  K r ó l e w s k a  11 
t e l *  2 9 6 - 2 9

20.30 dancing — ork. Osieckiego, p. 
Tyc-howski — gitara hawajska

Niebezpieczne lochy pod Lublinem
K a t a s t r o f a  n a  K r a k .  P r z e d m i e ś c i u  —

1  o s o b a  z a b i t a ,  2  r a n n e

CHOJNICE, 18.5. Od n iejakie­
go czasu grasuje w Chojnicach  
szajka n ieuchw ytnych dotąd ban­
dytów.

Sorję. sw ych zbrojnych napa­
dów szajka ta rozpoczęła od w ła­
m ania do m ieszkania Szlom y Oel- 
bnch & Pawłow ie, w łaśc ic ie la  m!y 
na i ceg ie ln i. Po* steroryzowaniu  
domowników bandyci zabrali 80 
z!., bron palną i inne rzeczy.

Z Paw łow a w yruszyli ci sami 
trzej ' zam askowani bandyci w  
stronę Brus, gdzie dokonali na­
padu na zagrodę wdowy L ipiń­
skiej. 22-letni syn wrdowv E d­
mund. zobaczywszy bandytów  
w chodzących do pokoju, usiłow ał 
zaalarmować* rodzinę, lecz do 
biegnącego w koszuli padł ze

strony bandytów strza ł, przy czem  
kula przebiła mu pierś w okolicy  
serca, tak że w chw ilę potem  
umarł.

Spłoszeni w Brusach, bandyci, 
udali się  w kierunku Czarnkowa, 
gdzie dokonali napadu na gospo- 

rolnika Leppera, które-dgrstwo
mu zrabowali b ieliznę i uciekli 
w ystrzeliw szy parę razy do śc i­
gających  ich domowników.

O statnim  w yczynem  bandytów  
był napad na stację  kolejow ą w  
K arsin ie. Bandyci w targnęli do 
biur stacji, gdzie rozbili szu fla ­
dy i zabrali z nich drobne kwoty.

LUBLIN, 18. 5. (te l. w ł.). —  
Onegdaj w godzinach porannych  
wydarzyła się  tu k atastrofa  wsku 
tek zaw alenia się  sk lep ienia daw­
nych lochów  lubelsk ich . Około 
godz 11-ej rano, gdy kilku prze­
chodniów w eszło do bramy domu 
nr. 33 przy ul. Krak. Przedm ieś- 
c ie, runęła pod nim i p od łoga; 
trzy osoby wpadły do starych

lochów, przyczem  jedna z nich  
ponosła śm ierć na m iejscu, a dwie 
odniosły  ciężkie rany. N atych­
m iast zam knięto jezdnię na d łu­
gim odcinku K rakowskiego Przed  
m ieśca, od ul. K apucyńskiej do 
kościoła śwr. Ducha.

Stare lochy lubelsk ie często  
d iją znać o sobie, w yw ołując nie­
bezpieczne- katastrofy.

6d-te£n; starzec zaiiił
53-&tns<i s z  g ie rk ę

i p o p e ł n i ł  s s m e b  j p t i w a
LUBLIN, 17. 5. (te l. w ł ) .  —  

Onegdaj w ydarzył się  w Lublinie  
tragiczny wypadek, który zakoń­
czy! w tajem njczycn okolicznoś­
ciach życie dwojga osóo.

Do Jad w igi W alickiej. wdowy* 
po m ajorze W. P przybył szw a­
g ier jej, GO-letm M arceii W ojtkie­
w icz. N ie zastaw szy jej w domu 
zaczekał d łuższą chw ilę, poczem  
po przyjściu  oczekiw anej oboje

Spłoszeni przez urzędników kole- udali s ię  do pokoju p. W. Po ehWi
jowytch, rozpoczęli form alną strzc  
laninę. która ich uchroniła ńrsed  
pościgiem

Woźny „Wspólnoty Interesów
p r z e h u l a ł  s k r a d z i o n e  p i e n i ą d z e

ft

W czasie rewizji w mieszkaniu
s k o c z y ł  i 3-go iJięłra

ŁÓDŹ, 18.5. W czasie rew izji 
przeprowadzanej w m ieszkaniu  
notowanego i karanego za kra­
dzieże 25-letniego Czesława Pal- 
ezew skiego (G nieźnieńska 15), 
policja znalazła rewolwer, nabo­
je i inne podejrzane przedm ioty.

Palczcw ski w pewnej chwali o- 
tworzyl okr.a ifa III piętrze i sko­
czył odnosząc złam anie k ręgosłu ­
pa oraz uszkodzenie czaszki i 
klatki p iersiow ej. Odwieziono ero 
w stan ie beznadziejiu-m  do szpi­
tala.

Zabawa &  „tiremfc&w”
k o ń c z y  się u t r a t ą  o k a

TORUŃ, 18.5. W Gostkowie 
pod Toruniem  dwaj chłopcy: 12- 
letm  A lojzy Pniew ski i 4-letir  
Eugenjusz Polom, bawiąc .się w  
„chemików", napełnili dwie butel­
ki niegaszonem  wapnem, dolali 
wody, butelki zakorkowali i u- 
"•adłszy obok siebie spokojnie,

czekali, co z tego w yniknie. Za 
chw ilę jedna z butelek eksplodo­
wała z w ielkim  hukiem, a wapno 
opryskało tak dotkliw ie 1-letnie- 
go Polonia, żc- m usiano go od­
wieźć karetka pogotow ia ratun­
kowego do szpita la  w Toruniu, 
gdzie stw ierdzono, żc grozi mu u- 
trata oka.

Rozprawę przeciw b. komisarzowi
o  p r z y w f a s i c z e n e  ę i c n i ę a z y  m h j s k i e h

SOSNOW IEC, 18. 5. —  W Sa- in teresow anie, zosta ła  jednak od- 
dzie Okręgowym  w yznaczono roz- roczona, poniew aż nie staw ił się 
prawę przeciwko b kom isarzowi w ezwany na św iadka starosta  
v Czeladzi, R. P iw ow arow i, 0- Bota, który przysłał do sądu wy-! 
skarżonemu o przyw łaszczen ie z tłum aczenie, że ze względu ria u- 
m iejskich piYni-dzy 9.000 zł. Rot- roezy«tości żałobne nie może r>v*y 
prawa ze względu na osobi '- być na rozprawę, 
skarżonego wzbudziła w ielkie zu-

I< AT O WIGU. 18.5. Woźny
„W spólnoty Interesów", Ryszard  
Tomczyk podniósł za jednego z 
klientów  3.000 zł. ,i pojechał z 
n ie n i do Sosnow ca, skąd kup, w- 
szy sobie ubranie, udał się do 
Krakowa i tani w ' tow arzystw ie

d obranich  sebie dwóch przygód 
nych znajom ych przehulał w szyst 
kie pieniądze. "W ostatn ich  dniach  
ub. m. policja  krakowska areszto­
w ała Tomczyka, a obecnie od esła ­
ła go do K atowic, do dyspozycji 
sadu.

R o zb r y k a n y  nuh«*i
na ulicach T o r u n ia

TORUŃ. 18. 5. — N iecodzienny  
w y padek zdarzył się  na ul. K oś­
ciuszki w Toruniu. Z bramy do- 
rnu Nr. 61 w ybiegł miody buhaj, 
który przeraziw szy się ruchu u- 
licznego, pocwałuwał w kierunk i  
ul. Grudziądzkiej, potrącając po 
drocize przechodniów. P rzeb iegł­
szy około 50 m etrów, rozbrykany

W ile ń s k a  a n k ie ta
t e a t r a l n a

„Słowo" wileńskie, w związku zc 
/.łubinami w wileńskich stosunkach 
toiiłralnych, jakie zapewne przynie­
sie nowy sezon teatralny- 3955)36, 
zorganizowało ankietę, w której' 
.'Wrówlo się. do czytelników z nnstę- 
pującemi pytaniami: 1) Ile teatrów 
mą. posiadać "Wilno? 2) jakie to 
mają być teatry? S) kio powinien zo­
stać dyrcktorem teatru?

Pi-mo, organizując ar.kiolę, wychb-. 
dzilo ■/. Założenia, że skoro teatr 5ul»- 
u eucjonowapy jest przez m.a.sto, o 
losntii i kierownictwie teatru nie po­
winna wyłącznic decydować Rada 
Mio.jska, lecz również każdy obywa- 
l'. l miastu powinii n mieć pclną swo­
im lą wcjMiwicd/enia -wych „a(łów w 
-prawie teatru.

buhaj rzucił s ię  na jadącą row e­
rem 15-letnią E ljaszkę Horzeń z 
Torun,a, którą stratow ał, poczem  
poturbował przechodzącego w 
pobliżu 15-letniego Józefa H ila- 
reekiego. W pogoń za buhajem  
rzucili s ię  pracow nicy rzeźnika  
H ausera) którego był w łasn ością , 
i z witdkim trudem zdołali go u- 
jarzmic. Stratow aną dziew czynę  
przew ieziono w  stan ie  ciężkim  do 
szpitala  m iejsk iego.

li m ieszkańcy m ieszkania u sły­
szeli jakgdyby łoskot dwóch ude­
rzeń twardem i przedm m tam i, nie 
zw rócin jednak na n ie uwagi.

Gdy jednak p. W aiicka i p, 
W ojtkiewicz przez długi czas n i i  
opuszczali pokoju, usiłow ano go 
otw orzyć, przekonano się  jednak, 
że jest zam knęty. Poniew aż na 
w ołanie nikt nie odpowiadał ft" do­
b ijanie się  nie skutkowało, przy­
staw iono do drzwi sto ły  i zajrza­
no przez oszkloną górną częśc 
drzwi. W pokoju zauważono tra­
giczny widok. Na ziem i, obok biui 
ka, leżała w kałuży krwi p. W alic­
ka, a obok siedział w fotelu  W ojt­
kiewicz, w  dziwnej pozycji, jak­
gdyby om dlały

N a biurku zastrzelonej znale­
ziono list, rozpoczęty i skierow a­
ny do córki, Zofji, zam ieszkałej w  
Gdym, p isany z okazji im ienin. 
Prawdopodobnie w trakcie p isa ­
nia nastąpiła nagła  śm ierć matki 
od strzału  W ojtkiew icza.

Ś. p. \1 ulicka liczyła  la t 53,> a 
jej zabójca la t 60. Oboje Dyli sko- 
ligaeen i, bowiem W ojtkiewicz by ł 
szwagrem  W alickiej.

P r z e w ó z  g a z e t
a u t o b u s a m i

W szelkie czasopism a, w ydaw ni­
ctw a periodyczne, w ychodzące 
przynajm niej 12. razy do roku m o­
gą być przesyłane w yłącznie  
przez pocztę. Zastrzeżeniu  wwłącz 
nośoi poczty nie podlega rozsyła­
nie gazet w obrębie tej sam ej 
miejscowmści lub w obrębie 1-5 kl. 
od m iejsca w ydania. R ozsyłanie  
czasopism  poza obrebem L5 Kl. Dez 
specjalnego zezw olenia dyrekcji 
poczty je s t  n iedopuszczalne. W y­
kroczenia pociągają za sobą kary. 
M inisterstw o Poczt zwraca uwa-

ę na kom unikację autobusową, 
Zawołano n atychm iast policję i ‘jako dogodny środek kolportażo- 

ślusarza i wyważono drzwi. Po wy. Aby zapobiec nielegalnem u  
w ejściu  do pokoju okazało się) że ’ przewozowi wprowadzone będą 
zastano ju ż tylko zwłoki obu osób. 'rew izje kursujących autobusów. 
Z listu , pozostaw ionego do rodzi- W wypadku stw ierdzenia wykro- 
ny przez W ojtkiew icza, wynika, leżenia  w inni pociągani będą do 
że to on po zastrzelen iu  W alie- odpow iedzialności 
kiej popełnił sam ubójstwo. B liż ­
sze okoliczności tej 
są znane.

tragedji nie

j  D Z I A Ł  L E K A R S K I

Giełdy warszawskie
w c z c r a ?  n i e c z y n n e

s ć
o s ł a b i a  s s r c f t

Se rca  o ty ły ch ,  ob ło żo n e  w a r s tw ą  
t łuszczu  pracują ! z  w ys i łk iem ,  w ycz fe f -  
p i i ją  się i w cze śn ie j  o d m a w ia ją  p o ­
s łuszeństw a. O ty ło ś ć  s p o w o d o w a n a  
je s t  z łą  p r zem ianą  m ater j i  a lbo  zabu ­
rzen iem  czyn n ośc i  g r u c z o ł ó w  d o k r e w -  
nych . Z 'o !a  M a g is t r a  W o l s k i e g o  ,,De- 
g r o s a "  z a w ie r a ją  jod  o r g a n ic z n y ,  
.zna jdu jący  się  w  m orsk ie j  roślin ie 
Y a ł ia n g a ,  k t ó r y  p o b u d za  organ izm , 
do  spalan ia  n a d m ie rn e g o  t łuszczu. 
S tosu je  się ic  p r z e c iw k o  o ty łoś c i  i 
nie w y m a g a j ą  on e  spec ja lne j  d ie ty .  
Z io ła  z e  znak . ochr. „ D e g r o s a ”  do 
n a byc ia  w  ap tekach  i d rog e r ja c l i  
(sk ła da ch  a p t e c z n y c h ! .  W y t w ó r n ia  
M a g is t e r  K W o ls k i ,  W a rs za w a ,  Zto- 

i ta 14 ni. 1.
I Zawartość pudelka znacznie zwięk- 
* szona bez zmiany ceny.

L e k .-  
D e n t.
Miodowa 11, tel. 255-55

opowodti żałoby w czoraisze ze­
brania g ie łd  zosta ły  odwołane.

W obi olach pozagiełdowych  
D r. m e d .  K . K R A J E W S K I  banknoty dolarowe —  5.43, rubel
W E N E R Y C Z N E  skóR°W E l zlotv —  .4 $ 8 &  d(’ ,la r zło ty  — 9-245,
pizyjmujc w swoje) prywata. Lecznicy, Chmiel- 1  m a rk i ilicm ieck i.e  (b a n k n o ty )  —-  
ua 50, do tir, - 9 w Nledz. do 1. Tel. 26/,-52 j 185.00, 7-pr0C. p o ż y c z k a  sta-

hihzaeyjna 60 i poł (w  proc.).
I 3 1  f F W n / \  Tendencja dla papierów  warto- 

" iściow ych  przew ażnie utrzymana.
Obroty bardzo małe.

Ogłoszenia droiine |  

ZE Z M A R S Z C Z K A M I
piegami, podbródkam1 i złą cerą pa u 
nie bedzie. Panie chcące pozbyć się 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
.szyję i klasyczny owal" twarzy, pofa­
tygują się od 11 — 8, pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 do 8. Hoża 41—7. 

Pnderewska źofja Ludwika.

B u n a
n a d  K i e l c a m i

KIELCE, 18.5. Nad K icham i i 
okolicą w czoraj wucczorem prze­
szła niebywale siln a  burza z o- 
fcerwaniem się th m u r ). W icher  
powyw racał drzewa i w w iciu do­
mach pozrywał dachy. Burza w y­
rządziła wii lkie spustoszenia.
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S ^ u f e c s r t a  m e t o d a  o t  s i r a s s a n i a  k l ie n ta

„Pani nie wie sama, to chce kupić..."
Klientem nie jest i:łem koniecznem, ale początkiem powodzenia

Jedna z n aszych  czytelm czeK  
opow iedziała nam, co n astępuje:

—  K ilka dni temu robiąc zaku­
py ną nowe gospodarstw o, które 
sobie zakłada, ni in. w esz ła  do 
jednego z najw iększych  sklepów  
żelaznych  na p lacu  Teatralnym . 
Tam zw róciła  się  do jednego z 
ekspedjentów , prosząc o pokaza 
n it  garnków kuchennych. Zazna- 
czyła, że p rosi o garnczek niski 
z dwoma uszam i £kspedj'ent 
spojrzał na nią, przyn iósł szereg  
grnków w ysokich  o podwójnych  
uszach  i zaczai dem onstrow ać  
przed k lientką. Ta pow tórzyła, że 
prosi o garnczek n isk i. W tedy 
ekspedjent odpow iedział z obu­
rzeniem  :

—  Pani nie w ie  sam a. co chce 
kupić. N ie  chodzi pani o g a rn ­
czek, a o rondel. -- -  ■

O c z y w iśc ie  k lien tk a  n ie  w ie ­
d z ia ła , że w n o m en k la tu rze  tow a  
ro w e j SKelpów że laznych , ijego ty 

pu  ga rn c z e k  n a z y w a  s ię  rond lem . 
K ie d y  w y b r a ła  ju ż  odpow ied-ni 
sprzęt, k u ch en y  i z ap y ta ła  o  es- 
n ę  (p rzy eze m  n a le ży  zaznaczyć, 
że m u sia ła  p ro s ić  c ią g le  o de­
m o n stro w an ie  n o w y ch  n aczyń , 
gd y ż  sam  ek sp ed jen t n ie  u w a ża ł  
za s to sow n e  zap o zn ać  k lien tk i z 

to w a re m ), sp y ta ł o cenę.
—  Trzy osiem d ziesiąt kosztuje  

—• p ow iedział ekspedjent. A na 
uwagę, że to dużo, dodał: —  Gdy­
by ten  garnczek  kosztow ał 1 zło­
ty osiem d ziesiąt, to pani pew nit 
powiedziałaby także, że zadrogo i 
chciałaby także zniżki. U  nas ce ­
ny są sta łe , żadnych obniżek n ie­
ma.

O czyw iście, klientka poszła do 
innego sklepu, gdzie  nabyła iden­
tyczny garnczek za 2 zł. 40 gr., 
za ła tw ia jąc  przytem  sprawunek 
na siedem dziesiąt parę złotych. 
Postanow iła  sobie przytem  om i­
jać  sklep z  n ieuprzejm ym  sprze­
dawcą jakn a jaa le j.

Z D O B Y W A M F  O D B IO R C Y

U ciekliśm y s ię  tu do przykła­
du, poniew aż je s t  on typowym  , 
osoba u dzielająca nam in form a­
cyj zasługuje, w  pełni na w iarę. 
Przypuszczam y, że k ierow nicy  
sklepu n ie  orjentują  s ię  w tem, 
jak personel w ykonyw uje ich  zie 
cenią  i jak czynnie prow adzi pro­
pagandę ed straszan ia  klientów , 
mimo że jakość tow arów  dostar­
czanych przez tę firm ę uważana  
je s t  za wysoką, a przedm ioty jej 
wyrobów za p ierw szorzędne.

Z agranicą tego rodzaju w ypa­
dek w  jakim kolw iek w iększym  
m ieście handlow ym  byłby n ie oo 
pom yślenia. P rzeciw n ie Często  
m ożna s ię  spotkać z nadmiarem  
uprzejm ości ze strony sprzedav, - 
ców, którzy n ietylko k lien tow i do 
rauzą w ybór towaru, w yjaśn ią  je ­
go za lety , pokażą tow ar o w ięk­
szych w alorach  od og lądanego, 
ale rów n ież p o tra fią  dostarczyć  
klientow i żądanych intorm acyj 
co do od nalezien ia  jak iegoś n ie­
znanego mu m iejsca, w skazania  
źródeł zakupu in nych  towarów , 
pomocy w  od esłan iu  do domu na 
w et w w ypadkach, gdy cena towa  
ru nie uzasadnia takiej trosk liw o­
ści, a w szysikc to dlatego, aby 
klient odczuł istn iejący  m iędzy  
nim  a sklepem  kontakt, aby na-, 
brał zaufania do sprzedającego, 
by w reszcie s ta ł s ię  jego  stałym  
od b ń rcą . J est to, jak m ówią fa ­
chow cy, najlepsza  reklama —  
up-ząjm ość znakom icie się  opła­
ca.

ZMORA n a s z e g o  h a n d l u

K asz handel detaliczny jes  
dopiero w  pow ijakach Ciąży na 
nim  jeszcze  zmora handlu żydów  
sk iego z jej nawykam i, fa iszj  
wem  taksow aniem  towarów , poh - 
caiut-m tandety jako rzeczy w
dobrym gatunku, niepotrzebną  
czołob itnością  przed klientem ,'
złapaniem  go, jak to m ożna w
W arszaw ie obserw i  w ać na u licy  i
M iodowej za ubranie i w  ten  
sposob w ciągan ie  do sklepu za 
drobnem i m achinacjam i, zataja­
n ie UKrytych w ad towaru, umyśl- 
nem przecenianiem , aby było poź 
niej z cz eg o  obniżyć itp. n ie m ó­
w iąc iirż rzecz prosta, o lańcusz-  
kowein pośredn ictw ie handlowem  
i moiłiWite..dużem ściągan iu  z k li­
enta, ile  s ię  tylko da.

MÓWIĄ LICZBY
H andel polski, szczegó ln ie han  

del d eta liczn y  m usi nabrać w ła s­

nej liz jogn om ji i w yrobić sobie  
w łasne, dobre im ię. Jeżeli we 
mierny spraw dzone dane puoliKo- 
w ane przez naszą p rasę gospodar  
ezą, a dotyczącą ankiety przepro  
wadzonej przez W yższą Bzkołę 
H andlową w  S tu ttgarc ie , to o- 
trzymam y ciekaw e dane Tak np 
że Klient woli p ew ne towary na­
bywać nie w  w ięaszych  p rzedsię­
biorstw ach (np . w uomach tow a­
rowych, czy sk lepach  sk ład o­
w ym i), ale w  sk lepach  d eta licz­
nych. Jak s ię  k szta łtu ją  tu licz­
bowe dane, przejrzym y.

A  w ięc przy kupnie jarzyn  k li­
enci wolą sklep detaliczny’ w 82 
procentach, przy Kupnie artyk u ­
łów  żyw nościow ych  w  78 (ten  
sam procent przy artykułach  ty­
toniow ych). P rzy artykułach  skó 
rzanycn 71 procent, tualetow ych  
69, b itliźn ie  67, artykułach  go­
spodarstw a dom owego 65, artyku­
łach p iśm iennych  63. W yjątkowo  
praw ie przy takich zakupach, jak 
zabawki, tow ary ■ ga lan teryjn e i 
pończochy, k lien ci uciekają się  
dó zakupu w  sk lepach  w iełkieh  
jak domy tow arow e lub składy  
fabryczne

Liczby podane należy brać tu z 
pewną w zględnością . Przedew- 
szystk iem . poniew aż nie są  to  
liczby z W arszawy, ani naw-et z 
jakiegokolw iek  m iasta P olsk i, a 
dotyczą środow iska, w którym  
domy tow arow e i sk łady są  w  du 
żej ilo ści i łatw o dostępne dia 
szerokiej k lien teli, co u nas na­
leży do rzadkości. W naszych  
w arunkach w ięc  zaspakajan ie po­
trzeb k lienta w  sk lepach  d eta litz  
nych, w yrażałoby s ię  w  jeszcze  
w yższym  procencie, n iż przyto­
czony tu d la p oszczególnych  form  
zakunu Stąd  w aga haudlu deta­
licznego i  Konieczność działania

jego w  ten  sposób, aby sp ełn ia ł 
on należycie sw e zadanie, elim i­
nując coraz bardziej te fo im y  
handlu, które są niekorzystne go 
spodaiczo  (np. handel z pomocą  
grup pośredników ) lub w ręez 
szkodliw e

32 P R O C .’

Bardzo ciekaw ie w ypadną mo­
tywy, na które w skazała publicz­
ność w  cytow anej ju ż w yżej an­
kiecie. Jeżeli chodzi o czynnik? 
sk łan iające k lientów  do korzysta  
nia z u słu g  poszczególnych  s k le ­
pów’ d etalicznych . T v Jko 42 p ro ­
cent k lien tó w  k o rzy sta ło  z usług  
tych  sk lep ó w  z p rzy zw y cza jen ia ,  
aż  32 p ro cen t ze  w/.ględu n a  lep ­
szą  obck igę , 26 p ro cen t ze w z g lę ­
du n a  po łożen ie .

S p o śró d  klientów sk ład a jąc y c h  

się  n a  o w e  32 procen t, k u p u ją ­
cych  zę, w z g lę d u  n a  d o b rą  o b s łu ­
gę, c z w a rta  część  k u p o w a ła  w 

k lep ach  de ta liczn y ch  ze w z g lę ­
du  n a  fa c h o w y  zn a jom o ść  osób  

o b s łu g u ją c y c h , jedn a  c z w a rta  ze  

w z g lę d u  na lep sze  do radzen ie  k li­
en tow i, a  p o ło w a  ze  w z g lę d u  na  

w ięk szy  w y b ó r  i rożn orodon ość  
to w a ró w , n a  zn a jom o ść  k lien ta  

p rzez  s p rz e d a ją c e g o  a  p rzez  to i 
ze w z g lę d u  n a  m ożność lepszegt  
z a sp o k o je n ia  in d y w id u a ln y c h  g u ­
s tó w  o ra z  ze w z g lę d u  n a  d o b re  
d o radzen ie  p rzez  sp rze d a ją c e  jo.

W idać wuęe, że ■ k lien tow i nie 
chodzi tylko o to, aby był obsłu ­
żony, ale aby był dobrze obsłużo­
ny, by z nabytego towaru m ógł 
być całkow icie zadow olony. Ku­
piec w ięc m usi być doradcą kii 
enta, w przeciw nym  razie sta je  
s ię  wwogiem w łasn ego  u .teresu , 
otw ierając drogę konkureneb

Zawodowe organizacje kup iec­
kie pow inny zw rócić na to nale­

żytą ' uwagę, a w łaśc ic ie le  sk le­
pów zm ienić sw oją  m etodę trak­
tow ania k lien ta , jako zla koniec z 
nego. Rzecz prosta , odnosi się to 
n ie do ogółu  sklepów i nie jes ! 
zarzutem  skierowanym  ku k i - 
piectwu detalicznem u, a le  ku tym. 
n iestety, bardzo licznym  firmom, 
które o tym  kardynalnym  obo­
w iązku zapom niały.

Literaci i pisarze biegłymi
w sporze o rękopisy Norwida

W arszawski L ą d  O Krę go w y po- 
wmłał w  charakterze b iegłych  w  
głośnym  sporze o prawo autor­
skie do rękopisów  N orw ida, który  
toczy s ię  pom iędzy b. m inistrem  
Sztuki i K ultury Zenonem  Prze­
sm yckim  - M ijjam em a prof. Pi 
nim, b ieg łych  spośród znanych li­
teratów i p isarzy Profesorow ie  
K leiner i C hrzanow ski, oraz pi­

sarz Mitaszew’ski w ydać m ają op! 
nję czy w ydaw nictw o prof. P in ie ­
go "tanowi n aruszenie praw  Mir 
.w in a - <v> rękopisów  N orw ida. 
Głośny ten  proces literack i, któ 
ry s ta ł s ię  już powodem dalszych  
procesów , rozpatrzony będzie
przez Sąd O kręgowy w  W arsza­
w ie w' dniu 21 b m .

i t e i f e s z k a n i a  b s z  o d s : ę p n e ^ o . . .

3 póki ia z *  jedne... 200 zł.
plus remoncik 1.303 zł., lub kaucyjka 3-miesięczna

Przerzucając og łoszen iow e  
szpalty pism  codziennych odnosi 
się  w rażenie, że m ieszkań w  W ar­
szaw ie j'est dużo i to po w zględ­
nie przystępnych  cenach. T reść  
ogłoszeń  je st  pod tym względem  
niezw ykle zachęcająca.

Ale, zacznijm y od początku. 
M ieszkam  pod W arszaw ą po­
wiedzm y w. R em bertowie, choć 
pociągów  je s t  auzo, to jednak  
praca, a szczególn ie nocna, ukła­
da s ię  w  tc-n sposób, żc n ie m oż­
na zdążyć na osta tn i odchodzący  
Z W arszaw y pociąg. M ów ię tedy  
do żony, —  „Szukamy m ieszkaniu  
w’ W arszaw ie".

-— Dobrze, sz u k a jm y '..
Skupujem y stosy  gazet —  war­

tujem y ogłoszen ia . Brawo, m iesz­
kania są i to bez o d stęp n eg o ; ko­
m orne n iezbyt w ygórow ane, id zie­
my oglądać lokale.

I tu taje zaczynają s ię  męki 
T antala . -

"Mieszkanie trzypokojowe, przy  
ul. W spólnej, drugie piętro, ła ­
zienka, w ejśc ie  ładne... Mieszka-

W Y N A J M U J Ę  L E T N I Ś K O

u fibrze tir p  -  w Sfójocku leszcze iroźej
h u ś t a w K d  cen fe S w id r& e  i b o lą c z k i O t w o c k a

Linja letniskowa Palenica — Jó­
zefów — świder — Śródborów — 
Otwock bjła zawsze jedną z najbar­
dziej przepełnionych i zarazem naj­
droższych. Rozległe lasy sosnowe,'-su­
chy, "1 czniczy klimat, wreszcie nie­
wielka stosunkowo odległość od sto­
licy przyciągały rok. ro, znie olbrzy­
mie rzesze mieszczuchów, spragnio­
nych wypoczynku i słońca.

Korzystno warunki zdrowotne oko­
lic Świdra 1 Otwocka b \ły  potężnym 
magnesem. Z drugiej strony jednak 
wygórowano ceny mieszkań i pensjo­
natów działały odstraszająco. Za let­
niska w Józefowie czy Świdrze pła­
ciło się zawrotne sumy, pensjonaty 
pobierały ccay niejednokrotnie wyż­
sze od cen w pensjonatach nad mo­
rzem, czy nawet zagranicą. Mimo to, 
■o każde ładniejsze mieszkanie trze­
ba było staczać istną walkę, zama­
wiać je i zadatkować przy-najmniej 
pół ro1 u Wcześniej.

W pierwszych latach kryzysu — 
ogólny spadek frekwencji w łetn. 
skneli podmiejskich tóusiai oczywi­
ście wpłynąć ma poskromienie ape­
tytów właścicieli świderskich cz} o- 
ŁwockLtji will. Niemniej okazuje się, 
żc ceny w tych osiedlach utrzymu­
ją się na poziomie wyższym, niż w 
innych letniskach !>odwarszawskich, 
nadając linji Świder — Otwock cka­
rlik-' er arystokraty aziiy". Arysto­
kratyczny oczywiście ze względu na 
.cyny, a nie luksusowe urządzenia czy 
komfort...

RÓJ POŚREDNIKU v*

Nową, gładko wyasfaltowaną .szu 
e ą ," wzdłuż miedzeszyńskiego walu 
nad 'Wisłą ciągną sznurem wozy 
spiętrzone .meblami, pierzynami” i 
garnkami — niezawodny znak, ż.c 
pielgrzymka, letniskowa w kieruiikn 
Świdra i Otwocka mimo wczesnej po­
ry i chłodnych jćsżcze (lid już się 
rozpoczęła.

Ogromne obszar} nieskazitelnie 
baiłego piasku i wąska wstęga rzecz­
ki Świdra pod sosnowym lasem znn- 
■liiioniiją, że zbliżamy się do najwięk­
szego osiedla tej trasy — .Świdra. 
IV willach świderskich może znaleźć 
pomieszczenie około tiO rodzin, nie 
liczą a pensjonatów, które rozporzą­
dzają przeważnie kilkunastu poko­
jami.

Zaledwie wkracza się w obręb świ- 
fićraklegro lasu, gdzie przeświecają 
przez drzewa drewniane i murowane 
wille i  werandami — jest się odra­
zu o-aezooym przez zgraję chlopa-

crjentuje się doskonale, gtjzio i  ju­
rne eony, jakie warunki mieszka­
niowe, kto, kiedy i gdzie wynajął 
mie&zkauie.

ków, którzy natrętnie ofiarowują owe I zrozumiałe, gdyż rodziny, posiadają- 
ustugi przewodników. Każdy zachwa- I cc małe dzieci, t. j. główna klientela 
la jak może ten lub ów pensjonat, | letnisk, boją się przyjeżdżać tutaj',

gdzie, jak mówią, „bakcyle gruźlicy 
unoszą się w powietrzu". Istnieją ty l­
ko liczne pensjonaty oficjalne i taj­
ne. Co jest przerażające, ro to, że 
t>9 procent stałej i napływowej lud 
noSci Otwocka stanowią żydzi. Na 
86 pensjonatów, istniejących w 0- 
rwocku, zaledwie kilka jest chrześci­
jańskich, reszta należy do właścicieli 
żydów.

Ceny pensjonatowe w  Otwocku 
prawdopodobnie ze względu na jego 
właściwości lecznicze, sa jeszcze wyż­
sze niż w Świdrze, wahają się bo­
wiem od 6 — 15 zł. dziennie. Ist­
nieje jednak szereg domów prywat­
nych- które prowadzą t. zw. „ciche* 
pensjonaty: pozornie wyo.ijmuja tyl­
ko mieszkanie „kuzynom" i „znajo­
mym" i  stołują ich gościnnie „Ku­
zyn" płaci :a „gościnność" i  — 5 
zł dziennie, a wiec taniej niż gdzie-’ 
kolwićkindziej, właściciel fljm u Unika 
licznych świadczeń i poi!atków!vr.a- 
lożony-oh ńa pensjonaty, istniejące o- 
licjalnie —  i  obie strony są zado­
wolone.

WE W SI ŚWIDER NAJTANIEJ
Po doświadczeniach w Zielonce i 

Jabłonnie, gdzie można było dostać 
bardzo ładny jmkoik z kuchnia 1 we­
randą już za 80 —  liki zl., ceny 
mieszkań w'Świdrze wydają się bar­
dzo wygórowane. Jeden pokój ■?. 
kuchnią w willi prywatnej kosztuje 
oil 180 do 240 zł„ dwa pokoje z 
kuchnią jceiią przeważna okol) 300 
zł. Właśnie przed kilku godzinami 
wynajęto dwa dużo pokoje z. kuch­
nią ga wysoką, jak na kryzyszowc 
czrysy, sumę 375 zl.

To jest goma granica cen świder­
skich, .ci letnicy bowiem, którzy przy-, 
ijjęźSżK ją lu już od kilku lat i znają 
stosunki świderskie, potrafią, urzą­
dzić się .taniej, wynajmując' "letnisko 
u chłopa. Wieś Świder położona pod 
lasem w pobliżu rzeczki, otoczona o- 
woeowemi ogrodami, wygląda nie-- 
mniej malowniczo, niż luksusowe wil­
le „arystokratycznej" letnisko* ej 
dzielnicy w głębi lasu. Ghłep&kie 
chałupy,' czyste i  porządne, nie wy­
glądają wcale gorzej od pensjonato­
wych pokojów, a kosztują znacznie- 
taniej. Przeciętnie żądają za nie 150 
zl. za .sezon (jiukój z kuchnią) — 
p; 2ył;:iii jesszeże chłopi skłonni sij do; 
u.łępsi.w. ćiazd w tym roku je>p«eee 
niewielki—jak wszędzie zimną, w:os■ 
ua_ działu edst rusza, ją co. Mimo to. 
włuśclcn le domow’ pel.nl . mj- -optyimz-. 
mu — gdy nadejdzie pełny sezon 
spewuością wszystkie wElfljfŁggń. wy-, 
najęte. Niemu tygodnia, bv nią spro­
wadziły się o -1 roil/iny. Ci wcześ­
niejsi letnicy "—-' to stali goście Świ­
dra, 1 tórzy uie wyobrażają sobie, by 
można było spędzić lato gilłjjein- 
dzlej, i zjeżdżają, z mułom! dziećmi 
już w połowie maja.

Kryzys najbardziej może od bit uią. 
na cenach pensjonatowych, koszt bo­
li iem dziennego utrzymania i mie­
szkaniu wałia się obecnie od 5 do 8 
zl. dziennie Jeśli przypomnimy, że 
kilka lat tętnu ceny te wahały się 
od 12 — 16 "zł., przekonamy się, że 
ióżnica ta jost olbrzymia

W  OTW OCKU

W Otwock u letnisk Jo wyaajęeia 
właściwie niema — co zresztą jem.

s m u t n a  s t r o n ą  m e d a l u

Mieszkańcy Otwocka natzekają na 
fatalne wa-runki sani’arv> tego mia­
sta, warunki, które, nie ulegają od lat 
żadnej poprawie, mimo wysiłków 
miejscowego Magistratu. Otwock do- 
tychazad jcsacr-e ule posi ida kanali­
zacji, zi-es-zią przcprowaJzenpe sieci 
kanalizacyjnej jest właściwie-prawic 
ai< możliwe: willo otwoekie jmrozrzu- 
eane są w dużych odległcściąch jću- 
u i od rlrugiej i koszt kanallzaej# js; 
ki przypadałby- na każdego wtaśeL 
ciula byłby mo współmiernie duzi". W 
loorji mówi się, że k-i.mil i ■•'&ęję'"D,zc- 
ba źrebić, w praktyce zaś. . wylewa 
s’’ę tiioezj śto&L na jłostr* [jh-H-e i  -za­
truwa w ieH spo-ób-pow!eU'-ze śąsŚA- 
uim mies/kańcom.

Również w zakreśla wykoaywania 
przejiitów sanitarnych m do handlu 
mlekiem, pieczjwem i t. p. uotuje 
się karygodne niedbalstwa. Ą tomu 
chyba -możnaby zapobiec bardzo nie­
wielkim Kosztem. Z poczynań Magi- 
ktratu otwockiego, zasługującycli na 
pochwałę, wymienić należy wykoń­
czenie ztikhulu liydropatvr-..nrgo w 
podziennacli kaSynii, /aop nrzonogó 
w najnawoezcmiiejsze urządzenia: 
sakład ten zostanie cimchomion;. „uż 
w bieżącym sezonie letnim.

A.. Orz.

n ie . . , nie tego w laśeiu  ie m iesz­
kaniem nazwać nie m ożna: Ścia­
ny obdrapane, w  murze dziury, 
podtnga powyrywana, jednem  
słow em  obraz nędzy i rozpaczy!

Robi nam się  zimno, ale p> ta­
my odw ażnie adm inistratora:

—  Jakie komorne m iesięczn e'’
—  200 z ł.!...
—  N o, ale rem ont, oczyw iście, 

panow ie przeprowadzą?...
—  N ie, proszę pana, rem ont na 

koszt lokatora .
—  Co, to kpiny z ludzi: 200 zł. 

komorne i jeszcze rem ont, w  któ­
ry trzeba w pakow ać przeszło  
1.000 zł.

—  Ha, trudno, jeżeli państw u
nie o d p o w ia d a  ;,ja mam czas,
ja poczekam".

W ychodzimy oburzeni. Sądząc 
z ogłoszeń , zdarzało się , że w  gra­
nicach do 150 zł można znaleźć  
3-pokojowe m ieszkanie z kuchnią  
i łazienką. Tym czasem ..., ale 
idźm y dalej.

—  Nowy Świat, 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka, bez odstępnego, —  
tak brzm i og łoszen ie .

Idziemy Istotn ie, m ieszkanio | 
ładne, odnow ione 3 pokoje, ła ­
zienka. w ygody. Trochę zaw yso- 
ko —  3 piętro, a le  trudno —  zato  
punkt św ie tn y . Gospodarz, czło­
w iek iniły i kulturalny, a łe  tw ar­
dy. Kom orne ?

'—  200 zł. m iesięczn ie, trzym ie­
sięczna kaucja w  gotów ce, lub  
papierach w artościow ych, no i 
norm alne komorne m ianow icie—  
recytu je jednym  ichern m iły go­
spodarz.

Tableau...

A, Więc ni m niej, ni w ięcej t.*l* 
Ko trzeba przygotow ać 800 zl w 
gotów eczee, by móc s ię  w prow a­
dzić. A le skąd w ziąć ty le  gotów - 
ki? Z p en sji m iesięczn ej, ani rusz, 
pożyczyć dzisiaj 800 z ł. —  n ie ­
osiągalne. A w dodatku komorne 
200 zł. m iesięczn ie. Rozpacz...

-— A, m oże coś tan iej b id z ie  —• 
próbuję naw iązać rozm owę z go­
spodarzem ... . .

—  U nas ceny sta łe. P rix  fix,e,- 
Motvy nie ma To przecież punkt; 
—  N ow y św ia t...

I znów w ychodzim y z  k w it­
kiem. Znów spaliło  na panew ce. 
Bo choć odstępnego niema, jest  
zato kaucja trzym iesięczna i ko­
morne... 200 zł. Jak tu m ieszkać  
w W arszaw ie,-gdy  się  ma skrom ­
ną p ensję?...

O glądam y jeszcze trzy łokale  
trzypokojowe bliżej łub dalej 
śródm ieścia. W arunki w szędzie  
podobne. Jeżeli n ie kaucja, to 're -  
moncik, jeżeli nie ręm oncik. to 
komorne zgory za 6 m iesięcy  i t. p. 
Owszem, trzeba spraw iedliw ie'- 
przyznać —  były 3-pokoi^, ńa No 
■wyiy-świecie. ale gą norm alne ko­
m orne, ale za to komorne ., 220 zł.

Jedziem y zm ęczeni do Rem ­
bertowa, a czarne m yśli oplatają  
nam głow y. Go robić?

Po drudze, wpadam  na g en ia l­
ny pom ysł z uśm iechem  zwracam  
się  do żonj :

—  N ie traćm y nadziei, może 
coc się  znajdzie na przedm ie­
ściach , na Pradze, łam  lokale  
tańsze.,. _ c:_ _

—  Dobrze, nie traćm y nudż-ie;, 
jutro idziem y na Pragę

Ale, o tem jutro-! (m .)

Kutiectwo zabiega o wyjaśnienie
w sprawie wymiaru podatku

Słowar/żyszenie Kupców Polskich 
wystąpiło do Ministerstwa Spraw 
A ewnętrznycłi o. aut cryLuy wje. _\vy - 
jaśnienie przepisów podatku komu­
nalnego od szyldów. Przepisy ic 
szczególnie na terenie Warszawy na­
stręczają liczne wątpliwości- Statut 
podatkowy- samorządu stołecznego 
wymienia bowiem fjiko wyraźnie u- 
rządzenia reklamowe, które zawiera­

ją oznaczenie danego przedsiębioT' 
stwa. Podwyższone stawki podatko­
we wy mierza-nc są rów Bież od Innych 
reklam, nie będących szyldem, a za­
wierających napisy treści propagan­
dowej. Nio jest również dosiateczarc 
wyjaśniona sprawa opodatkowania 
bardzo rozpowszechnionych obecnie 
rcl.lam świetlnych neonowych.

Pierwszy p ra s  pelitytzny O.N.R.
przed Sądem Najwy?szvm

Tzba I karno Sądu Najwyższego- 
ol rzy u  ab) -szarej ska>g kasacyjny cli 
w sprawie wyroków, -zapadłych w 
procesach osób, oskarżonych o przy­
należność do roz wiązanego przez wła­
dze administracyjno Oboz.u N’arodo- 
wo-Hadykalnego. Na dzi'u 13 czerw­

ca Sąd  \ »jV .y źs ijZ " wą\ znaczył—spra* 
wę adw-. W ; oida Reściszcw "^iego, 
który .skazany bj ł j iooaaękow io  na 
la lłlo ra  roku w ie  zie lu  a, za ś  w’ dru­
giej iąsta-ncj’ .na j.O miesięcy wię- 
z'c ifia .

B u r z e  I  ś n i e ż y c e
w  c a łe j E u r o p ie

W  A n ^ l j j i
LONDYN, 17. 5. (A T E ). Rów­

nież w  A n g lj ' południow ej sp a d ł  
dzisiaj śn ięg . W Londynie gwnł- 
towuia burza śn ieżna -sp w o a o w a  
la przerwy w  kom unikacji. W An 
giji środkowej do orzyssezeh ia  
niektórych dróg m usiano użyć pł" 
gów  śn ieżnych. Zawody sporto­
we, w yścig i konne, m ecze ten iso ­
we i 1. d. zosta ły  odwołane.

W  T y r c l u
W IEDEŃ, 17. 5. (A T E ). -W Ty­

rolu spadł śn ieg , który spowodo  
\val u trudnienia W kom unikacji. 
VI Innsbrucku" zoKtoly uszkodzo­
ne przewody elektrycznę, skut­
kiem czego m iasto pozostaw ało  
kilka godzin bez św iatła . D w ie la-

wrny obsunęły się  na tor kolejo­
wy, w strzym ując ruch pcciągow-' 
na szereg  godzin . N a Jm ji Brene- 
ru « arrtwm śniegu, w yn osi fiół mc 
zim. I .k zn e  d m ż j  pj rah o ln iczt  
zajm ują się uprzątaniem  śn iegu .

W Moiwchjura —
BKRL1N. 17.5) ćFA T rY N itżw iK  

la  zniżka tem peratirrww’ nałytr.i 
N icm czecb dał a się- najbardziej 
odczuć w Baw’arji.-'Z Mboachjur.i 
donoszą, ż e  dziś ód  godziny 9-ej 
rano leży w cąłem  m ieście śn ieg. 
Kolii lo  niesam ow ito, wrażeni*., 
gdyż wszygpkir- drzew a i krzew} 
stoją  już w  pelnj .z ie len i. Podob­
n ej, tem pefafu  ry nie Oiiiaiętt Mn- 
nnchjum  od aziesiątęK la t - ______



S tr .  8 A B C - M O W S h Y  C 0 3 Z I E & N E N r . 1 4 2

Ł o w c o m  w i@ l® r ^ ls © w
i i p o z i  b e z r o b o c i e

W ie lo ryby , które jeszcze w X IV  
tv eku zam ieszkiwały wody południo­
wej części Atlantyku, dostarczając 
rybakom baskijskim i gaskoiiskim 
cennego już wówczas tranu i  fiszb i­
nu w yco fa ły  się z biegiem wieków 
Inm lziej na północ, wypierane rabun- 
' ową gospodarką ozłowieka. Dziś je ­
dynym terenem połowu tych olbrzy­
mów morskich są północne wody A - 
tlantyku i morza Lodowatego.

M im o postępów w technice połowu 
wyprawy na w ie]orvbv stawały się 
coraz-to kosztowniejsze, zarówno ze 
względu na oddalone tereny połowa 
jak i  na m inimalne jego  wyniki. K ie , 
dy poszczególne rządy celem ochro­
ny w ielorybów, zagrożonych znpeł- 
nom wytępieniem , wprowadzać za­
częły eoraz-to dłuższe okresy ochron­
ne, Jochodotvość wypraw na dalekie- 
morza północne s ta w a ła j się coraz 
bardziej problematyczna. K ryzys  go­
spodarczy wreszcie, zm niejszając z 
jednej strony zapotrzebowanie na 
tłuszcz i tran w ielorybi, zmuszając 
ż drugiej przemysł dt> szukania tań­
szego surowca produktów tłuszczo­
wych, zabił praw ie zupełnie ożyw io­
ną kiedyś dziedzinę rybactwa mor­
skiego, niepozbawiouią swoistego 
piękna i  uroku.

POŁÓW DAWNIEJ I DZIŚ
Turystę, k tóry  zarzuciwszy wygod­

ne, przez Cooka czy inne towarzy­
stwo podróży zakreślone szlaki, 
przeniesie się nad urwiska morskie, 
;ia. południowo wybrzeże Atlantyku, 
we F ran c ji Południowej, H iszpanji, 
Portugalu  zastanowią liczne, niekie­
dy zębem czasu dobrze nadgryzione 
wieże, stojące tuż nad brzegiem mor­
skim. W  jak im  celu je  budowano? 
Większość tych smukłych, ruekied; 
do latarn i morskich podobnych baszt 
nadmorskich, leży  w  m inach. Budo­
wano je  w  X I I  i  X IH  wieku, jako 
punkty obserwacyjne dla ry baków 
morskich, k tórzy  stąd śledzili kieru­
nek posuwających się ławic ryb, a 
głównie wypatry wali stada w ielory­
bów, ehętuie odwiedzających bur/li­
ną patoką biskajską. Po łów  w ielory­
bów byt do końcą X I\  wieku głów 
hem źródłem doclnx!.u basków, za­
mieszkujących .północno wybrzeże 
hiszpańskie. Do dziś w iele miast 
hiszpańskich, położonych nad Atlan­
tykiem, ma w  herbie w ieloryb t, św ia­
dectwo wymowne źródła ich potęgi i 
znaczenia.

PRZYSMAK TOSTNY

W ieloryb dostarczał Hiszpanom 
nietylko tranu i innych produktów. 
Szczególnie poszukiwanym w  c-zasie 
postu przysmakiem  byl ozór wlclo- 
lyb i. K laszto ry  hiszpańskie chętnie 
zaopatrywały się w  ten specjał, k tó­
ry  pozatem tę posiadał zaletę, że 7. 
jednej sztuki obdzielić można było

niekiedy wszystkich braci i  siostry 
klasztorne. K ron ik i z tych czasów 
notu jj, żc do klasztoru w- Pampelu- 
me dostarczono ozór w ielorybi wagi 
poinul 2000 kg.

Tnulno kronikarza średniowieczne­
go pomawiać o przesadę, skoro w 
!92fi roku na wybrzeżach W a lji zło­
wiono okaz w ieloiyba długości 27 
metrów, wagi 122.000 kg. Język te­
go potwora ważył 3.158 kg., t. j. ty 
le, ile  wynosi waga średniego słonia.

W ĘDRÓWKA WIELORYBÓW

Od X I I  wieku począwszy tereny 
połowu w ielorybów przesuwają się 
coraz bardziej na północ. Uchodzący 
przed harpunem zręcznych basków 
wieloryb cofa się na wody holender­
skie i angielskie, gdzie, podobnie jak 
tin południowych wodach Atlantyku, 
pada ofiarą zachłanności ludzkiej. 
W miarę ro-zwoju środków technicz­
nych harpun m iotany wprawną rę­
ką i ybaka zastępuje specjalna wy­
rzutnia, która zwiększa i zasięg i 
skuteczność morderczej dla w ie lory­
bów broni. A  kiedy wreszcie w wie­
ku elektry*eznośei, lotnictwa i radja 
w służbę ry bactwa morskiego posta 
wlono najnowocześniejsze zdobycze 
techniki, gdy  wieże i. statki obserwa­
cyjne zastąpiono samolotami sku 
teczm ej od oc.zit ludzkich wypntrują- 
ccmi stada wielorybie, zwierzęta za­
grożone w ''sw ej egzystencji w ycofa­
ły się w ostatnie już dla nich schro­
nienie -  w strefę podbiegunowa;.

SOJA RATUJE OLBRZYMY 
MORSKIE

Nicwleleby* im  to pomogło. N or­
wedzy, którzy ostatnio u jęli połów 
w ielorybów  w* swoje ręce, opanowaw­
szy w  pogoni za niemi znaczne ob­
szary lądowe i morskie s tre fy  pod­
biegunowej i posiadającej świetne 
punkty oparcia dla swej f lo ty  rybac­
kiej na Spitzbergen, wyspach N iedź­
wiedzich i innych, potra filib y  wyśle­
dzić najbardziej tajne ich kryjów ki 
i dotrzeć do najtrudniej dostępnych,, 
zw*ahnni wiecznych lodów osłonię­
tych, zatok morza biegunowego.

A le  oto nadchodzi wiadomość, żc 
główny koncern tłuszczów angielsko 
1 olenderskie towarzystwo .,Umlcvcr'*, 
k tóry In ł dotychczas wyłącznym nie­
mal odbiorcą tłuszczu i innych pro­
duktów*, odąganyeh z połowu wdclo 
rybów. zamierza przerzucić się nn o- 
liwę ooji, tej niepozornej rośliny, 
która;,■'stanowi główny* współczynnik 
siły* gospodarczej M andżurji i której 
uprawą, zaczynają się interesować’ 
coraz poważniej Stany Zjednoczone 
Am eryki Półnoenoj, Sowiety. N iem ­
cy' (głównie ze względu na zwiększa­
jące się z każdym rokiem zapotrze­
bowanie tłuszczów) i inne kraje. 
Gdyby* wiadomość ta okazała się 
prawdziwa, w ieloryby byłyby urato­
wane i kto wio, czy- nie ujrzelibyśmy 
:oh znów* za lal kilkadziesiąt na po­
łudniowo - zachodnich wybi/eżaęh 
Francji, czy nawet i H iszpanji, k tó­
re by ły  •ich ojczyzną przed wiekami.

Napoleon po... pośrednik rcaUer.siw
K e n s k r y p e js  panien w  r . 1 8 1 1

Jednym  z mało znanych ep izo ­
dów z czasów  N apoleona jest  
przeprowadzona w roku 1811 tak  
zw ana „konskrypcja panien nu 
wydaniu".

N apoleon stara ł się  konsekw en  
tn ie zjednać sobie i przeciągnąć  
na sw ą stronę starą, rodową ary­
stokrację francusKą, odnoszącą  
się  z dużą rezerw ą do „m ałego  
kaprala". Z ch w ilą  proklam ow a­
nia C esarstw a stosunek  ten zm ie­
ni! się  na lepsze. Ale p lany N a­
poleona sięga ły  dalej: pragnął
on doprowadzić do śc iśle jszego  
zbliżen ia m iędzy starą rodową 
arystokracją, a między tą  naj­
m łodszą, przez niego stw orzoną. 
Pragnął też w ynagrodzić w ier­
nych sw ych oficerow . prefektów' 
i urzędników, u łatw iając im zro­

bienie „dobrej partji". Trzeba 
tylko, by ktoś s ię  tem  zajął. Trze 
ba z polecenia cesarza.

Pom ysł ten  doczekał s ię  wkrót 
cc rea lizacji. W porozum ieniu, 
a n iew ątp liw ie i z polecenia ce­
sarza m inister policji, k siążę de 
Rovigo, rozesła ł w  r. 1811 do 
w szystk ich  prefektów  niezw ykły  
okólnik. Oto polecał im przepro­
wadzić form alną konskrypcję 
w szystk ich  panien na w ydaniu, 
z w yszczególn ien iem  ich wieku, 
stanow iska społecznego, stosu n ­
ków rodzinnych, no, i co w ażn iej­
sze, w ysokości posagu

Okólnik ten  zaskoczył prefek­
tów, którzy w idocznie nie kwa­
pili s ię  zbytnio z w ygotow aniem  
żądanych wykazów, skoro w trzy  
m iesiące później ks. Royigo zmu-

PrzetóżdżKi Ojca śv. samochodem
Co o p o w ia d a  s z o f e r  papiesici?

Na Ukrasnie niema spokoju
Terror przee wsowieekt trwa

M iasto watykańskie liozy 250 sa 
mocbodow na ogół mieszkańców, nic 
nie przekraczający tysiąca cweb. V 
więc ’v stosunku do liczb;, mieszkań­
ców M iasto W atykańskie posiada 
w ię„ ,j samochodów, uiż nawet Nowy 
Jork. Z tych 250 samochodów tylko 
5 należy do Ojca Św., a przytem 
wszystkie «ą darami bądź to fabryk, 
bąd.ź też osób prywatnych.

Jak o;tow iadn szofer osobisty P a ­
pieża, -Angolo .Stoppa, nu lamach pa 
ryskiego „IN ce lą io ra ", najuhibieńsey 
samochód Papieża "b it ;  jest we­
wnątrz czerwoną matorją jedwabiu; 
i zawiera jedno tylko .wygodne, sze­
roki* s iedzen ie ,'a  prócz tego tylko 
podnoszoną ławeczkę dla sekretarza, 
towarzyszącego Papieżow i w prze­
jażdżkach.

Ojcfac św. lubi jazdę szybką .—  
nie zapominajmy, że -za lat młodych 
był zacor/.ałym alpinista, którego 
żyw ioł stanowiły przestrzeń, ruch i 
przo-zwyciężanie trudności —  ale, ińe- 
\tety. najdłuższa droga w ogrodach 
wtdykańskich nie przekracza 5 km.

'titjdLżs/a podróż, jaka O jciec św. 
odbył dotychczas samochodem, w y ­
nosiła 14 km. Było to podczas po­
lu ięeenia papieskiej siedziby letniej.

I  zdarzyło się tak, że właśnie pod­
czas tej jedynej dłuższej podróży 
pękł u samochodu papieskiego.putii- 
inalyk. N ie  przeraziło to jednak O j­
ca Św. Owszem, z najżywszem  zain­
teresowaniom przyglądał się pracy 
szofera, zakładającego pneumatyk 
zapasowy.

Przejażdżk i swe po ogrodach wa­
tykańskich Papież odbywa zwykle 
przed obiadem, pom iędzy godz. 13-tą 
a 1 !-t;j. O tej godzinie publiczność, 
zi\ iedzająen ogrody watykański^,itnti- 
8 i je  opuścić.

P o d r ó ż u j  

s a m o l o t e m

G eneralny prokurator ukraiń­
skiej republiki sow ieckiej, K isie­
lów og łosił w w ychodzącym  w 
K ijow ie p iśm ie „Kom unist" sze­
reg danych o terorze przeciw so- 
wieekim  na U krainie. Szczególnie  
szerokie rozm iary przybrały w; - 
stąp ien ia  terorystyczne przeciw ­
ko przedstaw icielom  pism  sow ie­
ckich. czyli t. zw. „selkorom^i (ko­
respondentom  w iejsk im ; i „rob 
koi'om“ (korespondentom  rob t- 
n iczym ). G eneralny prokurator 
stw ierdza, że organy władzy so­
w ieckiej n ie przeciw staw iają  się  
z dostateczną energją akcji ży­
w iołów  kontrrew olucyjnych. W 
m ieście Kirowo został zam ordo­
wany korespondent pism sow ie­
ckich, K ćtlurew ski. Spraw cę za­
bójstw a niejakiego Tim aszpol- 
skiego rozstrzelano. W m iejsco­
w ości W itoldów-Brod na U krain id  
południowej zabito koresponden­
ta T ytarenl.ę. Dochodz.enie u sta ­
liło, że mordu dokonała grupa  
miejscow*ych w łościan  z preze­
sem  kolektyw u rolnego Rram.u- 
renko i przew odniczącym  m iej­
scow ego sow ietu , Konipanijcem  
na czele. W rejonie Łochwiekim  
(daw na gubernia P ołtaw ska) 
strzałem  przez okno zam ordowa­
no korespondenta pism  sow ie­
ckich Plujka. ZabiP go rów nież  
tnrejscowi w łośc ian ie  Sidorenko  
i Łyczko, których rozstrzelano. 
N iezw ykle śm iałego napadu te- 
rorystyeznego dokonano w M gli- 
topolu na korespondenta pism so­
w ieckich Zinczenkę, którv w <ln:u 
29 marca r. b. og łosił w prasie  
sow ieckiej artykuł o w adliw em  
funkcjonow aniu  m iejscow ej sp ół­

dzieln i. N astęp nego dnia Zinczen- 
ko już był zam ordowany. Dwócli 
braci Paw olow skich , oskarżonych  
o ten mord, rozstrzelano.

Całą serję zam achów teroirg- 
stycznych  i sabotażow ych doko­
nano na teren ie m iejscow ości Tu- 
ryja, rejonu Złatopolskiego. Do 
tej w si w ydelegow any był przez 
partję niejaki A leksiejenko, któ- 
r; rozpoczął szeroką propagandę 
kom unistyczną. P ierw ­
szego zamachu na .Aleksiejenko 
dokonano w 1927 r. /  tego zam a­
chu w yszedł on cało, chociaż był 
ciężko pobity przez w łościan  do 
utraty przytom ności. W następ­
nym roku m iejscow i chłopi spa­
lili dom, w którym m ieszkał w*y- 
słannik kom unistyczny. W 1929 
roku dokonano nowego zamachu  
na A lek sieienk ę, w*skutek którego  
A leksiejenko został' kaleką. W resz 
cie w* roku 1934 działacza komu­
nistycznego m iejąeowa ludność 
pobiła kijam i do tego stopnia, iż 
A leksiejenko zmarł w skutek od -i 
niesionych  r»n. W związku z tą | 
spraw ą rozstrzelano dwóch w łoś­
cian.

Podając te fakty do w iadom o­
ści. generalny prokurator U krai­
ny* Sow ieckiej żąda jaknajostrzej- 
szyeh represyj wobec lerorystów . 
Znam iennem  je-st, .że jak stwKr-. 
dza on, w iększość terorystów  re­
krutuje Się bądz to z członków  
kolektyw ów  rolnych, bądź to z 
członków m iejscow ych  sow ietów , 
a w ięc z t. zw*. „biednych" w ło ś­
cian. W ten sposób w*ew*nętrzne 
walki w sam ej partji kom unisty.-z 
nej. jeś li chodzi o Ukrainę, przy­
brały dość ostre formy.

szony był rozesłać drugi okólnik, 
utrzym any już w bardziej kate 
gorycznym  tonie.

Teraz dopiero zaczę’y napły­
wać odpowiedzi ze w szystk ich  
stron kraju. Zgłaszał* prefekci 
panny z posagiem  300, 500, 900 
tysięcy  franków ; laune, w ykształ 
cone, u talentow ane... Znalazła  
się  naw et młoda, ośm nasto letn ia  
wdówka, która po poi roku życia  
m ałżeńskiego strac iła  męża.

Rovigo przedkładał cesarzow i 
te w ykazy, a Napoleon poprosi u 
„przydzielał" sw*ym protegow a­
nym posażne kandydatki do sta ­
nu m ałżeńskiego. N ie dość na 
tem. Zdarzały s ię  w ypadki, że ks. 
Royigo ,,po przyjacielsku" pole­
cała prefektom  odm aw iać pozwn 
lenia na m ałżeństw o, które było 
ni* po m yśli cesarza

Tak było np, -z m łodą P ierretle  
D elglat, jedną z n ajlepszych  „par 
tyj ‘ w* Lyonie. Rodzice p ostan o­
w ili w ydać ją  za starszego ju i 
arystokratę, dc D urfort‘a. Sprze- 
e iw*ia się  temu jednak ks Rovigo, 
„rezerwując" ją  dla któregoś z 
w iernych sług cesarza.

R zeczyw iście też w krótce posaż  
na jedynaczka p oślub iła  „przy­
dzielonego" jej przez N apoleona, 
młodego, 25-letr.iego kapitana, 
barona de M arbeuf. N ie dlugo  
jednak zażyw ała szczęścia  m ał­
żeńskiego: M arbeuf w* nstępnym  
roku zginął na polu bitw y

N ie trzeba dodawać, iż owa 
niezwykła „konskrypcja" nie 
wszystkim  zainteresow anym  się  
podobała. Toteż w w ielu  w ypad­
kach rodzina wydaw*ała zam ąż po 
kryjomu, na gw ałt, konskrybowa  
ne córki, nie czekając na propo 
zycję ze strony ks. de Rovigo.

m ia s to
W r. ,1911 zostaia założona w 

urodzajnej części przedkaukaskieh  
stepów, duża ferm a zbożowa dla 
celów  naukowych i dośw iadczal­
nych. W ciągu 4 fr.i  w cen tra l­
nym punkcie ferm y pow stało mia 
sto, które zostało przez w ładze  
sow ieck ie nazw ane .m iastem  zbo- 
żowem" — ( S ternograd), lic ją ce  
oh eerie kilka ty sięcy  m ieszkań­
ców składających się przew ażnie  
z profesorów  i uczniów Poza  
centralnym  in stytu tem - badaw ­
czym m echanizacji rolnictw a, 
istn ieją  w* tem m ieście nadto du 
ża stacja dośw iadczalna najnow ­
szej m etodyki rolniczej oraz in ­
sty tu t naukowy budow*y maszyn  
rolniczych dla inżynierów* m echa­
ci Lo w.

A n t o n i  M a r c z w i ^ i  6 7 >

Zemsta K rausa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

— Freddy! — Złożyła dłonie w trąbkę przy u sta ć1- i krzyknęła  
i  całej m ocy: —  N a pom oooc! N a pomoooc,‘

—  M ilcz!
—  Freeed. na pom...
Szautana prz\ skoczyła do niej. zakryła dłonią jej usta. a drugą  

rękę uzbrojoną w szty let podniosła w górę, jak d i zadania cicsu .
—  J eś li piśnierz, zarżnę cię. jak kurę! —  zasyczała  i, dla do­

dania w agi sw ej pogróżce, przysunęła ostrze sztyletu  do Zosinej 
szyi.

Tak upłynęło kilka m inut. W olanie Frcddy ego, powtarzającego  
w ciąż: —  Odezwij się, Z o s iu .—  zaczęło jąkgdyby nacichać. ku jej 
bezsilnej rozpaczy, a le  czyż m ogła w ołać o ratunek te ia z , gdy do­
słow n ie miała nóż na gard le? Aż w reszcie ogarnęła ją szalona de- 
term incja. Oburącz po<hwycila w przegubie prawą dłoń napast­
niczki, u siłu jąc jej w yrw ać sztylet.

—  Na pom oooc! —  zdążyła krzyknąć jeszcze kilka razy, zanim  
oberw ała p ięścią  w głow ę tak. żo ją zam roczyło na chw ilę.

W  trakcie zaw ziętego szam rta ira  się nie zw róc iły  uwagi na po­
dejrzane szelesty, nadciągające z puszczy ku polanie w łaśnie od

sucha gałąź, leżąca snać na ziem i i nadepnięta ciężką łapą.
—  Fred... tu jestem . Ona...
—  Ona już nic- w ypuści cię żywej, —  w Lrącila zaw zięta tubylka, 

pfićnosząe szty let. Była przekonana, że na polanę wkracza Freddy

Prado, tym czasem  posłyszała  za plecami krótki, potężny ryk. Od 
w róciła glow*ę nlyskaw iezn ie i zesztyw niam  z prze rażenia.

—  Boże, ratuuuj, —  w yszeptała Zosia rów nocześnie.
W od leg łości najw yżej dw unastu kroków od drzewa w ychylał 

się w łaśn ie z zarośli kot w ielkości krowy, t.ylko dłuższy od niej. 
Gdy w ynurzył sio cały, przystanął, zbliżył łeb i w tedy jego ślepia  
zabłysły seledynow o - fioletow em  św iatłom , jak dwa ogrom n e’bry­
lanty w blasku lukow*ych lamp.

M inęło pięć, sześć sekund bardziej rozwlekłych, niż g o d z in j . 
W ładca birm ańskich dżungli stal bez ruchu, p rzyglądając się  ska­
m ieniałym  od zgrozy kobietom  i łap iąc ich zapach nozdrzam i: jed ­
na z nich pachniała  mu podobnie, jak  w*szyscjT tu tejsi ludzo, ale ta 

'd ru ga bezw ło-a  mulpa, biała, obleczona w dziw aczny strój, roztacza  
!ła woń zupełne n ieznaną nosow i jego królew skiej m ości. N ależało  
w iec zastanow ić się  poważnie, czy loznocząć ucztę od dobrze zna­
nego przysm aku, czy od egzotycznej potraw*;-, która może być 
ezem ś rew*elacyjnrm, albo ciężkostraw ną obrzydliw ością. A jednak  
każda now ość mą n ieprzezw yciężony urok; obiizuiąc. sie  zachęca­
jąco) tygrys patrzał już .zdecyw anie na Zosię,

Tym czasem  Szautana oprzytom niała zgrub>za. N ie spuszczając  
z oka nieruchom ego zw ierza, cofała się  pow*ojuńku. cal za calem, 
aż znalazła się  za drzewem , za plecam i Zosi, w ystaw ionej teraz na 
pierw sz; atak.

—  Z gin iesz n ieu ch ron n ie! —  w yszeptała  z m ściw ą radością. —  
Ja ucieknę, a cieb.iefón rozszarpie na kawałki i pożre.

—  Boże, zm iłuj się. Boże ratuj, m odliła się  Zosia.
—  Czemu nie p rzyz;w asz sw ojego m ęża? —  odezw ała się  jesz-

* Pow iedziaw szy to Szautana w ybuchnęla głośno szyderez;m  
śm iechem  i rzuciła się  do ucieczki, pozostaw iając rzekomą ryw al­

kę. na pastw*ę krw iożerczej bestji, k ióta  w U m  samym m om encie 
prężyła się  do gigan tyczn ego  skoku...

Freddy Prado dobiegający do drugiego końca polany p osłyszał 
nagie strasz liw y  ryk lygH-ąa i krzyk Zosi, krzyk mrożący w* żyłach  
krew*.

ROZDZIAŁ XIV
DESPERAT.

Sierpień  roku 1914-go przeszedł pod znakiem  nieustannych  zw y­
cięstw  N iem ców . Ich arm je, 6-sta i 7-n.o zepchnęły F ran cu zów 'n a  
lin ję Toul —  Epinal —  N ar,c\, ale to było jeszcze drobnostką w  
porównaniu z postępam i p ierw szych pięciu a im ij. Ten potężny  
w alec pojechał sobie bez w iększych  trudności po B elgji i po odpo­
w iadających  jej przestrzenią sześciu  północnych departam entach  
F rancji, un icestw iając rozpaczliw e próby oporu Belgów , Francu­
zów i A nglików . W p ierw szych  dniach wrzgś,nia N iem cy przekro­
czyli M an ię i parli dalej na południe, pozostaw iw szy na boku P a­
ryż; który zam ierzali zdobyć później, jak A ntw erpję.

Lecz nagle odwróciła się  karta. Dnia 5-go w rześn ia  ów czesny  
kom endant garnizonu paryskiego, gen erał G allieni z załogą sto li­
cy i ze sform ow aną naprędce 6-tą arm ją francuską uderzył na pra­
we skrzydło 1-szej arm ji n iem ieckiej, która już m inęła Paryż- Ową 
pierw szą armją, najw ażnojszą pod w zględem  strategicznym  do­
tychczas, dowodził generał pruski A leksander von Kluck. Stary, bo 
08 lat liczący zw ycięzca spod M aubeuge, St. Qucntin i Combles bro­
nił r.ię zaw zięcie, przerzucił na zagrożony odcinek kilka d ew i­
zę i z sw ojego lewego skrzydła, nie tem  samem pomiędzy nim, a 
drugą arniją- n iem iecką pow stała luka w którą skw apliw ie wpako­
w ali s ię  A n glicy . N azajutrz, czyli dnia (i-go w rześnia głów nodow o­
dzący, generał J o ffre  pchnął w szystkie siły  fran cu sk ie do natar- 
ca. Zaskoczeni N iem cy m usieli rozpocząć odwrót na praw ie całym  
fron cie i to w łaśn ie był ów sław n y „Cud nad -Marną".

(D . c. n.).

cze tam ta, gdyż w łaśn iójdob iegało  tu znowu woranie F m ld y ‘ego, 
tej strony, po której rosło „ich" drzewo. Aż nagle trzasnęła  jakaś 1 i.skre tym razem, że tygrys niespokojnie m achnął ogonem  —

Już m ożesz na niego zaw ołać. Ja ci już w* tem przeszkadzać nie 
będę.

R E D A K C J A : W arszawa Nowy Świat 22. 1 cielony 6.&6j99 ^sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); fi.fó.52 
(d z ’a- polityczny i ekonomiczny) 8.Sfi ot- (dział miejski . lite r .-a rt.), 6 66.5:’' (m iędzym iastow y) Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie 7. wyjątkiem  niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop., 
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